
W numerze:
DOROBEK NASZYCH AKCJI 

str. 1, 5, 7, 8
Kierunek publicystycznego na­

tarcia, jakim były nasze akcje — 
BARIERA SUROWCOWA — JAK 
INWESTOWAĆ — USŁUGI NA 
PLAN — MIĘSO CZY RYBY —• 
oraz - DOROBEK I PERSPEKTY­
WY NAUK EKONOMICZNYCH — 
objęły trzy podstawowe fronty ży­
cia gospodarczego: przemysł, usłu­
gi i nauki ekonomiczne.

Jak pokonać barierę surowcową, 
jak wpłynąć na zmianę wewnętrz­
nej struktury naszego przemysłu i 
w jakim kierunku te zmiany iść 
powinny, oto były pytania i na nie 
szukano odpowiedzi w akcji „BA­
RIERA SUROWCOWA”.

Jak inwestować, aby inwestycje 
byty tańsze, jak Inwestować, aby us­
prawnić proces icb realizacji, aby 
cykle inwestycyjne były krótsze, 
aby osiągane efekty były jak naj­
większe — oto problematyka, któ­
rą zajęły się artykuły z akcji „JAK 
INWESTOWAĆ”.

Miejsce i rola usług w naszej gos­
podarce, wzrost społecznego zapo­
trzebowania na tę formę działania 
gospodarczego, kierunki rozwoju u- 
slug w najbliższej przyszłości, pro­
blemy związane ze stworzeniem wa- 
runków, które sprzyjać będą ich roz­
wojowi — to tematyka akcji „USŁU­
GI NA PLAN”.

Czy jedynym dostawcą białka 
zwierzęcego w postaci mięsa ma 
być rolnictwo? Czy roli tej w pew­
nej mierze nie może przejąć rybo­
łówstwo? Dlaczego, mając dostęp do 
morza, drugą co do wielkości po­
zycję w święcie w budowie statków 
rybackich, nieźle przygotowane za­
plecze kadrowe w rybołówstwie — 
pod względem spożycia ryb na jed­
nego mieszkańca jesteśmy na tak 
dalekim miejscu? Akcja publicys­
tyczna „MIĘSO CZY RYBY” przy­
niosła odpowiedź — równolegle na­
leży rozwijać produkcję mięsa i po­
łowy ryb.

I wreszcie, dyskusja o „DOROBKU 
I PERSPEKTYWIE NAUK EKONO­
MICZNYCH” stanowiła jak gdyby 
teoretyczne tło dyskusji o konkre­
tach gospodarczych. Przyniosła wic­
ie ciekawych wypowiedzi i konkret­
nych propozycji co do kierunków 
dalszego rozwoju, stanowiła przy­
pomnienie, że rozwój teorii stanowi 
przesłankę poprawy na poszczegól­
nych odcinkach życia gospodarczego.

W bieżącym numerze prezentuje­
my artykuły, które są podsumowa­
niem dorobku wszystkich wymię- 
nionych akcji.

Jan Główczyk — O TROSKĘ NA- 
PRAWDĘ RZETELNĄ str. 3

Na ogólnie pomyślnym tle sytuacji 
gospodarczej w bieżącym roku po- 
wstają sprawy, wymagające wnikli­
wej uwagi i przeciwdziałania. Warto 
jednakże popatrzeć na bieżące pro­
blemy przez pryzmat głównych nur­

tów rozwoju. Ułatwia to odróżnieni® 
tendencji przypadkowych od domi­
nujących, troski naprawdę rzetelnej 
od negacji prowadzącej wstecz.

Grzegorz Pisarski — PROBLEMY 
SPOŻYCIA W NOWYM PIĘ­

CIOLECIU str. 4
Program spożycia na następną 

pięciolatkę — przyjęty w Tezach na 
IV Zjazd PZPR — jest wynikiem 
rozsądnego kompromisu aktualnych 
ocen i możliwości wzrostu produk­
cji, obiektywnych wskazań nauki 
o żywieniu i dyktowanych przez ry­
nek potrzeb. Założenia planu prze­
widują położenie nacisku w pierw­
szym rzędzie na. jakość i asorty­
ment produkcji i na optymalne ich 
dostosowanie do potrzeb rynku. Mo­
żemy więc oczekiwać, że przewidy­
wane wskaźniki wzrostu spożycia 
dadzą odczuwalne przez ludność 
efekty.

Z WOJEWÓDZKICH KONFE­
RENCJI PRZĘDZ JAZDOWYCH 

str. 6
Ostatnim etapem kampanii przed­

zjazdowej były obrady wojewódz­
kich konferencji PZPK. Na konfe­
rencjach tych dokonano szerokiego 
przeglądu osiągnięć i zadań poszcze­
gólnych województw, jak również 
wybrano delegatów na IV Zjazd. 
W bieżącym numerze publikujemy 
sprawozdania z obrad wojewódzkich 
konferencji w Warszawie, Krakowie 
i Poznaniu,

Cena a zł Rok XIX

Wśród wielu spraw, które zostały podniesione w dyskusji przedzjazdowej w stolicy naczelne 
miejsce — podobnie jak na wszystkich konferencjach partyjnych w.kraju — zajęły problemy go­
spodarcze, przede wszystkim sprawy rozwoju przemysłu. Pełne poparcie na wszystkich konfe­
rencjach znalazły podstawowe kierunki rozwoju kraju w przyszłej 5-latce, sformułowane w Te­
zach Zjazdowych.

Z przemówienia tow. W, Gomułki na warszawskiej konferencji PZPR

HANDEL 
ZAGRANICZNY 

—węzłowe 
ogniwo

WIESŁAW RYDYGIER

W
 PIĘCIOLECIU 1966-70 

handel zagraniczny sta­
je się znów jednym z 
podstawowych warun­
ków pomyślnej reali­
zacji zamierzeń w za- 

kresie rozwoju gospodarki narodo­
wej. Znów, bo nie jest to problem 
nowy w rozwoju gospodarczym na­
szego kraju.

Import brakujących surowców 
pochodzenia mineralnego i płodów 
rolnych stanowił zawsze niezbędne 
uzupełnienie krajowej bazy surow­
cowej, a obroty artykułami prze­
mysłu przetwórczego ważny czyn­
nik specjalizacji produkcji, a więc 
obniżenia jej kosztów i przyspiesze­
nia postępu technicznego. Również 
w przeszłości obroty handlowe z 
zagranicą były wykorzystywane dla 
szybszego i bardziej efektywnego 
dostosowywania struktury podaży 
do zmieniającego się zapotrzebo­
wania gospodarki narodowej oraz 
zwiększania efektywności procesu 
inwestowania. A jednak mamy tu 
do czynienia ze zmianą o charakte­
rze jakościowym. Specyfika rozwoju 
gospodarczego w nadchodzącym pię­
cioleciu wymaga bęwiem, by funk­
cje, jakie pełni handel zagraniczny 
w naszej gospodarce, zostały wyko­
rzystane niewspółmiernie szerzej 
niż dotychczas.

W latach 1966-70 wchodzą w 
wiek produkcyjny liczne rzesze 
młodzieży. Wykorzystanie tego 
czynnika dla rozwoju gospodarki 
narodowej stawia na porządku 
dziennym z niespotykaną dotąd os­
trością problem względnego zwięk­
szenia rozmiarów nakładów inwe­
stycyjnych poprzez podniesienie ich. 
efektywności (obniżenie kosztu 
stworzenia nowego miejsca pracy) 
oraz zabezpieczenia Zaopatrzenia 
nowych warsztatów pracy w po­
trzebne surowce i materiały do pro­
dukcji. Handel zagraniczny ma więc 

do spełnienia w tej dziedzinie rów­
ną. jeśli nie większą rolę, niż odpo­
wiednia polityka inwestycyjna i go­
spodarka materiałowa.

Wyjaśnia to. dlaczego wśród za­
dań handlu zagranicznego na lata 
1966-70 wysunięto nie tyle problem 
ilościowego wzrostu obrotów, co 
zmiany ich struktury towarowej 
oraz wzajemnych proporcji między 
wzrostem eksportu i importu.

Wytyczne rozwoju gospodarki na­
rodowej na lata 1966-70 zakładają
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O
D kilku miesięcy pismo 
nasze drukuje materiały o 
sposobach zwalczania tru­
dności materiałowo-surow- 
cowych, pokonywania tzw. 
„bariery surowcowej". Na­

sza kolejna kampania publicystycz­
na zbiegła się z dyskusją przed- 
zjazdową i konferencjami partyjny­
mi. które temu zagadnieniu i jego 
różnym aspektom poświęciły bardzo 
wiele uwagi. Co dzięki temu zyska­
liśmy w zakresie znajomości przed­
miotu i możliwości wybrnięcia Z 
klopotpw, które trapią nas coraz 
dotkliwiej w miarę upływu czasu? 
Czy jesteśmy obecnie „mądrzejsi" 
niż przedtem?

J
UŻ po raz czwarty od paj 
miętnej daty zjednoczenia ru­
chu robotniczego w Polsce 
Ludowej zbierają się przed­
stawiciele PZPR, by podsu­
mować dotychczasowy doro­

bek, wytyczyć kierunki rozwoju i 
wybrać nowy Komitet Centralny 
Partii.

Wraz z mandatami otrzymali oni 
od swoich wyborców upoważnienie 
do przeniesienia na najwyższy 
szczebel władz partyjnych wszyst­
kich wniosków i dezyderatów zgło­
szonych w dyskusji przedz.jazdo- 
wej oraz pełnomocnictwo do za­
twierdzenia programu rozwoju na­
szego kraju do roku 1970.

Z czym przychodzimy na IV 
Zjazd Partii, jaki dorobek legnie u 
podstaw programu rozwoju?

Przychodzimy z dorobkiem całe­
go 20-lecia Polski Ludowej, z do­
robkiem odbudowy i szybkiej in­
dustrializacji, z dorobkiem wszech­
stronnego rozwoju gospodarczego 
i odnowy społeczno - politycznej, 
ugruntowanej w okresie między 
II i III Zjazdem.

Okres między III i IV Zjazdem, 
a więc lat 1959 — 1963 charaktery­
zuje się dalszym poważnym roz­
wojem sil wytwórczych, a w szcze­
gólności znacznym postępem w 
unowocześnieniu gospodarki, za­
równo w przemyśle i budownictwie, 
jak i rolnictwie oraz transporcie. 
W analizie tego okresu zwrócić 
musimy uwagę nie tylko na osią­
gnięte tempo roz.woju, ale także, 
a może prz.ede wszystkim, na do­
konane istotne zmiany idące w 
kierunku roz,woju nowoczesnych 
dziedzin produkcji i na stopień

Najpierw — co ido „bariery".' 
Określenie takie silą rzeczy nasuwa 
myśl o trudnościach niepokonalnych, 
o czymś w rodzaju nieprzebytego 
muru trwającego na przekór świa­
domym dążeniom. Zapewne, spoj­
rzenie wstecz taki wniosek może 
nieodparcie nasuwać, ale dyskusja 
przedzjazdowa, łącznie z kampanią 
„Życia", wykazała, że jest to ba­
riera do pokonania wówczas, gdy 
podejmie się właściwe kroki, gdy 
rozwojowi przemysłu nada się wła­
ściwy kierunek. Na przedzjazdowej 
wojewódzkiej konferencji partyjnej 
w Katowicach, tow. W. Goihulka 
stwierdził m. in.:

„Przemyśl nasz zwiększył produk- 

przygotowania gospodarki do dal­
szych, głębszych przemian naszej 
struktury gospodarczej.

Zmiany w strukturze gospodar­
czej, jakie nastąpiły między III i 
IV Zjazdem, pozwalają nam zali­
czyć się obecnie do krajów co naj­
mniej średnio uprzemysłowionych. 
Według współczesnych kryteriów 
poziom uprzemysłowienia określa 
się bowiem nie tyle na podstawie 
wielkości produkcji, ile struktury 
produkcji przemysłowej, a zwłasz­
cza na podstawie udziału produk­
cji przemysłu elektromaszynowego 
i chemicznego w globalnej wielko­
ści produkcji. Przyjmuje się, że 
kraje zaliczane do II grupy (wię­
cej niż średni poziom) charaktery­
zują się udziałem przemysłu ma­
szynowego w wysokości ok. 23°/n, 
kraje zaś o najwyższym poziomie 
uprzemysłowienia — udziałem ok. 
32%. W roku 1953 udział prze­
mysłu elektromaszynowego wynosił 
ok. 14%, niewiele więc przekroczył 
procent charakterystyczny dla kra­
jów o najmniejszym poziomie 
uprzemysłowienia (ok. 10%). W ro­
ku 1958 osiągnęliśmy udział 17,1%, 
zbliżając się do struktury krajów 
klasy III (21% udziału przemysłu 
maszynowego). W roku 1963 prze­
mysł maszynowy dawał już ok. 1/4 
całości produkcji przemysłowej, 
czyli przekroczył udział charakte­
rystyczny dla krajów klasy II 
(23%). Wzrastał równocześnie udział 
przemysłu chemicznego z 3,9% w 
1953 r. i 5,2% w 1958 do 7,5% w 
1963 r.

Ten znaczny postęp w unowocze­
śnieniu struktury produkcji prze­
mysłowej jest istotnym dorobkiem 

cję w porównaniu z okresem przed­
wojennym 9-krotnie, ' ale struktura 
jego produkcji odbiega od struktury 
wyżej rozwiniętych przemysłowo 
krajów. Toteż jednym z głównych 
problemów przyszłej 5-latkl będzie 
zmiana struktury naszego przemy­
słu".

Jest tu problem długofalowej ko­
ordynacji bazy surowcowo-materia- 
łowej z przetwórstwem. Przyczyn 
nadmiernie dużego zużycia materia­
łów i surowców w stosunku do po­
ziomu produkcji należy bowiem do­
szukiwać się także w strukturze 
przemysłu jako całości oraz w we­
wnętrznej strukturze przemysłu 
przetwórczego. Borykamy się z ba- 

rozwoju ekonomicznego między MI 
i IV Zjazdem.

Również jednak pod względem 
tempa trend produkcji* przemysło­
wej przedstawia się pomyślnie. W 
1963 r. przekroczyliśmy poziom 
1958 r. o 53%, przy średniorocz­
nym tempie wzrostu 8,9%. Wskaź­
nik średnioroczny byłby znacznie 
wyższy’, gdyby nie spowodowane 
nieurodzajem stosunkowo wolne 
tempo wzrostu w roku ubiegłym. 
Jeżeli wyeliminować rok 1963 — 
który na podstawie wyników osią­
ganych w bieżącym roku można 
już potraktować jako nietypowy — 
otrzymamy dla lat 1959-1962 śred­
nioroczne tempo wzrostu prawie 
10%, a więc w zasadzie takie, jak 
w okresie 1954—1958. Oba te ele­
menty — niezłe tempo i postępowe 
przekształcenia struktury — dają 
obraz konsekwentnego przechodze­
nia kraju na nowy, wyższy poziom 
uprzemysłowienia.

Produkcja rolna rozwijała się 
W’olniej. Wzrosła ona jednak w la­
tach 1959—1963 o 10%, osiągając 
średnioroczne tempo wzrostu 2,1%. 
Mieliśmy w tym okresie dwukrot­
ny nieurodzaj, w 1959 i 1962 r., 
który spowodował w obu latach 
spadek produkcji czystej rolnictwa 
poniżej poziomu roku wyjściowe­
go, czyli 1958. Takiej sytuacji nie 
mieliśmy ani razu w latach 1954- 
1958. Jeżeli więc u’eźmiemy pod 
uwagę bardziej typowy okres, czte- 
rolccie 1960—1963 — otrzymamy w 
stosunku do czterolecia poprzed­
niego wzrost produkcji rolnej o

DOKOŃCZENIE NA STR. 3

rierą surowcową dlatego, że struk­
tura ta jest nadto materialochłon- 
na. Stopniowe, konsekwentne prze­
kształcanie tej struktury w kierun­
ku uszlachetnionego przetwórstwa — 
obok jednoczesnego wzmagania wy­
siłków w zakresie zmniejszenia zu­
życia jednostkowego — będzie rów­
noznaczne z eliminacją bariery su­
rowcowej i jej skutków.

Konieczności takiego ujęcia pod­
stawowych zadań rozwoju gospo­
darczego dają wyraz Tezy na IV 
Zjazd Partii, gdzie m. in. czytamy:

„Głównym kierunkiem w rozwoju 
przemysłu jest uzyskanie szybszego
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nauk 

ekono­
micznych
ZBIGNIEW MADEJ

R
ozpoczęta’ przed pięcio­
ma miesiącami na łamach 
naszego pisma dyskusja 
o dorobku i perspektywach 
nauk ekonomicznych za­
toczyła szerokie kręgi, obej­

mując swym zasięgiem liczne gro­
no ekonomistów reprezentujących 
różne ośrodki. Spokojna, rzeczowa 
atmosfera dyskusji oraz głęboka 
troska o dalszy rozwój nauk eko­
nomicznych ’ pozwoliły wydobyć 
liczne blaski i cienie dotychczaso­
wego dorobku, wskaza*ć na trud­
ności, jakie piętrzyły się na dęo- 
dze marksistowskiej myśli ekono­
micznej oraz zarysować generalne 
linie programu na przyszłość.

Wydaje się, że tym razem głębiej 
niż kiedykolwiek sięgnięto do mar­
ksistowskiej tradycji nauk ekono­
micznych, oświetlono ich rodowód 
i wynikające stąd implikacje, zna­
cznie spokojniej, a dzięki temu o 
wiele lepiej oceniono rozwój myśli 
ekonomicznej w tzw. okresie mi­
nionym i bardzo silnie zaakcen­
towano to, co się nazywa teorią 
gospodarowania w socjalizmie, 
podkreślając konieczność dalszego 
zacieśniania związków między nau­
ką a życiem praktycznym.

Zatrzymajmy się na ważniejszych 
wątkach tej dyskusji i wynikają­
cych z niej wnioskach.

Marksistowska myśl ekonomiczna 
zrodziła się — jak wiemy — w wal­
ce proletariatu z burżuazją, kształ­
tując w tym starciu swoje oblicze 
klasowe, założenia metodologiczne 
oraz, swe funkcje i zadania. Ujaw­
niła ona generalne tendencje roz­
wojowej sprzeczności ustroju kapi­
talistycznego oraz wytyczyła drogi 
i sposoby przejścia do socjalizmu. 
Nie zajmowała się natomiast z oczy­
wistych względów konstruowaniem 
reguł postępowania dla podmiotów 
gospodarujących i zasad funkcjo­
nowania gospodarki kapitalistycz­
nej. Była ona zatem przede wszy­
stkim narzędziem krytyki i burze­
nia a nie teorią gospodarowania,
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różniąc się i pod tym względem 
od ekonomiki burżuazyjnej. Ta od­
mienność tkwiąca u kolebki mar­
ksistowskiej myśli ekonomicznej 
miała ogromny wpływ na później­
szy rozwój nauk ekonomicznych 
w socjalizmie i posiada poważne 
znaczenie do dnia dzisiejszego.

Przypomnijmy w ślad za publi­
kowanymi wypowiedziami, że w 
pierwszych dziesięcioleciach XX w. 
zastanawiano się nawet, czy można 
w ogóle mówić o ekonomii poli­
tycznej socjalizmu, czy nauka taka 
może istnieć w nowych warunkach 
ustrojowych. Na początku lat pięć­
dziesiątych z całą ostrością zaryso­
wało się pytanie, czy nauki eko­
nomiczne mają się zajmować ana­
lizą stosunków produkcji, czy też 
racjonalnej organizacji sił wytwór­
czych. Ten sam problem choć od 
innej strony wypłynął w latach 
1956—1958, kiedy zastanawiano się 
czy nauki ekonomiczne socjalizmu 
powinny być teorią gospodarowa­
nia (por. T. Kowalik, ,,ŻG” 12/64). 
Dziś potrafimy już odpowiedzieć 
na te pytania, gdyż rozwiązało je 
samo życie, sama praktyka budow­
nictwa socjalistycznego.
' Pierwsze pchnięcie w przetacza­

niu marksistowskiej myśli ekono­
micznej na jtowe tory dała Rewo­
lucja Październikowa. Po zwycię­
stwie proletariatu w Rosji wyło­
niły się przed marksistowską myś­
lą ekonomiczną nowe zadania. 
Obok krytycznej analizy kapitaliz­
mu — ściślej jego imperialistycz­
nego stadium, musiała się ona za­
jąć budownictwem gospodarki soc­
jalistycznej i stać się teorią gos­
podarowania. W tej materii tra­
dycyjna myśl marksistowska za­
wierała tylko najogólniejsze wska­
zówki, ale posiadały one ujmo 
swej ogólności walory praktyczne, 
gdyż w pierwszym etapie budow­
nictwa socjalistycznego chodziło 
przede wszystkim o rozwiązanie 
wielkich, strukturalnych problemów 
społeczno-gospodarczych. J ednakże 
wraz z rozwojem gospodarki soc­
jalistycznej, zwłaszcza po przejściu 
od komunizmu wojennego do nepu, 
zaczęło bardzo szybko narastać za­
potrzebowanie na szczegółowe roz­
wiązania w sprawie wzrostu i 
funkcjonowania gospodarki. Na tym 
tle rozwinęła się wielka dyskusja, 
przypominająca swym rozmachem 
i kierunkami poszukiwań, później­
szą dyskusję z połowy lat pięć­
dziesiątych. Nie dala ona jednak 
zapowiadających się rezultatów, 
gdyż zamarła po kilku latach na 
skutek znanych wydarzeń poli­
tycznych. Nowe warunki nie sprzy­
jały dalszemu rozwojowi myśli 
ekonomicznej ani jej konkretyza­
cji niezbędnej z punktu widzenia 
potrzeb gospodarki socjalistycznej. 
Postęp, jaki zaznaczył się w tym 
okresie, był niewspółmiernie mały 
w^sjgsunku do cząsuA. którj^ upły- 
nął (około 25 lat) i w stosunku do 
po.trzeb gospodarki. Narastały na­
tomiast elementy werbalistyczńej" 
apologetyki ówczesnej polityki 
gospodarczej i ogólnikowych roz­
ważań. Nie odebrało to jednak 
klasowej ostrości marksistowskiej 
myśli ekonomicznej ani jej prze­
wagi nad myślą burżuazyjną w 
wykrywaniu dalekosiężnych pra­
widłowości rozwoju gospodarczego, 
dlatego w odpowiednim czasie 
mogła ona na nowo wstąpić na 
drogę burzliwego rozwoju.

Bardzo cenną cechą omawianej 
dyskusji było- wplecenie polskiej 
myśli ekonomicznej w ogólny nurt 
rozwoju myśli marksistowskiej i 
wykazanie na tym tle jej kolej­
nych losów (por. O. Lange „ŻG” 
4/64).

Na polskim gruncie marksistow­
ska myśl ekonomiczna starła się 
w latach 1945—1949 z dominującą 
jeszcze wówczas myślą burżuazyj­
ną. Ofensywa rozpoczęta została 
od najważniejszych dziedzin: uczel­
ni i centralnych ogniw gospodarki 
narodowej. Przełom marksistowski, 
jaki dokonał się wówczas w nau­
kach ekonomicznych, nie stworzył 
jednak wystarczającej podstawy 
dla szybkiego rozwoju teorii i zasto­
sowania jej w praktyce. Nie sprzy­
jał temu ówczesny . stan myśli 
marksistowskiej obarczonej nale­
ciałościami dogmatyzmu. Nie sprzy­
jała temu również tradycja polskiej 
myśli ekonomicznej, która od za­
rania była myślą akademicką, o 
wysokim stopniu abstrakcji. Eko­
nomia polityczna zajmowała się 
wówczas — jak wiadomo — ogól­
nymi prawidłowościami budow­
nictwa .. socjalistycznego i egzegezą 
praw ekonomicznych, nie .uwzględ­
niając w dostatecznym stopniu spe­
cyfiki przemian społeczno-gospodar­
czych w Polsce i potrzeb w dzie­
dzinie bardziej szczegółowych roz­
wiązań, dlatego istniała poważna 
luka między teorią a praktyką. 
Lukę tę starały się wypełnić eko­
nomiki szczegółowe, nie mając 
jednak dostatecznego oparcia w 
ekonomii politycznej, rozwijały się 
one w gruncie rzeczy jako zbiór 
praktycznych umiejętności, przyj­
mując często rolę komentatorek 
przepisów wydawanych przez wła­
dze gospodarcze.

Sprzeczność między potrzebami 
życia a dorobkiem il możliwościa­
mi nauk ekonomicznych ujawniła 
się z całą ostrością w połowie lat 
50-tych. Punktem kulminacyjnym 
były lata 1056-1857. Narastające od 
dłuższego czasu nowe potrzeby w 
rozwoju gospodarki socjalistycznej 
zbiegły się ze znanymi wydarze­
niami politycznymi i załamaniem się 
dogmatyzmu w myśli marksistow­
skiej. W tych warunkach — oprócz

Dorobek

i perspektywy

nauk ekonomicznych
krytycznej analizy własnych do­
świadczeń — odrodziło się - — jak 
pamiętamy — zainteresowanie do­
robkiem radzieckiej myśli ekono­
micznej i politycznej z lat dwu­
dziestych, zachodnioeuropejską dy­
skusją o funkcjonowaniu gospodar­
ki socjalistycznej i doświadczenia­
mi jugosłowiańskimi. Większą uwa­
gę zwrócono również na dorobek 
ekonomii burżuazyjnej, starając się 
wykorzystać poszczególne instru­
menty tej nauki dla potrzeb go­
spodarki socjalistycznej.

W procesie wchłaniania dorob­
ku naukowego różnych kierunków 
i różnych czasów zarysował się 
wówczas u niektórych ekonomistów 
bezkrytyczny stosunek do osiągnięć 
niemarksistowskich kierunków my­
ślenia oraz niezbyt umiejętne od­
dzielanie instrumentów i metod 
badawczych ekonomii burżuazyjnej 
od ich klasowego podłoża ideolo­
gicznego. W nurcie twórczych po­
szukiwań i emocjonalnego uprze­
dzenia do dogmatyzmu powstały 
również” koncepcje rewizjonistycz­
ne negujące podstawowe założenia 
socjalizmu. Spotkały się one jed­
nak z natychmiastowym i zdecy­
dowanym odporem większości eko­
nomistów, którzy stali i stoją na 
gruncie marksizmu. Okres ten był 
okresem szerokiej edukacji ekono­
mistów, szkolą myślenia i wybo­
ru, okresem szybkiego dojrzewania

bożenia klasy robotniczej, kryzy­
sów, cyklów koniunkturalnych, in­
terwencjonizmu państwowego itd.

Jeśli chodzi o nauki ekonomicz­
ne socjalizmu, to można chyba 
stwierdzić, że po długich, trwają­
cych dziesiątki lat, sporach uzgod­
niono w zasadzie pogląd, że po­
winny one być teorią gospodaro­
wania w socjalizmie. W omawia­
nej dyskusji ten problem nie bu­
dził już w każdym bądź razie 
większych -wątpliwości. Stwierdzo­
no przy tym, że w wydawnictwach 
książkowych i licznych artykułach 
wyłożone zostały* — jak podkreślał 
W. Brus (ŻG 6 64) — ogólne zary­
sy teorii wzrostu i teorii funkcjo­
nowania gospodarki socjalistycznej 
i omówione poszczególne elemen­
ty obydwóch teorii, stanowiące 
trafne uzupełnienie ogólnych za­
łożeń. Analiza problematyki wzro­
stu z punktu widzenia celu go­
spodarki socjalistycznej pozwoliła 
znacznie jaśniej wykazać rolę in-
westycyjnych pozainwestycyj-
nych czynników w procesie two­
rzenia dochodu narodowego, pro­
porcje między tempem rozwoju
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intelektualnego starszej i 
generacji naukowców i 
gospodarczych. Trzeba to 
pienia odnotować jako 
ważną zdobycz.

W wyniku burzliwych

młodszej 
działaczy 
bez wąt- 
trwałą i

dyskusji
ukształtowało się dzisiejsze oblicze 
nauk ekonomicznych w Polsce, któ­
rego główną cechą jest — jak za­
znaczył O. Lange — dążenie do 
twórczego rozwoju marksistowskiej 
myśli naukowej. Sprawdzianem te- . 
go oblicza jest to, że współczesna 
myśl ekonomiczna tkwi korzenia­
mi i wyrasta z marksistowskiego 
dziedzictwa oraz łączy się jak naj-, 
ściślej z potrzebami budownictwa 
socjalistycznego i walki z kapita­
lizmem. Stały jej rozwój, obejmo­
wanie ćóraz tó nowych' Zjawisk 
społeczno - gospodarczych i do­
skonalenie samej metody jest im­
peratywem. wynikającym z zało­
żeń marksizmu, który był i jest sy­
stemem dynamicznym. Taki był 
rozwój myśli samego Marksa i En­
gelsa, taki był postęp myśli mark-

działu I i II, związki między roz­
wojem przemysłu i rolnictwa, prze­
twórstwa i bazy surowcowej itd. 

•O wiele dokładniej znamy dziś 
■wpływ stoj>y inwestycji w krót­
kim i długim okresie czasu na dy­
namikę spożycia oraz wpływ dy­
namiki spożycia na stopę wzrostu. 
Znaczny rozwój i duży stopień 
konkretyzacji wystąpiły również w 
takich dziedzinach, jak efektyw­
ność inwestycji i handlu ¾agra- 
nicznego, opłacalność produkcji po­
szczególnych płodów rolnych, efek­
tywność nawożenia itd. W tych 
trzech dziedzinach (handel zagra­
niczny, inwestycje, rolnictwo) na-
stąpił jak podkreślano w dy-

sistowskiej związanej nazwie
skiem Lenina i taki charakter mu­
si mieć /dalszy rozwój marksistow­
skiej myśli ekonomicznej związa­
nej z rozwojem gospodarki socja­
listycznej.

Nauki ekonomiczne z natury 
swego przedmiotu łączą 1 muszą 
łączyć w organiczną całość ideolo­
giczny i pragmatyczny aspekt wie­
dzy. Podkreśla to z całą siłą 
uchwała XIII Plenum KC poświę­
cona sprawom ideologicznym i na 
tym gruncie stoją uczestnicy oma­
wianej dyskusji. Nauki te uzasad­
niają wyższość socjalizmu nad ka­
pitalizmem i konieczność zastą­
pienia kapitalistycznych stosunków 
produkcji przez ' socjalistyczne. 
Kształtują i umacniają w ludziach 
poczucie ścisłej więzi ich szeroko 
pojętych interesów osobistych z 
ustrojem socjalistycznym i jego 
perspektywami. Należy jednak pa­
miętać (o czym nie mówi się zbyt 
często), że spełnienie przez nauki 
ekonomiczne funkcji ideologicznej 
w coraz większym stopniu zależy od 
tego, na ile są one logicznie zbudo­
waną i rzetelną analizą kapitaliz­
mu oraz skuteczną tzn. oddziałują-. 
cą na praktykę teorią gospodaro­
wania w socjalizmie. Trzeba zatem 
i od tej strony spojrzeć na doro­
bek nauk ekonomicznych w Pol­
sce w okresie ostatnich siedmiu 
lat.

Występuje na ogół jednolita opi­
nia, że nauki ekonomiczne osią­
gnęły w tym czasie istotny postęp. 
Odnosi się to zarówno do ekono­
mii politycznej kapitalizmu, jak 1 
do nauk ekonomicznych związa­
nych z socjalizmem.

W badaniach nad współczesnym 
kapitalizmem na pierwszy plan 
wysunęła się problematyka kra­
jów słabo rozwiniętych. Przewija 
%ię ona w publikacjach książko» 
wych i w artykułach. Znacznie le­
piej znamy już dziś społeczne i te­
chniczne możliwości rozwoju kra­
jów postkolonialnych, ostrzej niż 
kiedykolwiek dostrzegamy różnicę 
między tradycyjną drogą rozwoju 
krajów kapitalistycznych i drogą 
wyłaniającą się dziś przed kraja­
mi świata trzeciego. Za sprawą tej 
problematyki polska -myśl ekono­
miczna i polscy ekonomiści zdoby­
wają coraz sżerszy rozgłos w kra­
jach kapitalistycznych, a zwłasz­
cza w krajach wstępujących' na 
drogę szybkiego rozwoju gospo­
darczego. Niezaprzeczalny, choć już 
chyba mniejszy postęp notujemy 
również w dziedzinie badań nad 
rozwiniętymi krajami kapitali­
stycznymi. Ukazało się na ten te­
mat wiele cennych .publikacji; na­
stąpiła także weryfikacja uprosz­
czonych poglądów na temat zu-

skusji (J. Glówczyk Ż.G. 23/64) — 
najściślejszy związek teorii z prak­
tyką i największy stopień wyko­
rzystania dorobku nauk ekonomicz­
nych w działalności gospodarczej.

W teorii funkcjonowania gospo­
darki nastąpiła krystalizacja po­
glądów w sprawie możliwości sto­
sowania różnorakich systemów pla­
nowania i zarządzania w ramach 
ustroju socjalistycznego, zależnoś­
ci mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki od etapu jej rozwoju i 
wzrastającej roli instrumentów 
ekonomicznych w miarę rozwija­
nia się gospodarki socjalistycznej. 
Powstało wiele opracowań — i to 
zarówno w ramach ekonomii poli­
tycznej, jak i w ramach ekonomik 
szczegółowych na temat poszcze­
gólnych elementów mechanizmu 
gospodarczego, a zwłaszcza powią­
zań między przemysłem i han­
dlem (por. Z. Zakrzewski ŻG 
5/64), cen, kryteriów oceny dzia­
łalności gospodarczej (zysk — por. 
Tezy Przedzjazdowe). bodźców oraz 
pieniądza, kredytu i systemu fi­
nansowego.

W związku z tezą, że nauki eko­
nomiczne socjalizmu stają się teo­
rią gospodarowania rodzi się py­
tanie w sprawie stosunku teorii do 
praktyki. Otóż wszyscy się na ogól 
zgadzają, że ekonomia polityczna 
socjalizmu przeszła od egzegezy 
praw ekonomicznych i jednostron­
nej analizy ogólnych problemów 
strukturalnych do konstruowania 
teorii wzrostu i teorii funkcjono-, 
wapia gospodarki. a ekonomiki 
szczegółowe przechodzą od zbiera­
nia praktycznych umiejętności i 
interpretacji przepisów do analizy 
czynników wzrostu i konstruowa­
nia reguł postępowania dla pod­
miotów gospodarujących. Jest to 
zasadniczy skok w rozwoju nauk 
ekonomicznych w socjalizmie, sta-
nowiący jakościowej różnicy
między punktem wyjścia i sytua­
cją w naukach ekonomicznych z 
lat pięćdziesiątych.

Na gruncie generalne] zgodności 
poglądów na ten temat zarysowa­
ły się różnice zdań w sprawach 
bardziej szczegółowych. Jedni uwa­
żają. że śtopień rozwoju i konkre­
tyzacji nąuk ekonomicznych oraz
przystosowanie 
praktyki są

ich do potrzeb 
wystarczające, a w

kążdym bądź razie dostatecznie 
duże, tylko że praktyka nie zaw­
sze i nie w pełni wykorzystuje ten 
dorobek, inni zaś stoją na stano­
wisku, źe (niezależnie od zdolno­
ści absorbcyjnych praktyki) nauki 
ekonomiczne nie są jeszcze dosta­
tecznie skonkretyzowane i nie do­
starczają wszystkich elementów do 
zbudowania mocnego pomostu mię­
dzy ogólnymi zasadami wzrostu i 
funkcjonowania gospodarki a poli­
tyką gospodarczą. Na poparcie tej 
tezy przytaczają argumenty o wy­
stępowaniu licznych białych plam 
w obszarze nauk ekonomicznych i 
o podejmowaniu wielu reform w 
dziedzinie wzrostu i funkcjonowa­
nia gospodarki, których teoria nie 
może wesprzeć swym dorobkiem.' 
Te różnice zdań n|e podważają 
jednak tezy, że zacieśnienie związ­
ki teorii z praktyką jest jednym 
z warunków dalszego budownic­
twa socjalizmu w naszym kraju i 
jednym z naczelnych zadań stoją­
cych przed teoretykami i prakty-, 
kami.

W odpowiedziach ną temat dal­
szego rozwoju nauk ekonomicznych 
wielu dyskutantów podkreślało ko­
nieczność łączenia nowych zdoby­
czy myśli ludzkiej z generalnymi 
założeniami marksizmu i koniecz­
ność stosowania marksistowskiej 
metody do badań ustroju socjali­
stycznego. Stawiając — wysuniętą 
zresztą przez samo życie tezę — że 
nauki ekonomiczne socjalizmu mu­
szą być teorią gospodarowania na­
leży zatem pamiętać, że nie cho­
dzi tu o teorię gospodarowania w 
wąskim tego słotna znaczeniu, usta­
lającą jedynie reguły postępowa­
nia dla przedsiębiorstw, lecz o teo­
rię rozwoju gospodarki socjalistycz­
nej, uwzględniającą cały wachlarz 
problemów społecznych i ekono­
micznych. Sprawa nie polega więc 
na tym, by odejść od wielkich 
strukturalno - społecznych proble­
mów, którymi zajmowała się od 
zarania marksistowska myśl eko­
nomiczna, lecz na tym, by -wiązać 
w organiczną całość analizę wiel­
kich przemian ustrojowych z anali­
zą bieżącej działalności gospodar­
czej, . badać stosunki produkcji i 
ich dynamikę oraz racjonalność 
postępowania podmiotów gospoda­
rujących na wszystkich szczeblach.

Z całą silą trzeba więc podkre­
ślić konieczność podejmowania i 
rozwijania takich problemów, jak 
doświadczenie pierwszych lat bu­
downictwa socjalistycznego, proce­
sy industrializacji w krajach socja­
listycznych, procesy socjalizacji 
rolnictwa, rozwój i wewnętrzna 
dialektyka stosunków własności w 
ustroju socjalistycznym, procesy 
integracyjne w świecie socjali­
stycznym itd. Bogate, dwudziesto­
letnie doświadczenie Polski i in­
nych krajów socjalistycznych oraz 
dystans, jaki nas dzieli od zapo­
czątkowania tych wielkich proce­
sów ustrojowych pozwalają z pew­
nością spokojnie i rzeczowo ocenić 
prawidłowości rozwoju i -wycią­
gnąć wnioski na przyszłość.

Łącznie-z tym należy. pogłębić 
badania nad dzisiejszym stanem i 
funkcjonowaniem gospodarki, ana­
lizować warunki działania przedsię­
biorstw, kierunki i tempo inwesto­
wania, efektywność nakładów itd. 
Mamy już w tej dziedzinie pew­
ne doświadczenia cenne i z punk­
tu widzenia konkretnych rozwią­
zań i z punktu widzenia nawiązy­
wania kontaktu teorii z praktyką. 
Można się tu odwołać do znanego 
skądinąd eksperymentu w Zakła­
dach A-3. Przedstawiciele ogólnej 
teorii zarysowali generalne założe­
nia tego eksperymentu, pracownicy 
instytutu resortowego („Orgma- 
szu") skonkretyzowali je na tyle, 
że stały się one podstawą do robo­
czych rozwiązań, a samo przed­
siębiorstwo -wykonało najważniej­
szą i najtrudniejszą pracę polega­
jącą na dostosowaniu tych rozwią­
zań do konkretnych warunków i 
wprowadzeniu ich w życie. Po­
dobne współdziałanie wystąpiło 
również przy opracowywaniu i 
wcielaniu w życie obowiązującego 
obecnie systemu premiowego, pew­
ne elementy takiej procedury uja­
wniły się także (choć już mniej 
wyraźnie) przy weryfikacji mierni­
ków produkcji. Są więc jakieś 
wzory, a co najważniejsze są chęt­
ni i dobrze przygotowani ludzie w 
przedsiębiorstwach i innych ogni­
wach gospodarki, którzy mogą po­
djąć odpowiednie prace. Te poje­
dyncze wzory nie przekształciły się 
jednak jeszcze w system, nie sta­
ły się trwałą,, powszechną metodą 
doskonalenia gospodarki, nie wy­
szły poza sferę pojedynczych prób 
i w tym tkwi główna słabość. 
Przyczyny tego leżą — jak się wy­
daje — i po stronie praktyki i po 
stronie teorii.

Na każdym etapie rozwoju go­
spodarczego partia wyznacza głów­
ne kierunki i tempo wzrostu go­
spodarczego, dając wytyczne w 
sprawie wzrostu produkcji, zatrud­
nienia, nakładów inwestycyjnych 
itd. oraz generalne kierunki do­
skonalenia mechanizmu gospodar­
czego, wskazując ’ na niezbędne 
zmiany w planowaniu, systemie 
cen i bodźców, organizacji zarzą-

d z ani a itd. Te generalne wytyczne 
nie są jednak dostatecznie konkre- ■ 
tyzowane przez powołane do tego 
organa i przekładane na język prac 
naukowo-badawczych. Odnosi się 
to może w mniejszym stopniu do 
wytycznych w dziedzinie wzrostu 
gospodarczego, które są przekształ­
cane w ‘Wieloletnie i roczne plany 
gospodarcze oraz adresowane do 
resortów, zjednoczeń 1 przedsię- < 
biorstw, przez co mogą być (co nie 
oznacza, że są) bardziej uchwytne 
1 dla placówek naukowo-badaw­
czych, ale stosuje się w całej roz­
ciągłości do wytycznych w spra­
wie doskonalenia mechanizmu go­
spodarczego. Ogniwa szczebla cen­
tralnego nie sporządzają na podsta­
wie tych wytycznych zwartego, je-, 
dnolitego programu działania w tej 
dziedzinie i nie adresują go do od­
powiednich. ogniw gospodarki i do 
placówek naukowo - badawczych. 
Istnieją co prawda plany prac nau­
kowo-badawczych w placówkach 
naukowych, ale nie są one dosta­
tecznie dostosowane do potrzeb 
praktyki i nie są należycie egze­
kwowane. Powoływane są rówmieź 
od czasu do czasu komisje do opra­
cowania poszczególnych elementów 
mechanizmu gospodarczego czy 
poszczególnych zagadnień z dzie­
dziny wzrostu gospodarczego, ale 
— nie kwestionując ich przydatno­
ści, trzeba pamiętać, że nie mogą 
one całkowicie wypełnić tej luki. 
Są to bowiem organy doraźne, nie 
działają w ramach długofalowego 
programu, nie mogą — tak jak ro­
bi to stała instytucja — przepro­
wadzić wszystkich etapów prac 
naukowo - badawczych. Stąd wła­
śnie staiy kontrast i rozbieżności 
między ogólnymi założeniami po­
szczególnych reform a konkretny­
mi rozwiązaniami. Wystąpiło to, 
jak wiemy, z całą jaskrawością w 
latach 1956-1958 j występuje rów­
nież dzisiaj. Brak nam nie polotu, 
nie ogólnych koncepcji, lecz rze- 

.czowych, wszechstronnie udoku­
mentowanych rozwiązań, a te - 
jak wiadomo — nie rodzą się z dnia 
na dzień, lecz wymagają żmudnych 
i długotrwałych badań. Brak nam 
również nie pojedynczych inicja­
tyw, lecz zwartego, programowego 
działania. Należałoby więc wpro­
wadzić zasadę, że centralne ogniwa 
gospodarki opracowują tak. samo 
skonkretyzowany, wieloletni pro­
gram działania w dziedzinie dosko­
nalenia mechanizmu gospodarczego 
jak w dziedzinie wzrostu. W opar­
ciu o te dwa główne programy po­
winien być opracowany zwarty i 
egzekwowany program prac nau­
kowo - badawczych i program za­
stosowania poszczególnych rozwią­
zań w praktyce, zaadresowany do 
placówek naukowo-badawczych i od­
powiednich ogniw gospodarki. Ini­
cjatorem takiego programu powi­
nien być szczebel centralny: Komi­
sja Planowania i Komitet Nauki i 
Techniki. Do centralnego szczebla 
należy również zapewnienie w. 
runków realizacji tego programu, 
a zwłaszcza potencjału badawcze­
go. Na pierwszy plan wysuwają 
się w tym przypadku zakłady i in­
stytuty naukowo-badawcze. W cy­
klu artykułów pt. „Co robią insty­
tuty" publikowanych w ŻG w 1963
r. doszliśmy do wniosku, że nie

Książki
nadesłane

BIULETYN INSTYTUTU 
GOSPODARSTWA SPOŁE­
CZNEGO nr 1 — str. 124, 
SGPiS — Instytut Gospo­
darstwa Społecznego, War­
szawa 1964.

Chcąc uczcić 20 rocznicę 
śmierci Ludwika Landaua— 
jednego z najwybitniej­
szych polskich ekonomi­
stów statystyków — i przy­
czynić się do popularyzacji 
Jego prac naukowych, Re­
dakcja Biuletynu IGS opu­
blikowała w nr 1 z 1004 r. 
fragmenty rękopisu jednego 
z jego ostatnich studiów. 
Dotyczą one szacunku strat 
ludnościowych na ziemiach

nadaiacvch się wprost do zasto- -soST w praktyce. Mieliśmy 
.wiec trzy główne filary owego P 
mostu między 
katedry wyższych uczelni nas 
wionę głównie na dydaktykę i roz­
wój badań podstawowych o zna 

•czeniu praktycznym, instytuty i za­
kłady badawcze rozwijające nauKi 
stosowane oraz odpowiednie ogni­
wa gospodarki narodowej przygo­
towane do adaptacji rozwiązań 
naukowych.

Odpowiednie zmiany muszą rów­
nież wystąpić po stronie teom. 
Niezbędny jest tu w pierwszym 
rzędzie dalszy krok w kierunku 
szeroko pojętej praktyki. Pod tym 
kątem powinny być ustalane pia­
ny prac naukowo-badawczych ka­
tedr wyższych uczelni, placówek 
PAN i instytutów oraz tematy prac 
doktorskich* i habilitacyjnych. Jed­
nym z wymogów zakwalifikowania 
tych prac powinna być właśnie ich 
przydatność dla praktyki.. Nie cho­
dzi tu oczywiście o wąski pragma­
tyzm, o zastąpienie nauk ekono­
micznych przez organizację sił 
wytwórczych i technikę zarządza­
nia, lecz o szeroko pojętą prakty­
kę społeczno-gospodarczą, o podej­
mowanie i rozwiązywanie realnych 
problemów budownictwa socjali­
stycznego i badanie współczesnego 
kapitalizmu, a nie o jakże często 
spotykane jeszcze akademickie 
ćwiczenia logiczno-werbalne, wy­
kazujące jedynie określony stopień 
dojrzałości intelektualnej kandyda­
ta na doktora czy docenta.

Prezentowane postulaty w spra­
wie rozwoju prac naukowo-badaw­
czych zbiegają się z zamierzonymi 
reformami w dziedzinie kształcenia 
ekonomistów na wyższych uczel­
niach. Jest to i zbieżność w czasie 

'i zbieżność merytoryczna. W jed­
nym i w drugim przypadku chodzi 
bowiem o szybki postęp. Przewi-

wszędzie dzieje się dobrze i wy­
sunęliśmy kilka postulatów. Naj­
ważniejszym z nich to skomasowa­
nie rozproszonych sił i nadanie im 
odpowiedniego kierunku oraz wy­
miana kadr między uczelniami i in­
stytutami ekonomicznymi, komór­
kami ekonomicznymi instytutów 
technicznych i praktyką gospodar­
czą.

Oprócz tego należałoby wydzie­
lić więcej miejsca i czasu na pra­
ce naukowo-badawcze — ściślej na 
adaptację tych prac w poszczegól­
nych ogniwach gospodarki narodo­
wej, jako że placówki naukowe — 
podobnie zresztą jak jest w nau­
kach technicznych — nie mogą 
przygotować gotowych rozwiązań

dywane zmiany programach
nauczania stwarzają zapotrzebowa­
nie na wiedzę bardziej skonkrety­
zowaną, a rozwój badań nauko­
wych zapewni taką właśnie wiedzę 
i wywrze dodatni wpływ na cały 
proces dydaktyczny i przygotowa­
nie studentów do pracy w gospo­
darce narodowej. Problemy poru­
szane na łamach ŻG w 1963 r. pt. 
„Ekonomika ekonomistów" i za­
gadnienia poruszone w ramach cy­
klu „Dorobek i perspektywy nauk 
ekonomicznych", łączą się wnęc w 
jedną spójną całość i tylko razem 
wzięte mogą doprowadzić do rze­
czywistego postępu w rozwoju my­
śli ekonomicznej i w rozwoju na­
szej gospodarki.

Nieodzownym warunkiem szj-b- 
kiego rozwoju nauk ekonomicz­
nych jest czynnik ludzki — kadry 
ekonomistów. Pisano już wielo-
krotnie o niewspółmiernej szczu-
płości tej kadry w stosunku do za­
dań stojących przed naukami eko­
nomicznymi, upatrując w tym 
przyczynę niedostatecznego rozwo­
ju myśli naukowej. Nie można te­
go absolutnie odrzucić, ' chociaż 
przy odpowiednim rozstawieniu 
ludzi i właściwej organizacji pra­
cy można z pewnością osiągnąć 
znacznie większe sukcesy. Mamy, 
jak wiadomo, szczupłą co praw­
da, ale bardzo dobrą kadrę wybit­
nych ekonomistów, ludzi o świato­
wej sławne oraz liczną i zdolną ka­
drę. młodych naukowców wykształ­
conych po wojnie. Nie jest to może 
zbyt korzystny układ z punktu wi­
dzenia dydaktyki i dalszego kształ­
cenia kadr naukowych, ale już 
mniej wadliwy z punktu widzenia 
rozwoju prac naukowo - badaw­
czych. Właśnie młoda kadra pod 
ogólnym kierownictwem, a nawet 
tylko patronatem wybitnych nau­
kowców, może z powodzeniem pro­
wadzić prace naukowo - badawcze. 
Trzeba jednak śmielej sięgać po tę 
kadrę, dawać zdolnym ludziom od­
powiedzialne funkcje, nie czekając 
na tradycyjny piąty krzyżyk.

ZBIGNIEW MADEJ

Zmnrl prof. Jerzy Lubowicki
■ Nauka finansów poniosła stratę. W 
dniu 5 czerwca br. niespodziewanie 
zmarl profesor zwyczajny prawa fi­
nansowego dr Jerzy Lubowicki.

Profesor Lubowicki należał do jed­
nej z najbardziej znanych postaci w 
środowisku flnansowców. Szczególnie 
znany byl z tego, że zawsze dążył 
do wiązi teorii 1 praktyki. Przed woj­
ną opublikował szereg prac r. zakresu 
teorii podatków. Pełnił także funkcję 
wysokiego urzędnika w Minister­
stwie Skarbu.

Po wyzwoleniu szybko włączył się 
do budowy nowej rzeczywistości i ak­
tywnie rozwija! swą działalność za­
równo w dziedzinie administracji 
państwowej, jak i naukowej. Był wi­
cedyrektorem Departamentu Inwe­
stycji w Centralnym Urzędzie Plano­
wania i szefem działu finansowego w 
Komitecie Ekonomicznym Rady Mi­
nistrów.

W okresie dwudziestolecia Polski 
Ludowej ogłosił prace g dziedziny 
prawa finansowego oraz podatków. 
Przetłumaczył też na język polaki sze­
reg opracowań radzieckich ekonomii-

»«atnich latach swej dzia­
łalności skoncentrował się głównie na pracy naukowej w katedrze prawa fi 
"an^rego na Uniwersytetach Łódz- 

Warszawskim. Byl także czton- 
PiZ Międzynarodowego Instytutu 
Finansów, i w tym okresie nie stra­
cił kontaktu z praktyką, czego wvra- 
«7 był fakt pełnienia przez NiX 
w latach 1956—63 stanowiska przewod­
niczącego Rady Naukowej przy Mi­nistrze Finansów. Podjął się i p™.

?° końra redakcję pracv f°*więconej rozwojowi finansów Pol­
ski Ludowej w latach 1941-1960. Pra- 
E? niebawem ukaże się. Niestety 
współtwórca jej nie zobaczy. Będzie ŁT y“ pom“,kle“> W 

Postać profesora Lubowickiego bv. 
to wysoko ceniona w środowisku h- 

?łer wszyscy snośród nich 
s,5 z Jego poglądami i nie- 

budzltNSi ^y8kutowali, jednak zawsze 
On szacunek 1 sympatie.W SU tw6fczyrh odszedł *z żv- 

v“,e pamięci swoich wycho- 
80 pZsttÓ,PraC<,Wn*ÓW na «““■

polskich w wyniku działań 
wojennych 1 okupacji oraz 
przyszłej polityki ludnoś­
ciowej w wyzwolonej Pol­
sce.

DYZMA GAŁAJ — CHŁO- 
FI-ROBOTNICY WSI PŁOC­
KIEJ — Studium badawcze 
na przykładzie gromady 
Brudzeń i Zagoty - str. 160 
— Państwowe Wydawnic­
two Rolnicze 1 Leśne, War­
szawa 1964.

Na treść książki składają 
sie wyniki badań przepro-
wadzonych 
Komitetu

z inicjatywy 
Badań Rejonów

Uprzemysławlanych przy 
Prezydium PAN w wybra­
nych wsiach w rejonie bu-
dowy Mazowieckich
kładów

Za.
Rafineryjnych i

Petrochemicznych w Płoc­
ku oraz w rejonie budo­
wy Zakładów Azotowych 
w Puławach. ,

CAMPBELL R, McCON- 
NELL, ROBERT C. BING- 
HAM—ECONOMIC ISSUES- 
READINGS AND CASES — 
str. 318 — McGraw — Hill 
Book company, Inc. New 
York 1063.

Wybór tekstów, których 
głównym celem Jest przed­
stawienie przeciwstawnych 
poglądów na najważniejsze 
problemy ekonomiczne — w 
skali krajowej i międzyna­
rodowej — stojące przed 
USA. M. in. obejmują one 
takie zagadnienia jak: „peł­
zająca inflacja", czy stopa 
wzrostu USA Jest wystar­
czająca, zagadnienia „rów­
nowagi społecznej**, wyzwa­
nie ekonomiczne ze strony 
Związku Radzieckiego i in.

FRANCOIS GAY; PAUL 
WAGRET — L*ECONOMIE 
DE L‘ITALIE — str. 127 — 
Presses Unlversitąlrei de 
France, Parls l962.

omawia gospodarkę 
Włoch. Analizuje podsta­
wowe założenia polityki 
rozwoju, głównie reformy 
agrarnej i Industrializacji 
północnych Włoch. Omawia 
strukturę przemysłu, rol­
nictwa i transportu oraz 
związki gospodarki włoskiej 
z gospodarką światową. 
HENRI BRIGMANS, HER- 
b$J*t LUTHY, JEANNE 
HERSCH — L‘EUROPE AU. 
DELA DE L‘ECONOMIE — 
przedmowa: Thomas Rae- 
ber — str. 86 — EdiUons de 
to Baconnićre, Neuchatel

Książka poświęcona jest 
problemom integracji eko- 
nomleznej i politycznej 
krajów Europy zachodniej, 
w szczególności analizuje 
się pozycje krajów małych 
w przyszłej wspólnocie e- 
konomicznej oraz związki 
między integracją ekonomi­
czną i poUtyczną.



P
, RZY omawianiu . tendencji 
koniunktury bieżącej 1 domi­
nuje często akcent krytycz­
ny. Plusy traktuje się jako 
oczywiste, właściwe dla na­
szej gospodarki, a minusy 

akcentuje mocniej w celu skon­
centrowania uwagi na tych dziedzi­
nach, które hamują wzrost gospo­
darczy, obniżają efektywność roz­
woju. Jest to celowe zwłaszcza 
wówczas, kiedy - dostrzegalne są 
możliwości szybkiej poprawy sy­
tuacji na danym odcinku gospo­
darowania w drodze energicznego 
działania i odpowiedniej mobili­
zacji wysiłków; Warto jednak od 
czasu do czasu popatrzeć ną bieżącą 
sytuację z perspektywy dłuższego 
okresu czasu, aby tistawić kłopoty 
dnia dzisiejszego we właściwej, pro­
porcji z dorobkiem. Jest to równie 
niezbędne dla pokonywania prze­
szkód rozwoju, jak podkreślanie 
braków. Zwłaszcza dlatego, że i w 
kraju, a zwłaszcza za granicą, nie 
brak specjalistów od podkreślania 
jednej tylko strony medalu — tej 
gorszej.

Mieliśmy ostatnio okazję rozmawiać 
z dziennikarzem, pewnego zachod­
niego pisma znanego z fachowości 
w dwojakim sensie: ekonomicznym 
i antysocjalistycznym. Dziennikarz 
ów, z wykształcenia'ekonomista, był 
ostatnio w Grecji i żywo zaniepoko­
jony naszymi trudnościami w rol­
nictwie radził nam skorzystać z 
doświadczeń tego kraju. Skłonni — 
jak wszyscy Polacy — do uczenia 
się od innych, sięgnęliśmy co prę­
dzej do rezultatów, wyrażających 
się przecież syntetycznie w spoży­
ciu płodów rolnych w przelicze­
niu na jednego mieszkańca. A oto 
one, w porównywalnym ujęciu — 
okres przedwojenny i rok. 1960.

Rzeczywiście okazało się, że 
Grecja, jest dla nas doskonałym kra-

mówić o dynamice innych dziedzin 
gospodarki, o prężności rozwojowej, 
jaką stwarza tzw. wolna inicjatywa, 
zajrzeliśmy do przemysłu. Okazało 
się, że w 1963 r. w przeliczeniu na 
1 mieszkańca,' produkcja przemy­
słową Grecji wzrosła w wyniku 
tej inicjatywy 2-krotnie w porów­
naniu z r. 1938, w Polsce zaś — bez 
tej swobodnej inicjatywy — 10-krot- 
nie. W tym miejscu nasz rozmówca 
stwierdził tylko, że w ostatnim okre­
sie tempo wzrostu naszej produkcji
przemysłowej osłabło, 
pożegnać, ponieważ 
następne spotkanie!

Rozmowa powyższa 
tyczna. Nie pierwsza,

I musiał nas 
spieszył na

jest auten- 
nie ostatnia

■rozmowa. Często powtarza się w 
nich motyw tempa. Pojawia się on

191 punktów ..wynosił oni w .Cze­
chosłowacji 192, w Jugosławii 214, 
na Węgrzech 173, w Związku Ra-

■ dzieckim, 195, w NRD 174.
Wydawałoby się, że te elemen­

tarne .wskaźniki, łatwe do znalezie­
nia w roczniku statystycznym, po­
winny być znane tym, którzy za­
bierają się do ocen naszego rozwo­
ju gospodarczego w ostatnich latach, 
lansują, tezy o stagnacji, ba, regre- - 
sie. Rzecz charakterystyczna, ie 
i ci z krytyków, którym rzeko­
mo nic nie jest bliższe, niż soc­
jalizm , i ci, którzy nie ukrywają 
bynajmniej stćoich intencji, są 
zgodni co do jednego: proponują 
powrót do starych,- przekreślonych 
już przez historię porządków: kapi­
talistycznych lub do braków, a nie

zastygłe-formuły krytykują wszelki 
postęp.

Wyniki gospodarcze 4 miesięcy 
bieżącego roku r.dowodzą wyraźnie, 
że zahamowanie tempa wzrostu, 
jakie miało miejsce~w ubiegłym ro­
ku, nie jest prawidłowością, lecz 
odchyleniem od prawidłowości. Pro­
dukcja przemysłowa wzrosła o 10,3 
proc., .przekraczając znacznie o- 
strożnie na ten. rok przyjęte zało­
żenia planu rocznego. A przecież w 
kwietniu mieliśmy na wielu tere­
nach epidemię grypy, co nie ułat­
wiało bynajmniej realizacji planu 
w tym miesiącu. Nastąpiły dalsze— 
dobrze przygotowujące realizację 
zamierzeń długofalowych — prze­
sunięcia w strukturze produkcji. 
Szybciej od produkcji przemysło-

dający przecież, ók.. 21%: całości pro­
dukcji przemysłowej, to za4 mie­
siące uzyskamy wskaźnik wzrostu • 
produkcji 11,8% — a 'więc bardzo

my więc na, - dzisiejsze problemy 
rynkowe ostro, to pomaga, ale nie 
zapominajmy, aby problemy teZ 
dzieć we właściwych' proporcjachjsJ.UUillVvj» * a jU /o V* *»•••»»w —w - - , j ’ • v

wysoki. Sposobów na dalsze przy- w stosunku, do dzisiejszych wyzna-
spieszeńie .naszej dynamiki rozwo- ' 
ju trzeba więc szukać w stabili­
zacji warunków dla rozwoju ho­
dowli. a zwłaszcza w rozwoju wła­
snej bazy paszowej. Po to właśnie 
potrzebny jest szeroki front inwe­
stowania w rolnictwie w najbliż­
szych latach.

Można się jednak spodziewać, że 
już pod koniec bieżącego roku — 
w wyniku podjętych bardziej doraź­
nych środków — nastąpi tu pewna 
poprawa. Świadczą o tym chociaż­
by wysokie ceny prosiąt, wyraża­
jące zainteresowanie' rolników w

gań konsumentów, wymagań nie 
tak prymitywnych; jak kiedyś, lecz 
właśnie takich, jakie określone są 
przez produkcję naszych najlepszych

jem do 
spożycie 
było w 
naszemu 
Mąka tu

porównań. 'Przedicojenńe 
głównych płodów rolnych 
tym- kraju bardzo bliskie 

ówczesnemu poziomowi.
Grecji 163 kg na 1 miesz-

kańca, w Polsce 137 kg, mięso 
identycznie 20 kg, tłuszcze 15 kg 
w Grecji i 8 kg w Polsce, ryby 
odpowiednio 6 kg i w Polsce 2.3 
kg, jaja 4 kg i w Polsce 6 kg, cu­
kier w obu krajach po 10 kg na 
głowę mieszkańca. Istotne różnice 
wynikające z warunków klimatycz­
nych miały oczywiście miejsce w 
spożyciu ziemniaków (u nas znacz­
nie wyższe) i owoców (u nas znacz­
nie niższe). W sumie przeciętny po­
ziom wyżywienia w Grecji był na 
pewno przed wojną nie gorszy niż 
ic Polsce.

A jak przedstawiał się on ostat­
nio, w 1960 r.? Spożycie mąki na 
1 mieszkańca wynosiło w Grecji 
163 kg, w Polsce 145 kg, mięsa w 
Grecji 23 kg. w Polsce 43 kg. ryb 
8 kg i w Polsce 4 kg, tłuszczów 18 
kg i 16 kg w Polsce, cukru 13 kg 
i 28 kg. jaj 6 kg i w Polsce 8 
kg. Pozostały oczywiście różnice — 

Whoć nie tak ostre, jak przed woj- ’’ 
— w spożyciu owoców i Ziem­

niaków. Przy całej • specyfice spo­
życia io Polsce i w Grecji porów­
nanie zachowuje swoje . walory, 
skoro bierzemy pod uwagę te same 
artykuły przed icojną i obecnie. I 
to artykuły mimo wszystko pod­
stawowe. A z porównania tego wy­
nika. że w Grecji spożycie pozosta­
ło niemal na przedwojennym ni­
skim poziomie, podczas gdy u nas 
wzrosło radykalnie zwłaszcza w 
zakresie produktów decydujących o 
poziomic wyżywienia (mięso, tłusz­
cze). W dodatku wzrosło, do pozio­
mu charakterystycznego Śraczej dla
krajów zamożnych.

Ponieważ nasz zagraniczny 
nikarz (który notabene był 
zaskoczony tą konfrontacją)

dzien- 
bardzo 
zaczął

O TROSKĘ NAPRAWDĘ RZETELNA

zresztą również w dyskusjach wew­
nętrznych. „Kiedyś rozwijaliśmy 
się szybciej" — .mówią niektórzy. 
Tempo wzrostu nie jest dogmatem 
i to w dodatku dogmatem wyrażo­
nym ściśle ‘ w procentach. Można 
rozwijać przemysł bardzo szybko, 
powiedzmy w tempie 12a/B rocznie 
i nie być z tego zadowolonym! 
Będzie to miało miejsce wówczas, 
gdy produkcja jest ostro niezgodna 
z zapotrzebowaniem społecznym i 
zamiast zaspokajać potrzeby spo­
łeczne, zaspokaja ambicje magazy­
nierów. Znamy to dobrze z prze­
szłości. Tempo produkcji musi być 
zgodne w wielkości i strukturze z 
potrzebami,- z możliwościami zao­
patrzenia w surowce, z możliwoś­
ciami importu i eksportu.

Na obecnym poziomie naszego 
rozwoju coraz większą rolę odgry­
wa nie tylko szybkość wzrostu pro­
dukcji, ale jej asortyment, jakość, 
nowoczesność, poziom techniczny. 
Coraz częściej stawiamy sobie py­
tanie nie ile, ale jak w y k o- 
nane i co. Nie jest to wyrazem 
cofania się, ale postępu. Bo prze­
cież tylko wówczas, kiedy wszystkie 
potrzeby są w dalekim stopniu nie

pozytywów poprzedniego okresu. Za­
pomnieli widocznie, że kolo historii 
toczy się tylko naprzód.

Nie jesteśmy oczywiście zadowo­
leni z osiąganego tempa rozwoju. 
W ubiegłym roku wzrost produkcji 
przemysłowej rzędu 5% byt na 
pewno stosunkowo niewielki. Okreś­
lił go przede wszystkim nieurodzaj 
to rolnictwie. Są w gospodarce nie­
wykorzystane rezerwy, są hamulce 
wzrostu, którym poświęciliśmy w 
tym chociażby piśmie dziesiątki ar­
tykułów. Czy może jednak ktoś za­
przeczyć. że rezerw tych i hamul­
ców było 5. 10 lat temu znacznie 
więcej? Mamy kłopoty z rolnict­
wem. Nazywamy je po imieniu — 
niedorozwojem bazy paszowej, nie-
dostatkiem 

■ sztucznych,
techniki nawozów
nadal niewystarczają-

zaspokojone, produkcja
znajduje natychmiastowy zbyt. Taka 
sytuacja ma zaś miejsce tylko w 
okresie powszechnego głodu towaro­
wego. Ten okres mamy szczęśliwie 
od wielu lat za sobą. Czy ozna­
cza to, że tempo wzrostu produkcji 
jest czymś mało ważnym? Nic po­
dobnego! Oceniamy je tylko mniej 
prymitywnie, niż kiedyś, nie tylko 

■ miernikami, ilościowymi, ale- także 
jakościowymi.

Możemy bez żenady stwierdzić, 
że przy lepszym niż kiedyś zgraniu 
kierunków rozwoju i potrzeb, roz-

cym zakresem melioracji — a nie 
wypreparowanym z źywe.gb' ciała, 
marksizmu pojęciem zaostrzającej 
się walki klasowej. Mamy trudności 
na rynku mięsnym. Trudności nie 
na poziomie spożycia kilkunastu 
kilogramów w okresie przedwojen­
nym, nie na poziomie 35 kg w 1953 
r„ 38 kg w 1955 r. — lecz na pozio­
mie 45 kg — takim jak w Holan­
dii, w kraju o icysoko rozwiniętym 
rolnictwie.

Rzecz nie w tym, żeby twierdzić, 
że wszystko u nas obecnie toczy się 
jak w bajce. Rozwijający inicjaty- 
wę krytycyzm jest nam potrzebny 
bardziej, niż kiedykolwiek, bo zbyt 
wiele zadań musimy rozwiązywać 
równocześnie, szerokim frontem, a 
to zakłada aktywność, zaangażowa­
nie na każdym odcinku gospoda­
rowania. Warto jednak odróżniać 
tych, którzy krytykują dla po­
stępu, od tych, którzy zapatrzeni w

wej ogółem rozwijał się bowiem 
przemysł chemiczny (27,8%) oraz 
przemysł maszynowy (13,l"/a).

Zgodnie z oceną proporcji roz­
woju przemysłu, dokonaną na XIV 
Plenum zwrócono baczniejszą uwa­
gę na wzrost produkcji rynkowej. 
Przemysł lekki — mimo ograniczeń 
importu surowców — osiągnął 10.5c/B 
wzrostu, przekraczając nieco śred­
nią dla całego przemysłu. Radykal­
nej poprawie uległy wskaźniki wy- 

..dajności i dyscypliny pracy. W 
porównaniu z poprzednimi latami 
nastąpiła znaczna popraica w wy­
konaniu planu asortymentowego. I 
to w warunkach, kiedy dostawcy w 
coraz większym stopniu produkują 
na zlecenie bezpośrednich odbior­
ców. Zjawiska nietrafionej, nie­
zgodnej z zapotrzebowaniem pro­
dukcji ' nie należą oczywiście do 
rzadkości. Zakres ich uległ jednak 
zmniejszeniu. Warto tu przypom­
nieć, że nie przypadkowo wypadła 
u nas niemal z obiegu klasyczne 
dla poprzedniego okresu określenie 
„buble”.

Słabą stroną rozwoju produkcji 
przemysłowej jest przemysł rolno- 
spożywczy. Jest to jedyny przemysł, 
w którym wzrost był niższy od za­
łożeń planu rocznego. Działają tu 
przede wszystkim przyczyny zwią­
zane z niekorzystnym przebiegiem 
skupu niektórych artykułów rol­
nych, zwłaszcza trzody chlewnej. 
Nie osiągnął też szczytowego pozio­
mu z 1962 r. skup mleka i jaj — 
mimo wyraźnego wzrostu'w stosun­
ku do 1963 "r. Słabsze wyniki prze­
mysłu rolno-spożywczego obniża­
ją nam ogólne, tempo wzrostu pro­
dukcji przemysłowej. Jeżeli wy­
łączymy przemysł rolno-spożywczy,

rozwoju hodowli. Korzystnie rów­
nież, jak dotychczas, wpływają na 
tendencje rozwoju hodowli — i 
trzody i bydła — pierwsze oceny 
stanu ozimin. W sumie więc i ten 
najsłabszy ostatnio odcinek charak­
teryzują wyraźne tendencje, roku­
jące przełamywanie przejściowego 
impasu.

Wysokiej w sumie dynamice pro­
dukcji. towarzyszyła odpowiednia 
dynamika nakładów inwestycyj­
nych, a także obrotów towarowych 
na rynku wewnętrznym i to handlu 
zagranicznym. Świadczy to właśnie 
najlepiej o lepszym dostosowaniu 
struktury produkcji do struktury 
potrzeb, o lepszym ogólnym funk­
cjonowaniu gospodarki. Mimo wie­
lu. sygnalizowanych — i słusznie — 
wad, system planowania i system 
bodźców ekonomicznych działa jed­
nak nie gorzej, a lepiej. Te zmia­
ny jakie nastąpiły w systemie go­
spodarowania, może nie dość kon­
sekwentne, a na pewno nie dość 
kompleksowe, bronią się obecnie 
same, przez zwykłe zestawienie ryn­
ku dziś, ze wszystkimi jego niedo- 
maganiami, z rynkiem w okresie 
planowania kiszonych ogórków i 
odstrzału zająców. Czy aby to oce­
nić, trzeba dokonywać naukowych 
analiz? Jak to łatwo zapomina się 
w epoce jednak znaku jakości, ko­
szul z krakowskiej spółdzielni im. 
Jarosława Dąbrowskiego, kawy „Ma-
rago”, lodówki „Miś" i 
znajmy — poszukiwania skarpe-
tek „Helanco”, że równo 7 lat te­
mu, kiedy w sklepach warszaw­
skich po raz. pierwszy, pojawiły się. 
w większych ilościach damskie 
swetry importowane, milicja mu- 
siała pomagać sprzedawcom. Patrz-

zakładów.
Mamy za sobą dobre cztery mie­

siące przyspieszonej dynamiki roz- 
woju, lepszego dyskontowania tej 
dynamiki zwłaszcza na rzecz drut 
giego, obok rolnictwa, słabego ogni­
wa: handlu zagranicznego. Szcze­
gólnie cieszy szybkie tempo wzro­
stu eksportu, zwłaszcza inwestycyj­
nego. Na tym przecież odcinku roz­
grywać się będzie- batalia o właś­
ciwy przebieg realizacji przyszłego 
planu 5-letniego.

Nie wszystko oczywiście przebiega 
tu idealnie. Dochodzą sygnały — 
i to dość liczne — o zbyt aseku­
ranckim podejściu do pracochłon­
nych,. ale korzystnych inicjatyw 
eksportowych bardziej prężnych 
zakładów pracy. Zniesienie automa­
tycznej korekty funduszu plac i u- 
tworzenie rezerw tego funduszu 
ma zapobiegać nieuzasadnionemu 
przekraczaniu funduszu plac, a nie 
tak bardzo potrzebnej produkcji 
eksportowej. Fundusz płac musi być 
oszczędzany, ale też efektywnie wy­
korzystywany. Sprawa musi być do­
kładnie zbadana, nie po to oczywi­
ście, by wracać do bardzo schema­
tycznego systemu automatycznej ko­
rekty, ale w celu uczynienia nowe­
go — w praktyce jego działania 
bardziej elastycznym.

Są więc — na ogólnie pomyślnym 
tle rozwoju sytuacji gospodarczej 
w bieżącym roku — sprawy wyma­
gające wnikliwej uwagi, ewentu­
alnych' korekt, czy przeciwdziałania. 
Jest ich zresztą więcej i trzeba bę­
dzie do nich wracać w miarę gro­
madzenia sygnałów, doświadczeń, 
ocen. Sprzyjać temu, powinna śmiel­
sza sygnalizacja wszelkich, na po­
zór nawet drobnych zakłóceń w go­
spodarce, rzetelna informacja go­
spodarcza, w tym oczywiście także 
prasowa.

W -codziennym, roboczym try­
bie omawiania nurtów bieżącej sip 
tuacji gospodarczej będziemy za­
pewne znowu więcej miejsca po­
święcać temu, co hamuje, co prze­
szkadza. Ale naprawdę warto i to 
chyba nie tylko „od święta" obej­
rzeć krótkie, miesięczne odcinki na 
szerokim ekranie większej ilości 
lat. To ułatwia odróżnienie ten­
dencji przypadkowych, krótkotrwa­
łych od głównego nurtu postępu, 
troski naprawdę rzetelnej, choćby 
nawet ostro wyrażonej, od negacji, 
prowadzącej wstecz. To skłania do 
rozszerzenia warunków przejawiania 
się troski rzetelnej. A troska ta jest 
cechą dominującą atmosfery polity­
cznej naszego kraju, stanowi istotne 
źródło sukcesów ostatnich lat, jeden 
z warunków dalszego rozwoju Igi 
socjalizmowi, _

JAN GŁÓWCZYK'

w i jamy 
którym 
przecież 
scu. W 
wzrostu

się nadal szybciej, niż ci, 
chcemy dorównać. A oni 
również nie stoją w miej- 
latach 1955—1962 wskaźnik 

produkcji przemysłowej
Polski wyniósł 191. W tym samym 
okresie to Belgii wskaźnik ten wy­
niósł 122, we Francji 154, w NRF
155, we Włoszech najbardziej
ostatnio dynamicznym kraju Europy 
Zachodniej — 186. Nie pozostajemy 
również w tyle za szybką dynami­
ką rozwoju innych krajów socja­
listycznych. W tym samym okresie, 
w którym nasz Wskaźnik wzrostu 
produkcji przemysłowej osiągnął

-«WMI

Sztucznych w Toruniu, jedne1 czerwca uruchomione zostały Zakłady Włókien t—------  .. ---------- - -
z największych na świecie. Toruńska „Elana” oddana została do eksploatacji 
o rok wcześniej niż przewidywały założenia, budowy tej wielkiej inwestycji 
chemii o ogromnym znaczeniu dla; całej gospodarki kraju.

CZWARTY ZJAZD
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13,5%, przy wzroście średniorocz­
nym 3%.

Najlepszym wyrazem postępu w 
rolnictwie i pełnego poparcia przez 
chłopów nowej polityki rolnej jest 
wzrost plonów z hektara. W po­
równaniu z poprzednim pięciole­
ciem, korzystnym dla rolnictwa, 
plony 4 zbóż z 1 ha wzrosły w la­
tach 1959-1963 z 14,1 q do 16,4 q, 
a w ubiegłym roku —. roku przecięt­
nego urodzaju — osiągnęły poziom 
17,3 q. Równie szybko rosły plo­
ny buraków cukrowych i ziemnia­
ków, osiągając w zasadzie — po­
dobnie jak zboża — poziom prze­
widywany pierwotnie dla r. 1965. 
I w rolnictwie więc — choć nie 
przypadkowo podkreślamy jego sła­
bości i braki, zwłaszcza w zakre­
sie hodowli — postęp jest znacz­
ny i wyraźnie dostrzegalny.

Najbardziej jednak charaktery­
styczną, pozytywną cechą ubiegłe­
go pięciolecia jest wysokie tempo
obrotów handlu zagranicznego,
zwłaszcza eksportu. Wzrósł on w
1963 o 67% w 
wyprzedzając 
<61°/o), a co 
kie pozostałe

stosunku do r. 1958, 
wzrost importu 

ważniejsze, wszyst-
główne

rozwoju gospodarczego.
wskaźniki 

w tym
wskaźnik wzrostu produkcji prze­
mysłowej. Jeżeli więc podkreśla­
my nadal, że handel zagraniczny 
jest słabym ogniwem naszego roz­
woju gospodarczego, to nie dlate­
go, że nie następuje tu szybki po­
stęp, lecz z tego powodu, że szyb­
ciej od eksportu rosną nasze po­
trzeby importowe, przede wszyst­
kim w zakresie surowców. A na­
sze zdolności importowe są ściśle 
uwarunkowane urzez wolumen 
eksportu. I to eksportu, w którym 
coraz większą rolę odgrywać muszą 
maszyny i urządzenia. Nie znaczy to, 
że w strukturze eksportu nie doko­
naliśmy poważnego kroku w przód. 
W latach 1954-1958 udział maszyn

i urządzeń w eksporcie ogółem 
wynosił średnio 17.7%, w latach 
zaś 1959—1963 29,4%, zaś w roku 
1963 już 33%. Nie ulega Jednak 
wątpliwości, że ten udział trzeba 
będzie jeszcze poważnie zwiększyć 
i poprawić równocześnie wew­
nętrzną strukturę eksportu maszy­
nowego 'w kierunku większego 
uszlachetnienia tego eksportu, 
zmniejszenia w nim wagi produk­
tów materialochłonnych, zwiększe­
nia zaś wagi produktów praco­
chłonnych. Kierunki tych zmian 
podyktowane są zarówno przez na­
pięte bilanse materiałowe, jak i 
przez naszą sytuację demograficz­
ną.

Problemem każdego okresu wie­
loletniego . jest zachowanie właś­
ciwych proporcji między potrzeba­
mi przyszłymi i bieżącymi, a więc 
między zakresem środków inwe­
stowanych i konsumowanych. Im 
niższy' poziom rozwoju gospodar­
czego, tym trudniej osiągnąć jest 
kompromis między przyszłością i 
teraźniejszością. Podstawą długo­
falowego wzrostu konsumpcji może 
być bowiem tylko rozwój produk­
cji, a to oznacza konieczność an­
gażowania środków inwestycyj­
nych 1 ograniczania tym samym 
bieżącej konsumpcji. Mamy już za 
sobą pierwszy etap uprzemysłowie­
nia, w którym dylemat — konsump­
cja przyszła i bieżąca — rysował 
się ostro. W ostatnim pięcioleciu, 
mimo szeregu trudności, mimo ko­
nieczności doinwestowania wielu 
działów gospodarki narodowej, 
energetyki, bazy paliwowo - su­
rowcowej, a także przemysłu lek­
kiego, chemii i przemysłu spożyw­
czego, nastąpił dalszy, choć nie­
równomiernie rozłożony w poszcze­
gólnych Jatach, wzrost spożycia.

Najbardziej radykalny postęp 
nastąpił w zaopatrzeniu ludności 
w artykuły trwałego użytku, postęp 
w pełni zresztą zgodny z kierun­
kami zmian w strukturze popytu. 
Podstawą wzrostu spożycia była tu

produkcja naszego własnego, zbudo­
wanego w Polsce Ludowej przemy­
słu maszynowego. Przemysł ten wy­
produkował w latach 1959—1963 lo­
dówek 315 tys. sztuk, telewizorów 
1184 tys. sztuk, 562 tys. motocykli 
i rowerów, 2 642 tys. pralek, ponad 
pół miliona odkurzaczy oraz ponad 
milion maszyn do szycia. Przy 
wolniejszym wzroście spożycia ży­
wności, określonym przez tempo 
produkcji rolnej, nastąpił wydatny 
wzrost spożycia obuwia skórzanego 
(25% w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca), papieru (27n/o), mydła (30%), pro­
szków do prania (60%). Najwydat­
niejsza poprawa warunków mate­
rialnych nastąpiła w tych rodzi­
nach, w których w ostatnim pię­
cioleciu zatrudniony został, dodat­
kowy członek rodziny. Przy ogól­
nym wzroście zatrudnienia poza 
rolnictwem o ok. 1175 tys. osób 

• można zaś szacować, że dotyczy to 
co czwartej rodziny miejskiej.

Obecny poziom rozwoju umożli­
wia bardziej równoległe rozwiązy­
wanie potrzeb bieżących i długo­
falowych. Sprzyjać temu będą pro­
cesy doskonalenia planowania, 
umożliwiające optymalizację pro­
gramów rozwojowych. Treścią tej 
optymalizacji jest dążenie do 
zwiększenia efektywności inwesty­
cji, czyli dążenie do uzyskiwania 
większych przyrostów produkcji z 
jednostki nakładów inwestycyj­
nych. Wchodzi tu również w grę 
wykorzystanie alternatyw, które 
daje handel zagraniczny, w posta­
ci substytucji surowców deficyto­
wych i wyboru bardziej efektyw­
nych technologii i kierunków pro­
dukcji. Cechą naszej gospodarki jest 
właśnie możliwość aktywnego wply- 

.. wania na strukturę produkcj.i co 
sprzyja maksypializacji dochodu na­
rodowego.

Kierunki podnoszenia ogólnej 
efektywności naszego gospodaro­
wania, poszukiwania najbardziej 
racjonalnych, alternatywnych roz­
wiązań i kierunki unowoegeśnią-

uia gospodarki narodowej 
zostały w ramy tez Komitetu 
tralnego PZPR na IV Zjazd 
■tii. Zostały one poparte w

ujęte 
Cen- 
Par- 

pelni
przez ogólnonarodową dyskusję 
przedzjazdową i wypełnione żywą 
treścią tysięcy propozycji, postu­
latów i wniosków, małych i więk­
szych, w swej masie konstruktyw­
nych i rzeczowych, opartych o głę­
bokie przemyślenia, zdrowe ambi­
cje, doświadczenie zawodowe i pro­
dukcyjne. Delegaci na Zjazd, bo­
gatsi o rezultaty dyskusji, stworzą 
niewątpliwie w swych wystąpie­
niach podstawy do jej zsyntetyzo- 
wania w uchwale o kierunkach 
naszego dalszego rozwoju gospo­
darczego. Kierunki te są zresztą 
generalnie biorąc jasne, bo okre­
ślone przez obiektywny wyznacz­
nik dotychczasowego rozwoju, przez 
uchwytne aktualnie najważniejsze 

. potrzeby. Dalsze szczegółowe prace, 
zwłaszcza dotyczące alternatyw­
nych rozwiązań poszczególnych de­
cyzji inwestycyjnych, czy’ elemen­
tów systemu planowania i zarzą­
dzania toczyć się będą zapewne i 
później, aż do uchwalenia osta­
tecznie skonkretyzowanej wersji 
przyszłego planu 5-letniego przez 
Sejm.

IV Zjazd PZPR — zjazd kierow­
niczej siły narodu — jest nie tyl­
ko podsumowaniem dorobku Pol­
ski Ludowej w okresie sprawoz­
dawczym, ale i w całym minionym 
20-leciu. Na dorobek ten, z któ­
rego możemy być dumni, złożyły 
się osiągnięcia wszystkich minio­
nych etapów rozwoju. Dostrzegając 
ich specyfikę traktujemy je łącz­
nie, jako jeden wielki szlak bu­
downictwa socjalizmu. Stanowi on 
mocny fundament pod drogi roz­
woju na następne lata.
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 RZYJĘTY w wytycznych do 

planu na - lata 1966—1970 
wzrost funduszu'• spożycia o 
25—27 proc. i związany z tym 
wzrost sprzedaży detalicznej 
artykułów konsumpcyjnych o 

ok. 33 proc, są jak wiadomo wyni­
kiem wstępnego rozeznania możli­
wości i warunków rozwoju naszej 
gospodarki. Rozeznania, opartego na 
aktualnej ocenie rezerw wzrostu 
produkcji, zasobów materiałowych i 
siły roboczej, możliwoścf importu i 
lepszego wykorzystania maszyn, 
oszczędności materiałów i narzędzi, 
wzrostu wydajności pracy itp. Dys­
kusja przedzjazdowa pozwoliła nam 
na znacznie lepsze rozeznanie tych 
rezerw, co niewątpliwie będzie mia­
ło duży wpływ na ostateczny kształt 
wytycznych do planu na następne 
pięciolecie, które zostaną uchwalo­
ne na IV Zjeżdzie PZPR.

O tym jednak, czy i w jakim za­
kresie to lepsze rozeznanie rezerw 
produkcyjnych może mieć wpływ na 
ukształtowanie założeń w dziedzinie 
Spożycia, a następnie na tempo i 
kierunki jego wzrostu decydować 
będzie jeszcze wiele różnorodnych 
czynników, w znacznej mierze po­
zaprodukcyjnych. Abyśmy więc le­
piej mogli zrozumieć sens wielu u- 
chwał zjazdowych, które wkrótce 
zostaną podjęte i abyśmy trafniej 
mogli wybierać rezerwy, o których 
wykorzystaniu należy myśleć w 
pierwszej kolejności, trzeba poświę­
cić nieco uwagi czynnikom kształ­
tującym tempo i kierunki wzrostu 
spożycia.

ROZSĄDNY KOMPROMIS

Zrozumiałe jest, że samo wykry­
cie możliwości wzrostu produkcji 
rynkowej w postaci wolnych mocy, 
surowców i materiałów nie rozwią­
zuje jeszcze problemu. Wykorzysta­
nie tych możliwości jest bowiem 
tylko wówczas celowe, gdy wiado­
mo, że wytworzone produkty są na 
rynku poszukiwane, że znajdą chęt­
nych nabywców. Zrozumiałe jest 
też, że nie zawsze celowe i możliwe 
jest pełne dostosowanie kierunków 
wzrostu produkcji do zgłaszanego 
przez ludność zapotrzebowania. Na­
wet' wówczas, gdy istnieją potrzeb­
ne do tego celu moce produkcyjne 
i surowce (np. w przypadku napo­
jów alkoholowych). Ponadto, we 
wszystkich prawie przypadkach, 
przed .podjęciem decyzji kształtują­
cych kierunki rozwoju produkcji 
trzeba brać pod uwagę korzyści spo­
łeczne, wynikające z lepszego za­
spokojenia określonych potrzeb i 
porównywać je z kosztami zaspo­
kojenia tyeh potrzeb. Dopiero po 
starannym przeanalizowaniu tych 
wszystkich . czynników można po­
dejmować celowe, racjonalne decy­
zje w sprawie kierunków wzrostu 
spożycia.

Problemy z tym związane były 
w ostatnich latach przedmiotem 
licznych rozważań teoretycznych i, 
badań empirycznych;' między inny­
mi w postaci opracowań, dotyczą­
cych analizy rynku, elastyczności 
popytu, norm racjonalnego żywie­
nia, badań budżetów rodzinnych 
itp. Z całą wyrazistością wykazały 
one m. in., że w miarę wydłużania 
się okresu planowego zyskiwać po­
winny'na znaczeniu zwłaszcza ba­
dania porównawcze oraz normy 
spożycia. Wnioski zaś płynące z tych 
badań konfrontowane być muszą z 
możliwościami i celowością ich re­
alizacji, z uwzględnieniem plastycz­
ności popytu i możliwości oraz po­
trzeby jego zaspokojenia.

— Jak zatem w świetle tak zary­
sowanych założeń metodologicznych 
kształtują się wstępne wytyczne do 
nowego planu w dziedzinie spożycia?

ARTYKUŁY ŻYWNOŚCIOWE

W grupie artykułów żywnościo­
wych oczywiste jest, że zapotrze­
bowanie ludności i wskazania die­
tetyki mówią, iż pożądane jest 
zwiększenie spożycia produktów 
białkowych, a zmniejszenie spoży­
cia produktów zbożowych, tj. wę­
glowodanów. Okazuje się bowiem, 
że spożycie produktów białkowych 
kształtuje się u nas w granicach 
113—114 kg na osobę ręcznie,, a za­
lecenia nauki o żywieniu mówią o 
potrzebie spożycia produktów biał­
kowych w granicach przynajmniej 
127 kg na osobę rocznie (norma „B” 
— wyżywienie dostateczne o umiar­
kowanym koszcie). Spożycie węglo­
wodanów dochodzi natomiast do 165 
—170 kg na osobę rocznie przy za­
lecanych według normy „B” — ok. 
152 kg.

Zarówno więc preferencje ludno­
ści jak i zalecenia nauki o żywieniu 
wskazują na potrzebę przyspiesze­
nia rozwoju rolnictwa, a zwłaszcza 
rozszerzenia naszej bazy paśzowcj.

W ślad za tą zgodnością postula­
tów ludności i wskazań nauki idą 
poważnie zwiększone w przyszłym 
pięcioleciu nakłady na rolnictwo, 
pozwalające m. in. na zwiększenie 
spożycia produktów białkowych do 
ok. 125 kg na osobę rocznie. Zgod­
nie też z zaleceniami nauki o ży­
wieniu wśród produktów hodowli 
szczególnie szybko wzrastać mają 
w przyszłym pięcioleciu dostawy na 
rynek takich artykułów jak mleko 
(o ponad 40 proc.), sery (o ok. 100 
proc.) i ryby (o ok. 50 proc.), a nie­
co wolniej dostawy mięsa (w gra­
nicach 30—33 proc.). Już obecnie bo­
wiem spożycie mięsa i 'przetworów 
przewyższa zalecenie normy „B” (40 
kg na osobę rocznie),’a w roku 1970, 
gdy wyniesie ono ok. 50 kg na oso­
bę rocznie, przewyższy zalecenia na­
wet normy „D“ - wyżywienie peł­
nowartościowe —■ docelowe (ok. 48 
kg na osobę, rocznie). Równocześnie 
jednak spożycie mleka i przetwo­
rów mlecznych oraz ryb kształtować

Nr 24 (665) — 14.VU064 F.
4 gospodarcze

się będzie nadal poniżej zaleceń na­
uki o żywieniu, przewidzianych na- 

' wet skromnymi założeniami normy 
„B“. W myśl jej zalecei^ spożycie 
mleka i przetworów mlecznych (bez 
mąsła) powinno dochodzić db 280 li­
trów na osobę rocznie, a według 
obecnych przewidywań dojdzie ono 
w 1970 r. do 240 litrów. Spożycie 
ryb w myśl zaleceń nauki o żywie­
niu powinno wynosić co najmniej 
8,5 kg, a wg aktualnych przewidy­
wań w 1970 r. nie przekroczy 7 kg.

Przedstawione tu rozbieżności po­
między postulatami nauki o żywie­
niu i przewidywanym ukształtowa­
niem struktury spożycia produktów 
białkowych są w znacznym stopniu 
wynikiem poszukiwania kompromi­
su pomiędzy zaleceniami nauki o 
żywieniu i aktualnymi upodobania-, 
mi ludności. Te ostatnie bowiem 
spośród produktów białkowych zde­
cydowanie preferują mięso i prze­
twory* mięsne. Wyrazem podobnego 
kompromisu jest też przewidywany 
ną przyszłe pięę|016@ię W0§l 800» 
żyęią cukru z ©k. 33 kg ną esębę 
rgęsnie w do 00030 38 hg w
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1970 r.; podczas gdy nawet według 
najwyższej normy „D“ nie powinno 
ono przekraczać 27 kg na osobę 
rocznie.

Jeżeli przedstawione tu rozumo­
wanie uzupełnimy oceną możliwo­
ści wzrostu produkcji, wówczas oka- 
że się przede wszystkim, że przema­
wiają one za szybszym wzrostem 
spożycia ryb. Przedzjazdowa dysku­
sja wykazała bowiem m. in., że 
zwiększenie połowów ryb wymaga 
stosunkowo mniejszych nakładów 
niż rozszerzenie hodowli zwierząt 
rzeźnych.

Możliwości produkcji w parze ze 
wskazaniami nauki o żywieniu de­
cydują też o przyjęciu na najbliższe 
pięciolecie wysokich wskaźników 
wzrostu spożycia warzyw i owoców. 
Dostawy warzyw świeżych, które w 
bieżącym pięcioleciu zostaną praw­
dopodobnie podwojone, w przyszłym 
pięcioleciu wzrosnąć mają o dalsze 
50 proc. Natomiast dostawy owoców, 
które wg aktualnych szacunków 
wzrosną w bieżącym pięcioleciu o 
ok. 30 proc., w przyszłym pięciole­
ciu wzrosnąć powinny o dalsze 40 
proc. Ponadto, przewidziane jest co 
najmniej potrojenie dostaw owoców 
cj triu,owych (z przewidywanych 40 
tys. ton w 1965 r. do 130 tys. ton w 
1970 r.). Realizacja tych założeń 
oznaczać będzie ukształtowanie spo­
życia warzyw i owoców na pozio­
mie co najmniej normy „B“.

Możliwości produkcji decydują 
o rozbieżnościach pomiędzy zalece­
niami nauki o żywieniu, a przewi­
dywaną na przyszłe pięciolecie dy­
namiką wzrostu spożycia tłuszczów. 
Najwyższą dynamikę wzrostu zacho­
wają bowiem dostawy tłuszczów ro- 
śl nnych (margaryna). Po podwoje­
niu bez mała ich dostaw w latach 
1961—1965 w przyszłym pięcioleciu 
wzrosną one o dalsze 40-50 proc. Sto­
sunkowo nieznacznie wzrosnąć mają 
w nowym pięcioleciu dostawy ma- 
sła, które w bieżącym pięcioleciu 
iiie wykazują prawie żadnej dyna­
miki wzrostu. Wiadomo tymczasem, 
że aktualne spożycie masła w grani­
cach 4.5 kg na osobę rocznie jest 
o połowę niższe niż zalecają normy 
wyżywienia (norma „B“ — 10,5 kg). 
Stawka na tłuszcze roślinne pozwo­
li nam jednak na zwiększenie ogól­
nego spożycia tłuszczów z ok. 18 kg 
na osobę rocznie w br. do ok. 21 kg 
w roku 1970, to jest prawie do po­
ziomu zalecanego przez normę „B" 
(wyżywienie dostateczne o umiarko­
wanym koszcie). Jest to rozwiązanie 
kompromisowe wybrane już przez 
wiele bardziej od nas rozwiniętych 
gospodarczo krajów.

Z kolei względy społeczne zadecy­
dowały, że pomimo możliwości 
wzrostu produkcji i niemałego zapo­
trzebowania .spożycie wódki (w 
przeliczeniu na alkohol «100 proc.) 
ma w nowym pięcioleciu wzrosnąć 
tylko z 2,5 do 2,6 litra na osobę, tj. 
o 2 proc., podczas gdy w bieżącym 
pięcioleciu wzrośnie o ok. 6 proc. 
W zamian przewiduje się, że szyb­
szy niż w bieżącym pięcioleciu bę­
dzie wzrost spożycia piwa i wina.

Przedstawione założenia w dzie­
dzinie spożycia żywności- będą dal­
szym krokiem, zbliżającym nasz po­
ziom wyżywienia do, poziom# rozwi­
niętych gospodarczo krajów Euro­
py. Nasze spożycie mięsa (50 kg na 
osobę rocznie) będzie zbliżone do 
spożycia W Szwecji (51 kg) i NRD 
(53 kg) z lat 1961—1962 i będzie nie­
co wyższe niż na Węgrzech (48 kg), 
ustępować będzie jednak nadal spo­
życiu Austrii czy NRF i CSRS (ok. 
60 kg) i Anglii czy Francji (ponad 
70 kg). Nasze spożycie ryb (6,5 kg 
na osobę rocznie) będzie jednak 
wyższe niż spożycie z lat 1961—1962 
w Austrii (4 kg), CSRS (5 kg), Fran­
cji (6 kg) czy na Węgrzech (1,5 kg) 
i zbliżone do spożycia w NRF (7 kg), 
ale niższe niż w Anglii (9 kg) i 
Szwecji (19 kg). Równocześnie jed­
nak spożycie mleka osiągnie poziom 
wyższy niż w Austrii, CSRS, Fran­
cji, NRD, NRF, Anglii i Węgier, a 
nawet Szwecji z lat 1961—1962.

Nasze spożycie tłuszczów (21 kg) 
00 osobę rępapie ukształtuje §ię np 
promie nięep wygsgym Tli? 8BC» 
gygje z lat 1061—1902 ‘ w ' Austrii i

Francji (18 kg), a niewiele będzie 
ustępowało spożyciu w NRF (25 kg), 
Szwecji (22 kg), Węgier i Anglii (23 
kg) i dorówna spożyciu CSRS.

Podobnie korzystnie w porówna­
niu z tymi krajami ukształtuje się 
również spożycie cukru, tj. na po­
ziomie spożycia w Austrii w 1962 r. 
(36 kg na osobę rocżhie), a powyżej 
spożycia we Francji (31 kg), NRF 
i NRD (30 kg) i Węgier (28 kg), ale 
nieco niżej niż w Szwecji (39 kg) 
i Anglii (48 kg).

W konsekwencji tak zarysowa­
nych zmian możemy oczekiwać, że 
nasze spożycie żywności ukształtuje 
się pod koniec przyszłego pięciolecia 
na poziomie spożycia z lat 1961—1962 
w lepiej sytuowanych krajach Euro­
py. Będzie ono przy tym o wiele 
bardziej racjonalne niż w tych kra­
jach, m. in. dzięki wyższemu spoży­
ciu mleka i przetworów mlecznych, 
częściowo wyższemu spożyciu ryb.

Aby natomiast osiągnięcie to było 
jeszcze bardziej wyraziste trzeba, 
abyśmy w poszukiwaniach rezerw 
wzrostu produkcji żywności zwracali 
specjalną uwagę na wykorzystanie 
wszystkich możliwości przede 
wszystkim w dziedzinie produkcji 
mleka i ryb oraz warzyw i owoców. 
W kształtowaniu natomiast upodo­
bań i zwyczajów żywieniowych 
ludności trzeba wykorzystywać 
przede wszystkim _ możliwości od­
działywania na popularyzację spo­
życia warzyw i owoców oraz hamo­
wania tendencji do zwiększania spo­
życia cukru. Ponadto, wśród lepiej 
sytuowanych grup ludności pożąda­
ne jest oddziaływanie na ogranicze­
nie spożycia mięsa i tłuszczów na 
rzecz przetworów mlecznych, ryb, 
warzyw i owoców.

ARTYKUŁY ODZIEŻOWE

W grupie artykułów odzieżowych 
sytuacja nasza kształtuje się w za­
sadzie korzystniej niż w grupie 
artykułów żywnościowych, chociaż 
na co dzień nie zawsze to dostrze­
gamy. W przypadku żywności mamy 
bowiem do czynienia jeszcze z nie 
zawsze dość wysokim stopniem za­
spokojenia niektórych potrzeb, okre­
ślonych przez wymogi racjonalnego 
odżywiania (mleko, ryby i jaja oraz 
warzywa i owoce). W przypadku 
artykułów odzieżowych można na­
tomiast uznać, że podstawowe z fi­
zjologicznego punktu widzenia po­
trzeby są dość dobrze zaspokojone. 
Łączne bowiem zużycie tkanin (ba­
wełnianych, wełnianych, lnianych 
i jedwabnych) przekracza już 26 
metrów na osobę rocznie, a zużycie 
obuwia (skórzanego, tekstylnego i 
gumowego) przekracza 3 pary na 
osobę rocznie.

Fakty te przemawiają, jak się wy­
daje, za utrzymaniem w nkstępnym 
pięcioleciu stosunkowo skromniej­
szych założeń w dziedzinie wzrostu 
zużycia odzieży i obuwia. Za po­
dobnym wnioskiem przemawiają 
również ograniczone możliwości 
produkcyjne, głównie ze względu na 
niezbędny dla wzrostu 1 produkcji 

odzieży i obuwia import surowców 
(bawełny, wełny i skór).

Wytyczne na przyszłe pięciolecie 
przewidują więc wzrost zużycia tka­
nin na osobę rocznie z 26,5 metra 
na 28,5 metra, tj. o 7,5 proc, i 
wzrost zużycia obuwia z 3,3 do 4 
par na osobę rocznie, tj. w grani­
cach 20 proc.; w tym wzrost zużycia 
obuwia skórzanego 1,6. pary w 1965 
r._ do 1,9 pary w 1970 r., tj. również 
w* granicach 20 proc.

Obok tych niejako obiektywnych 
potrzeb musimy jednak pamiętać 
również o preferencjach ludności, 
która przywiązuje niekiedy wiele 
wagi do poprawy sytuacji na rynku 
odzieżowym, zwiększając szybko 
swoje wymagania. Doświadczenia 
ostatnich lat wykazują m. in., że 
zakupy odzieży wzrastają w tempie 
niewiele niższym niż zakupy arty­
kułów konsumpcyjnych ogółem.

Np. w latach 1960—1965 szacuje się, 
że przy wzroście obrotów artyku- 
łami^fconsumpcyjnymi w handlu de- 
tsiiczmym o ek- 40 proc- dostawy do 
detalu wyrobów pomysłu włókien* 
niczego i odzieżowego wzrosną o 

ok. 30 proc., a obuwia o ponad 20 
proc, przy równoczesnym obniżeniu 
zapasów i niepełnym pokryciu za­
potrzebowania rynku. Z rynkowego 
więc punktu widzenia na przyszłe 
pięciolecie pożądane jest zapewnie­
nie wzrostu dostaw artykułów odzie­
żowych i obuwniczych co najmniej 
w granicach 33 proc., tj. w grani­
cach ogólnego wzrostu obrotów 
artykułami konsumpcyjnymi. Tym­
czasem, według aktualnych szacun­
ków, po uwzględnieniu przewidy­
wanych postępów w asortymencie 
i jakości produkcji (wzrost zakresu 
konfekcjonowania, więcej włókien 
syntetycznych i wyrobów dziewiar­
skich) przewiduje się, że dostawy 
rynkowe wyrobów przemysłu wló- 
kienniczo-odzieżowego wzrosną w 
granicach 30 proc., a wyrobów skó­
rzanych i obuwniczych o ok. 25 
proc.

Oznacza to, że artykuły odzieżo- 
wo-obuwnicze są dotychczas słabym 
punktem zaopatrzenia rynku w 
przyszłym pięcioleciu. Poszukiwanie 
zaś rezerw wzrostu ich dostaw oraz 
szybkie wykorzystywanie tych re­
zerw staje się ważnym, z rynko­
wego punktu widzenia, postulatem 
dla naszej polityki gospodarczej na 
najbliższe lata. Jest to istotne z te­
go jeszcze względu, że ograniczone 
możliwości płatnicze handlu zagra­
nicznego wymagają znacznego wzro­
stu udziału włókien sztucznych i 
syntetycznych w produkcji artyku­
łów odzieżowych. W ślad za tym 
musi iść, jak wiadomo, zmiana re­
lacji cen pomiędzy wyrobami z włó­
kien naturalnych i syntetycznych; 
tak, aby te ostatnie znajdowały wię­
cej nabywców.

O tym zaś, przy jakim poziomie 
cen artykułów odzieżowych (nie 
zmienionym, niższym, wyższym) ta 
zmiana relacji będzie mogła być 
przeprowadzona, zadecyduje w 
znacznym stopniu stan równowagi 
na krajowym rynku artykułów 
odzieżowych.

Szczególnie pożądane wydaje się 
więc poszukiwanie możliwości wyż­
szego wzrostu produkcji i dostaw na 
rynek artykułów odzieżowych, zwła­
szcza ' z włókien syntetycznych i 
uszlachetnionych włókien sztucz­
nych. W wielu krajach artykuły te 
odznaczają się już wyższą jakością 
od wyrobów Odzieżowych z włókien 
naturalnych, przy wyższej cenie wy­
robów z włókien naturalnych. I u 
nas już obecnie sprzedaje się 16 
min par pończoch stilonowych, a 
tylko 3 min par bawełnianych. Na­
tomiast udział damskiej bielizny ba­
wełnianej w ogólnej sprzedaży bie­
lizny damskiej wynosi zaledwie ok. 
40 proc. Z chwilą natomiast, gdy 
zdołamy tak rozwinąć produkcję 
włókien syntetycznych, by-wyroby 
z nich można było sprzedawać ta­
niej przy równoczesnym podwyższe­
niu ich jakości (porowata bielizna 
nylonowa i stilonoWa, niemnące po­
rowate bluzki damskie, koszule mę­
skie itp.), to możemy liczyć, że 
włókna syntetyczne staną się pod­

stawą zaopatrzenia rynku w arty­
kuły odzieżowe.

Jedynie na tej drodze możemy 
też liczyć, że zdołamy w przyszłym 
pięcioleciu zmniejszyć wyraźne róż­
nice w poziomie zaopatrzenia lud­
ności naszego kraju w artykuł 
odzieżowe, w porównaniu z bardziej 
rozwiniętymi gospodarczo krajami 
Europy. Wykładnikiem tych różnic 
może być fakt, że w NRD produkcja 
włókien sztucznych jest 2 razy wyż­
sza niż w Polsce, a np. we Wło­
szech i Francji ponad 10 razy wyż­
sza niż u nas, co również w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca daje wielo­
krotnie wyższe ich zużycie niż w 
Polsce. W połączeniu z niższym o 
kilkadziesiąt procent zużyciem tka-' 
nin naturalnych (np. we Francji) 
otrzymujemy duży dystans, jaki ma­
my tu jeszcze do pokonania, zanim 
zdołamy doścignąć bardziej rozwi­
nięte kraje Europy.

Stwierdzenia te nie powinny jed­
nak przesłania» nam faktu, że stan 
zugygia ąytykulów edż! gzowych dole 
dobrze zagpqkpjg najbardziej pod* 
stąwowp POtroeby ludności, a wcią?

rosnące zapotrzebowanie rynku 1 
dystans, który nas dzieli w tej dzie­
dzinie od bardziej rozwiniętych kra­
jów wiążą się z wciąż szybko w tej 
dziedzinie rosnącymi wymaganiami 
jakościowymi ludności u nas i w 
innych krajach. Nie ulega też wąt­
pliwości, że projekty nowego planu 
zakładają przede wszystkim właśnie 
postępy w jakości produkcji prze­
mysłu lekkiego. Natomiast propono­
wana wstępnie skala tego postępu 
jest jedynie wynikiem aktualnych 
szacunków naszych możliwości.

WYROBY TRWAŁEGO UŻYTKU

W grupie artykułów trwałego 
użytku bieżące pięciolecie przynio­
sło nam wydatne postępy. Przyszłe' 
natomiast ma być okresem dalszego 
dynamicznego wzrostu stanu ich po­
siadania. Według aktualnych sza­
cunków można przewidywać, że 
stan posiadania artykułów trwałego 
użytku w przeliczeniu na tysiąc 
mieszkańców w latach 1960—1965— 
1970 kształtować się będzie jak na­
stępuje;

1960 r. 1965 r. 1970 r.
rad'oodblornlkl . . 
telewizory .... 
pralki .................  
lodówki.................  
maszyny do szycia 
odkurzacze . . . 
rowery.................  
motorowery . . . 
motocykle i skutery 
samochody osobowe 

prywatne . . .

134 196 198
16 74 137
49 129 170
5 25 75

54 73 90
15 44 75

129 190 214
4 11 15

26 46 51
3 ( 10

Uzasadnieniem tej wysokiej dyna­
miki wzrostu są przede wszystkim 
potrzeby zgłaszane przez ludność 
oraz możliwości produkcji w nie­
znacznym tylko stopniu ograniczone 
importem surowców. Te same czyn­
niki decydują też o utrzymaniu wy­
sokiej dynamiki wzrostu produkcji 
artykułów trwałego użytku i dostaw 
ich na rynek w nowym pięcioleciu. 
Ponadto wiadomo, że produkcja 
artykułów trwałego użytku absorbu­
je stosunkowo niewiele środków in­
westycyjnych, dając znaczny przy­
rost zatrudnienia i akumulacji. Z 
rynkowego natomiast punktu widze­
nia zwiększona sprzedaż artykułów 
trwałego użytku, absorbując większe 
zasoby gotówki i oszczędności, jest 
ważnym czynnikiem równowagi. 
Również względy ogólnospołeczne 
przemawiają za wzrostem stanu wy­
posażenia rodzin w artykuły trwałe­
go użytku jako czynnika ułatwiają­
cego życie ludności 1 mobilizującego 
ją do wzmożenia wysiłków w pracy 
i do oszczędności.

Nie we wszystkich jednak asorty­
mentach aktualne rozeznanie sytua­
cji pozwoliło na wytyczenie równie 
wysokich wskaźników wzrostu pro­
dukcji. W wielu przypadkach na 
przeszkodzie stanęły obawy przed 
trudnościami zbytu, ograniczonymi 
możliwościami postępów techniki 
produkcji i opanowaniem nowych 
jej asortymentów.

Charakterystyczne są tu np. bar­
dzo skromne założenia na przyszłe 
pięciolecie' w dziedzinie wzrostu 

stanu posiadania radioodbiorników, 
bo o 2 sztuki na tysiąc mieszkań* 
ców; podczas, gdy w bieżącym pię­
cioleciu stan ich posiadania wzrósł 
o ponad 60 sztuk na tysiąc miesz­
kańców. Doświadczenia innych kra- , 
jów wykazują natomiast, ze ich 
liczba w wielu krajach dochodzi do 
300 sztuk na tysiąc mieszkańców, 
lub nawet przekracza tę liczbę 
(ZSRR, Anglia, Austria, Norwegia, 
Belgia, Daniś, Francja, Finlandia, 
Kanada, NRD, NRF, Szwecja, 
Szwajcaria), a może nawet docho­
dzić do 900 sztuk na tysiąc miesz­
kańców (USA). W toku dalszych 
prac nad planem pożądane^wydaje 
się więc rozwinięcie badań zmie­
rzających do dalszej radiofonizacji 
kraju. ,

Jednym z ważnych jej aspektów 
są niewątpliwie dalsze postępy tech­
niki produkcji radioodbiorników. 
Przykładowo można podać, że w 
rozwiniętych gospodarczo krajacn 
produkcja radioodbiorników typu 
naszej „Szarotki" została przekształ­
cona w produkcję wielozakresowych 
przenośnych aparatów wysokiej kla- 

, sy, cieszących się dużą popularno­
ścią. U nas natomiast ten typ pro­
dukcji został zaniechany, wraz z 
przejściem na produkcję odbiorni­
ków miniaturowych.

Warto chyba również, w toku dal­
szych prac nad nowym planem, za­
stanowić się, czy przyjęte założenia 
w dziedzinie wzrostu stanu posiada­
nia indywidualnych środków komu­
nikacji, tj. rowerów, motorowerów, 
motocykli i samochodów osobowych 
nie są zbyt skromne. Oczekiwać bo­
wiem należy, że znaczny przyrost 
młodzieży w wieku zdolności do 
pracy i nieco wyższy niż w bieżą­
cym pięcioleciu wzrost dochodów 
ludności znaleźć mogą wyraz w 
wyższym zapotrzebowaniu na indy­
widualne środki komunikacji niż w 
bieżącym pięcioleciu.

Zrozumiałe wydaje się również, że 
korzystne efekty ekonomiczne i spo­
łeczne rt zwoju produkcji i sprzeda­
ży artykułów trwałego użytku 
wskazują na potrzebę intensywnego 
poszukiwania nowych ich asorty­
mentów, znanych i popularnych w 
wielu krajach. Przykładowo można 
tu wymienić maszyny do zmywania 
naczyń, radiotelefony, adaptery ste­
reofoniczne, małe magnetofony, 
elektryczne aparaty do golenia, apa­
raty fotograficzne z wbudowanym 
światłomierzem itp.

Pożądane jest więc chyba, w toku 
prac nad konkretyzacją nowego 
planu, opracowanie całego progra­
mu produkcji nowych asortymentów 
artykułów trwałego użytku. Tak, 
aby ani na chwilę nie dopuścić do 
ograniczania ich produkcji ze wzglę­
du na nasycenie rynku niektórymi 
wyrobami, aby nadal odgrywały one 
rosnącą rolę w stabilizacji sytuacji 
rynkowej ku zadowoleniu całego 
społeczeństwa, mogącego zaspokajać 
wciąż rosnące potrzeby, podobnie 
jak to się dzieje na całym świecie: 
aby na telewizorach, pralkach i lo­
dówkach nie skończyła się nasza 
produkcyjna inwencja.

sk
Na pierwszy rzut oka wydawmć 

się może, sądząc po skromnych na 
niektórych odcinkach wskaźnikach 
wzrostu spożycia, że nowe pięciole­
cie nie przynosi w tej dziedzinie po­
ważniejszych, odczuwalnych osiąg­
nięć. Trzeba jednak pamiętać, że 
poprzednie i obecne pięciolecie by­
ły okresem dużych postępów ilość io- 
■wych na wielu ważnych dla spoży­
cia ludności odcinkach. Poza godny­
mi uwagi postępami w spożyciu 
żywności w sposób bardzo wydatny 
wzrosła produkcja odzieży, obuwia 
i całej gamy artykułów trwałego 
użytku. Fakt zaś, że postępów tych 

. nie odczuliśmy dotychczas w stop­
niu tak znacznym, wiąże się w 
znacznej mierze z nie zawsze dość 
widocznymi osiągnięciami w dzie­
dzinie jakości produkcji i właściwe­
go dostosowania jej profilu do po­
trzeb ludności.

Założenia planu na następne pię­
ciolecie przewidują więc w pierw­
szym rzędzie położenie specjalnego 
nacisku na jakość i asortyment pro­
dukcji, na optymalne dostosowanie 
ich do potrzeb rynku. Charaktery­
stycznym tego przykładem mogą być 
świadomie ściślej nie sprecyzowane 
w Tezach XV Plenum inwestycje w 
wielu dziedzinach produkcji na po­
trzeby rynku. Późniejsze wyznacza­
nie konkretnych przedsięwzięć ma 
tu służyć właśnie optymalnemu do­
stosowaniu jakości i asortymentu 
produkcji do naszych potrzeb. Temu 
samemu m. in. celowi służyć też 
mają liczne realizowane już, lub 
przygotowywane na najbliższe lata, 
zmiany w metodach planowania i 
zarządzania. Mamy więc wszelkie 
podstawy do tego, by oczekiwać, że 
przewidywane wskaźniki wzrostu 
spożycia dadzą bardziej odczuwal­
ne przez ludność efekty, więcej 
przyniosą zadowolenia.

W tak zarysowanych, podstawo­
wych wytycznych do planu na no­
we pięciolecie w dziedzinie spoży­
cia nie chodzi oczywiście o podane 
tu orientacyjnie cyfry szczegółowe. 
Chodzi natomiast o pokazanie, że 
projekt wytycznych do planu spoży­
cia na przyszłe pięciolecie nie jest 
jakąś oderwaną od aktualnej sytua- 

. cji, potrzeb i możliwości konstruk­
cją. Jest to projekt uwzględniający 
wszystkie podstawowe czynniki, któ­
re aktualnie trzeba brać pod uu^gę, 
a więc zarówno obiektywne potrze­
by ludności, preferencje rynku jak 
i możliwości w dziedzinie produkcji, 
importu, inwestycji, postępów tech­
niki, zaopatrzenia itp. Dalsze do­
skonalenie i precyzowanie naszych 
planów na tym odcinku jest nie­
wątpliwie sprawą bardzo ważną i 
niezbędną. Trzeba jednak, abyśmy 
w toku tych prac skoncentrowali 
naszą uwagę przede wszystkim na 
konkretnych poszukiwaniach, po­
zwalających na szybsze przełamywa­
nie barier ograniczających tempo 
wzrostu spożycia, rozszerzenie na­
szych możliwości produkcyjnych, 
materiałowych, lepsze wykorzystanie 
rezerw itp. w ramach słusznie zary­
sowanych generalnych założeń 
wzrostu spożycia.



M
AŁO jest chyba proble­
mów ekonomicznych, 
które wzbudzałyby u 
nas tak duże zaintere­
sowanie, jak zagadnie­
nie usprawnienia dzia­

łalności inwestycyjnej. Wszyscy bo­
wiem z jednej strony zdajemy so­
bie sprawę z tego, te dla' dalszego 
rozwoju gospodarki niezbędne są 
liczne inwestycje — a z drugiej 
strony wiadomo, jak bardzo niedo­
skonała jest nasza dotychczasowa 
działalność inwestycyjna, jak wiele 
tu jeszcze różnego -marnotrawstwa 
uszczuplającego bogactwo narodo­
we i hamującego wzrost gospodar­
czy.

Jak więc inwestować, by robić to 
taniej, sprawniej i efek­
tywniej — oto sprawa szczególnie 
dziś dla nas wszystkich ważna.

I nie przypadkowo właśnie ona 
już od dłuższego czasu jest przed­
miotem żywej dyskusji wśród dzia­
łaczy gospodarczych. Nie przypad­
kowo też znalazła tak duży od­
dźwięk w ostatniej dyskusji nad 
tezami o dalszym rozwoju naszej 
gospodarki. Wyrazem owego zainte­
resowania są również dziesiątki naj­
rozmaitszych artykułów, reportaży 
czy wypowiedzi na ten temat, które 
ukazały się w ostatnich kilku mie­
siącach na łamach naszego tygod­
nika.

Część tych publikacji ukazała/się 
nawet w ramach specjalnych cykli: 
„Czy przyszłość może, być 
tańsza" (przyczyny tendencji do 
nadmiernego inwestowania i- mar­
notrawstwa środków przy realizo­
waniu poszczególnych obiektów), 
„Nie tylko i n w e s t y c j e — d e- 
cyduje organizacja" (poka­
zy wanie konkretnych możliwości 
rozwoju produkcji w drodze bezin­
westycyjnej), „Uwięzione m o- 
c e“ (stopień i przyczyny niewyko­
rzystywania posiadanych środków 
pracy). „Po przecięciu w s t ę- 
g i" (przyczyny wielkich różnic mię­
dzy faktycznymi a planowa'nymi 
efektami uruchomionych inwesty­
cji). Było też bardzo wiele publika­
cji poświęconych najrozmaitszym 
innym aspektom działalności inwe­
stycyjnej. było wreszcie ostatnio 
szereg artykułów i dyskusji anali­
zujących całokształt naszego syste­
mu inwestowania (np. „Jak ulep­
szyć system inwestowania" nr 30/63, 
„Jak ulepszyć system bodźców w 
działalności inwestycyjnej" nr 52'63, 
,,Źródła trudności inwestycyjnych" 
nr 9’64 DYSKUSJA „JAK INWE­
STOWAĆ" nr 16'64, „O programie 
usprawnień działalności inwesty­
cyjnej" nr 21/64 i in.).

Publikacji było więc bardzo wie­
le. Każda z nich zawierała szereg 
postulatów mówiących właśnie o 
tym. jak ulepszyć naszą działalność 
inwestycyjną. Niemniej jednak sze­
reg wniosków w różnych ujęciach 
powtarzało się, szczególnie zaś cha­
rakterystyczna byłą zasadnicza zgo­
dność (mimo dyskusyjnego charak­
teru publikacji) co do gerierafaych 
kierunków najpotrzebniejszych roz­
wiązań.

Wyda je się zatem, że teraz, gdy 
znajdujemy się w okresie'sumowa­
nia dorobku różnych dyskusji gos­
podarczych, a do problemu uspraw­
nienia inwestycji przywiązujemy 
szczególną wagę — przede wszyst­
kim potrzebna jest próba jakiegoś 
zwartego ujęcia przynajmniej owych 
najbardziej istotnych postulatów 
wspólnych dla szeregu wypowiedzi 
w dyskusji inwestycyjnej. Spróbuj­
my zatem pokrótce je tu przedsta­
wić.

O ROZRACHUNEK 
GOSPODARCZY

Za najistotniejszy chyba środek 
zapobiegający różnym mankamen­
tom naszej działalności inwestycyj­
nej uznano włączenie inwe­
stycji do systemu rozra­
chunku gospodarczego. 
Bowiem dotychczas, podczas gdy np. 
producent za materiały i robociznę 
musi płacić — organizacja inwestu­
jąca otrzymuje środki za darmo, 
stąd też podjęcie inwestycji niepo­
trzebnych lub mało efektywnych nie 
tylko nie pociąga za sobą żadnych 

konsekwencji, ale często nawet jest 
„niewidoczne**.

Oczywistą konsekwencją takiego 
stanu rzeczy są tendencje do nad­
miernego i nieefektywnego inwesto­
wania. Do szukania możliwości 
wzrostu produkcji poprzez inwesty­
cje również wtedy, gdy możliwe 
jest pełniejsze wykorzystanie posia­
danych już mocy np. w drodze us­
prawnień organizacyjnych. Mimo 
że dystans dzielący nas bd bardziej 
rozwiniętych krajów, pod względem 
organizacji produkcji jest nieporów­
nanie większy, aniżeli w dziedzinie 
wyposażenia technicznego. I mimo 
że możliwości nader efektywnych 
usprawnień — jak to wykazał choć­
by cykl publikacji „Decyduje orga- 
nizacja“ — nieraz jaskrawo rzucają 
się w oczy.

; Jak inwestować
I WIESŁAW , Siil

Technokratyczne zaniedbywanie 
ekonomiczno-organizacyjnych środ­
ków wzrostu wynika jednak nie 
tylko z tego, że inwestycje nic nie 
kosztują, zaś usprawnienie pracy 
wymaga sporego nieraz wysiłku. 
Istotne znaczenie mają tu również 
takie czynniki, jak słabość służb 
ekonomicznych lub niedocenianie 
ich roli. A także szereg antybodźców 
tkwiących w metodach planowania 
(zachęcających do ukrywania rezerw 
organizacyjnych, ’ gdyż ułatwia to 
minimalizację planów, w czym 
przedsiębiorstwa są żywotnie zain­
teresowane przez system oceny wy­
ników działalności) i innych mier­
nikach oceny (zachęty do maksyma­
lizacji „przerobu" wartościowego 
itp).

Dlatego też szereg dyskutantów 
zwracało uwagę, iż chodzi nie tyl­
ko o formalne włączenie części in­
westycji do systemu rozrachunku 
gospodarczego poprzez ich kredy- 
t o w a n ie zamiast dotowania i po­
przez oprocentowanie środ­
ków trwałych. Chodzi też o to, 
by był to system dobrze działający, 
tzn. taki, w którym przedsiębiorst­
wa byłyby zainteresowane w polep­
szeniu ekonomicznych . wyników 
swej działalności. A przynajmniej 
nie mogłyby być zainteresowane w 
działaniu sprzecznym z interesami 
gospodarki narodowej (minimaliza­
cja planów, maksymalizacja „prze­
robu" i ńp. zużycia materiałów).

NAKŁADY A EFEKTY

Ściśle wiąże się z tym kolejny na­
der istotny postulat, by odejść 
od wartości przerobu jako 
miernika wykonawstwa 
inwestycyjnego. Obecny sy­
stem zachęca bowiem do „rozdmu­
chiwania" wartości każdej inwesty­
cji na ile się tylko da, a więc do 
zużywania jak największej ilości 
jak najdroższych' materiałów, do 
zakupów jeszcze lub nawet w ogó­
le niepotrzebnych maszyn i urzą­
dzeń, do znacznego zawyżania war­
tości poszczególnych robót, do ogra­
niczenia zakresu typizacji budowni­
ctwa mogącego znacznie obniżyć je­
go koszt i tak dalej i tak dalej.

W rezultacie plany nakładów in­
westycyjnych z reguły są przekra­
czane, zaś plany oddawania do użyt­
ku nowych mocy — wykonywane w 
niedostatecznym stopniu. Przynosi 
to gospodarce olbrzymie straty.

Niezbędne jest zatem, by realia 
zację zamierzeń inwestycyjnych i 
kontrolę ich wykonania oprzeć nic 
na wykonaniu planów nakładów fi­
nansowych, ile na wykonaniu r z e- ’ 
czowego zakresu robót (od­
dane do użytku etapy i obiekty oraz 
uzyskane w nich moce). Wymaga to 

m, łn. zmiany ewidencji i statysty­
ki, ale pokaże, na ile rzeczywiście 
realizujemy nasze zamierzenia in­
westycyjne.

Jak wykazano na dziesiątkach 
przykładów specjalnego cyklu pu­
blikacji — „po przecięciu wstęgi** 
nieraz można było stwierdzić, jak 
dalece wzrosły koszty danego obiek­
tu w ,stosunku do pierwotnie prze­
widywanych' i jak znacznie mniej­
szy czy też jak1 poważnie opóźniony 
jest przyrost uzyskanych mocy. 
Rzecz jednak w tym, że różnic tych 
przeważnie nikt nie ustalał, nie mó­
wiąc już o jakiejś analizie przy­
czyn czy egzekwowaniu odpowie­
dzialności. W końcu obowiązywały 
przecież terminy wielokrotnie już 
przesuwane, a do planu produkcji 
wciągnięto tylko faktycznie uzyska­

ny przyrost mocy. Stąd tez odejście 
od pierwotnych ustaleń nie pociąg­
nęło za sobą żadnych konsekwencji 
i nawet można było o ustaleniach 
tych zapomnieć.

i
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Potrzebne jest więc nadanie obo­
wiązującego charakteru pierwot­
nie ustalonym terminom, kosztom 
i efektom' inwestycji oraz uczynie­
nia odpowiedzialnymi in­
westora, projektanta i wykonawcę 
za realne ustalenie tych warun­
ków a następnie za należytą ich 
realizację. Potrzebna jest tu odpo­
wiedzialność co najmniej taka, jaką 
stosuje się już dziś na wielu szcze­
blach, gdy chodzi o realizację pla­
nów produkcji.

Dotychczas odpowiedzialność czę­
sto była zdejmowana z inwestorów 
i wykonawców również na skutek 
szerokiego zakresu ingerencji władz 
wyższych we wszelakie sprawy do­
tyczące nieraz nawet małych inwe­
stycji przedsiębiorstw. Rzecz jasna 
przy istniejącym systemie antybodź­
ców i przy braku dostatecznego zar 
interesowania przedsiębiorstw efek­
tywnością inwestycji — ingerencje 
takie były konieczne. Ale racjonali­
zacja zasad inwestowania pozwoli­
łaby na decentralizację szeregu de­
cyzji, a tym samym i na uczynienie 
inwestorów, projektantów i wyko­
nawców odpowiedzialnymi za. rezul­
taty ich działalności.

Przy takim układzie Komisja 
Planowania oraz władze resortów i 
zjednoczeń — odciążone od koniecz­
ności decydowania w zbyt dro­
biazgowych sprawach — mogłyby 
skoncentrować się nad nader istot­
nymi zagadnieniami programowa­
nia, planowania i koordynowania 
inwestycji. Jak bowiem wiemy (i 
dobitnie potwierdziła to dyskusja) 
nasza działalność w tym zakresie 
wykazuje wiele poważnych manka­
mentów i dlatego szereg wysuwa­
nych w dyskusji postulatów dotyczy 
tych właśnie spraw.

WARUNKI PROGRAMOWANIA

Jeśli chodzi o programowanie in­
westycji — przede wszystkim postu­
luje się, by oprzeć je na lepszym 
rozeznaniu istniejących 
już mocy produkcyjnych i stop­
nia ich wykorzystania. W naszym 
cyklu publikacji „Uwięzione moce" 
na dziesiątkach konkretnych przy­
kładów pokazywano, jak wielkimi 
dysponujemy jeszcze rezerwami, 
których niewykorzystywanie zmu­
sza do nadmiernego i kosztownego 
inwestowania.

Oparcie programowania inwesty­
cji o lepsze rozeznanie istniejących 
mocy powinno jednak prowadzić 
nie tylko do tego, aby nie inwesto­

wać na odcinkach dysponujących 
jeszcze rezerwami, ale powinno 
również wskazywać, gdzie inwesto­
wać. by nakłady miały charakter 
komplementarny i pozwalały na 
jak najpełniejsze wykorzystanie po­
siadanego potencjału gospodarcze­
go. Rzecz jasna, nadanie takiej ran­
gi bilansom zdolności produkcyjnej 
będzie możliwe, gdy będą to bilan­
se rzetelne, a więc gdy przedsiębior­
stwa nie będą zmuszane (przez sy­
stem planowania i bodźców narzu­
cający minimalizację planów) do 
ukrywania rezerw.

Bilanse mocy istotną rolę powin­
ny odegrać także przy tworzeniu 
planów rozwoju poszcze­
gólnych branż i gałęzi a 
opracowanie tych planów — to ko­
lejny elementarny warunek wlaści- 

wego programowania Inwestycji. 
Brak sprecyzowanych perspektyw 
rozwoju branż i gałęzi prowadzi 
przecież do nagminnych zmian kon­
cepcji inwestycyjnych, do zmienia­
nia charakteru obiektu czy jego mo­
cy docelowych już w trakcie reali­
zacji, co znacznie podraża koszt.

Jeśli więc decyzje inwestycyjne 
nie mają mieć charakteru doraźne­
go „latania dziur", muszą one być 
oparte właśnie o ściśle określone 
perspektywiczne programy rozwo­
ju danej branży czy gałęzi. Przystą­
pienie do systematycznych prac nad 
takimi programami ma tu zatem 
ważkie znaczenie.

POTRZEBA ANALIZ 
I KOORDYNACJI

Zarówno programowania jak i 
planowania inwestycji dotyczą licz­
ne postulaty o potrzebie pogłębienia 
analiz ekonomicznych w działalno­
ści inwestycyjnej. Chodzi tu zwłasz­
cza o ogólne badania efektyw­
ności inwestycji w przekro­
ju międzybranżowym, o badania 
optymalności przesunięć 
między poszczególnymi gałęziami — 
badania wyjątkowo Słabo u nas roz­
winięte.

Nawet z punktu widzenia resortu 
często nie badamy np., czy zaspo­
koić określone potrzeby mniejszą 
ilością lepszych gatunków cementu, 
tkanin czy innych wyrobów, czy 
też efektywniejsze będzie zaspoko­
jenie ich większą ilością gorszych 
gatunków itd. Nie badamy też, gdzie 
bardziej efektywne są inwestycje 
oszczędzające zużycie surowców od 
nakładów na wzrost ich wydobycia 
i tak dalej i tak dalej.

A bez szerokiego przeprowadza­
nia takich badań i nadania ich wy­
nikom odpowiedniej rangi nie spo­
sób przecież optymalizować działal­
ności inwestycyjnej.

Oprócz tego dla optymalizacji in­
westycji pokaźne znaczenie ma 
również koordynacja tere­
nowa.

Omawialiśmy szeroko przykład 
ROW-u, gdzie powstaje od razu ca­
le nowe zagłębie przemysłowe, lecz 
zaniedbujemy historyczną szansę 
uczynienia tego w sposób bardziej 
kompleksowj’ (dziś można by prze­
cież zamiast kilkunastu oddzielnych 
kopalń budować jedną z wieloma 
oddziałami, co znacznie obniżyłoby 
koszt inwestycji i eksploatacji). Sze­
roko omawialiśmj' też skutki braku 
kompleksowości i należytej koordy­
nacji międzybranżowej przy budo­
wie naszych kombinatów paliwowo- 
energetycznych.

O potrzebie takiej koordynacji 
świadczą choćby wielomilionowe 
efekty, jakie uzyskano dzięki lokal­
nym próbom przeprowadzenia jej 
na zasadzie eksperymentu — naj- 

plerw wrocławskiego, a potem biel­
skiego. Upowszechnienie tych doś­
wiadczeń nie'tyle na zasadzie eks­
perymentów, co jako obowiąz­
kowego trybu działania, jest dziś 
sprawą dość pilną. Można się tu 
oprzeć również na doświadczeniach 
ZSRR, gdzie kompleksowe planowa­
nie inwestycji dla danego obszaru 
ma charakter obowiązującej zasady. 
Rzecz jasna, wymaga to odpowied­
niego wzmocnienia obsady i kompe­
tencji terenowych władz gospodar­
czych, ale trudno dziś wątpić w ce­
lowość takiej reformy.

CO Z PLANOWANIEM 
I PROJEKTOWANIEM

W samym planowaniu przebiegu 
inwestycji również nie może się

obejść bez Istotnych usprawnień. 
Szczególnie potrzebne jest tu o g r a- 
niczenie cykliczności (ro­
cznej i pięcioletniej) decyzji inwe­
stycyjnych i stopniowe przecho­
dzenie na planowanie cią­
głe. Dotychczasowy bowiem sy­
stem nie tylko preferował nieryt- 
miczne inwestowanie (np. w IV 
kwartale — roboty wykończeniowe 
kosztem przygptowań do następne­
go okresu), ale-w ogóle czynił z in­
westowania działalność kampanij­
ną, „nacelowaną" na realizację za­
dań krótkookresowych, bez należy­
tego uwzględnienia najistotniejszych 
tu przecież potrzeb długofalowych.

Warunkiem wzmocnienia roli pla­
nowania inwestycji jest też większa 
stabilizacja zawartych w nim 
ustaleń. Ustabilizować plan inwesty­
cyjny — to sprawa nader trudna, 
ale warto się o nią zatroszczyć w 
imię zwiększenia efektywności całe­
go procesu inwestycyjnego. W przy­
padku nieprzewidzianych zmian le­
piej z góry zgodzić się na ewentual­
ne poświęcenie niektórych inwesty­
cji i wskaźników produkcyjnych,- 
niż naruszać racjonalność przebie­
gu inwestowania we wszystkich ga­
łęziach;

Głównym jednak zabezpieczeniem 
w przypadku zaistnienia nieprzewi­
dzianych potrzeb powinny być re­
zerwy. Pisaliśmy o tym wielo­
krotnie, szeroko omawiając również 
samą, koncepcję rezerw inwestycyj­
nych. formy ich tworzenia itd. Jak 
wiadomo — idea rezerw inwestycyj­
nych znalazła pełne odzwierciedle­
nie w tezach o rozwoju gospodarki 
na lata 1966-70. Rzecz teraz tylko w 
jak najbardziej racjonalnym reali­
zowaniu tej idei i dlatego do spra­
wy tej nieraz jeszcze wrócimy.

Podobnie wrócimy jeszcze do za­
gadnień projektowania in­
westycji. Z dotychczasowej dyskusji 
nasuwa się już szereg istotnych 
wniosków, takich jak: wzmocnienie 
ekonomicznej strony opracowań i w 
ogóle roli służb ekonomicznych w 
biurach projektowych, stosowanie 
projektowania wariantowego (rów­
noległe opracowywanie przez różne 
zespoły tych samych projektów na 
zasadzie konkursu), zwiększenie sto­
pnia odpowiedzialności projektan­
tów, wzmocnienie systemu oceny 
projektów itd. Sprawy te wymaga­
ją jednak jeszcze bliższego przeana­
lizowania i dlatego w najbliższym 
czasie poświęcimy ini odrębną dy­
skusję na łamach naszego pisma.

A REALIZACJA?

Skoro była tu mowa o rozrachun­
ku gospodarczym, miernikach dzia­
łalności inwestycyjnej, programo­
waniu, planowaniu i projektowaniu 
— wydawałoby się, że kolej na 
sprawy realizacji. Ale przecież wła­
śnie tamte sprawy — to podstawowe 

czynniki usprawnienia samego toku 
realizowania inwestycji.

Bez troski o rzeczowe — a nie 
tylko finansowe - realizowanie in­
westycji, bez stabilnych planów czy 
dobrych projektów — /trudno prze­
cież domagać się oszczędnej i spraw­
nej realizacji poszczególnych obiek­
tów, Właściwe ustawienie zasad 
działalności inwestycyjnej i obowią­
zujących w niej bodźców jest rów­
nież elementarnym warunkiem 
szybszego postępu np. w dziedzinie 
unowocześnienia i typizacji obiek­
tów.

Inne zagadnienie realizacji inwe­
stycji — jak np. organizacyjne zależ­
ności między różnymi uczestnikami - 
tego procesu, organizacja i kontro­
la samego wykonawstwa robót itp. 
— to już raczej rzeczy wtórne.

Warto jednak zwrócić tu uwagę 
na pewną szczególnie często wysu­
waną w dyskusji sprawę dotyczącą 
już samej realizacji, a mianowicie 
sprawę nagminnego przystępowania 
do tejże realizacji bez elemen­
tarnego przygotowania 
(dokumentacyjnego i innego).

Czyni się to dość często za spe­
cjalną zgodą odpowiednich władz, 
a motywacją jest tu przyspiet/enie 
realizacji poszczególnych budów. 
Wieloletnie doświadczenie (szeroko 
omówione choćby w naszych publi­
kacjach) uczy jednak, że w efekcie 
często nie przyspiesza to budowy, 
wręcz przeciwnie: wobec konieczno­
ści późniejszych zmian, adaptacji 
itp. z reguły znacznie opóźnia osta­
teczne oddanie nowych mocy. A 
tylko przyspiesza wydawanie środ­
ków i prowadzi do wielu dodatko­
wych kosztów podrażających obiek­
ty o wiele, wiele milionów złotych. 
Sytuacja dojrzała więc już do tego, 
by nie zadowalać się ewentualnym 
ograniczeniem liczby przypadków 
udzielania takich zezwoleń, ale by 
w ogóle skończyć z tą praktyką.

*

Szeroki jest wachlarz przyczyn, 
które doprowadzają do różnych 
mankamentów naszej działalności 
inwestycyjnej. Dlatego też w batalii 
o usprawnienie tej działalności trze­
ba działać szerokim frontem, 
trzeba stosować wiele różnych środ­
ków. Wydaje się, że środki tu za­
sygnalizowane, a stanowiące postu­
laty z naszych dyskusji — należą do 
najbardziej istotnych.

Nie można było natomiast nawet 
zasygnalizować tu bardzo wielu wy- 
suw’anych w dyskusji postulatów 
dotyczących różnych usprawnień 
może mniej generalnych, ale w su­
mie chyba niemniej istotnych. Bez 
uważnego śledzenia całej dyskusji 
na ten temat trudno zatem wycią­
gać z niej pełne wnioski.

Oczywiście tak zasadniczy charak­
ter i szeroki zestaw wymaganych 
usprawnień nie jest bynajmniej 
równoznaczny z jakąś negacją osią­
gnięć dotychczasowej działalności 
inwestycyjnej. Wszyscy przecież 
zdajemy sobie sprawę z osiągnię­
tych tu już sukcesów. I nie ulega 
też wątpliwości, że m. in. dzięki 
wieloletnim już dyskusjom na ten 
temat i rzeczowej krytyce — a tak­
że dzięki wyciąganym stąd prakty­
cznym wnioskom (próby stosowania 
rachunku ekonomicznej efektywnoś­
ci inwestycji, bilanse zdolności pro­
dukcyjnych przemysłu ciężkiego, 
przechodzenie na dwuletnie plano­
wanie, zaostrzenie wymogów doku­
mentacyjnych itd. itd.) — nasza 
działalność inwestycyjna już teraz 
jest sprawniejsza i efektywniejsza 
niż dawniej.

Rzecz jednak w tym, iż ' mimo 
wszystko pozostało jeszcze do zro­
bienia bardzo, bardzo wiele. 
Duża uwaga, jaką przywiązuje się 
ostatnio do dyskusji nad racjonali­
zacją działalności inwestycyjnej, po­
zwala jednak rokować, iż owoce tej 
dyskusji znajdą zastosowanie w 
praktyce.

Narada 
służb 
inwe­
stycyjnych 
rolnictwa
ABY wykonać w pełni zadania usta­

lone przez' XII Plenum KC PZPR 
dla naszego rolnictwa, konieczna 
jest, szybka i zdecydowana poprawa 

w poziomie Organizacji i przygotowania 
planów inwestycyjnych dla rolnictwa oraz 
unowocześnienie .metod, ich realizacji. 
Sprawom tym poświęcona byta niedawna 
narada slużp inwestycyjnych rolnictwa, 
która odbyła się w Koszalinie. A oto oma­
wiane lam problemy.

Planowe zadania dla budownictwa rol­
niczego na. rok 1964 wynoszą ok. 6,9 mld 
■1 (na inwestycje, w. 5,27 mld zł, a na re­

monty kapitalne — 1,63 mld zł). W pierw­
szych miesiącach br. znaleziono wyko­
nawców dla 97 proc, globalnej kwoty za­
dań. Przedsiębiorstwa Budownictwa Rol­
niczego i inne przedsiębiorstwa budow­
lane resortu rolnictwa przyjęły do wy­
konania wartości robót przekraczające 
wyznaczony im limit przez Komisję Pla­
nowania przy RM, spółdzielczość przejęła 
nawet 142 proc, przewidzianego dla niej 
limitu, ■ zaś przedsiębiorstwa Ministerstwa 
Budownictwa przyjęty do wykonania 
wartość robót'stanowiącą jedynie 89 proc, 
przewidzianego limitu. Brak zabezpie­
czenia wykonawstwa dla robót o wartości 
ok. 190 min zl.

W toku narady podkreślono niebezpie­
czeństwo tego stanu rzeczy. Bowiem bu­
downictwo rolnicze ma charakter wybit­
nie sezonowy, na którego cykl produk­
cyjny przeznaczyć można zaledwie, parę 
miesięcy letnich. Jeśli więc w najbliż­
szym czasie nie zostaną w przedsiębior­
stwach- wykonawczych ulokowane zamó­
wienia, to już dziś będziemy mogli 
stwierdzić, że wykonanie planowych rocz­
nych zadań w rolnictwie tylko z tej jed­
nej przyczyny nie zostanie zrealizowa­
ne.

Ale niezabezpieczenie wykonawstwa dla 
tej wartości robót to tylko pierwszy, by­
najmniej nie ostatni, z kłopotów. Przyję­
cie robót do wykonania jest w pierw­
szej fazie przyjęciem jedynie formalnym. 
Wprawdzie wartościowo ulokowano w 
przedsiębiorstwach wykonawczych 97 
proc, globalnej kwoty zadań (tj. ok. 6,7 
mld zl), ale do 10 maja br. przedsiębior­
stwa wykonawcze otrzymały dokumenta­
cję projektowo-kosztorysową jedynie na 
wartość inwestycji ok. 6,1 mld zl, co 
stanowi już tylko 92 proc, wartości przy­
jętych zleceń, a zaledwie 89 proc, w sto­
sunku do zadań planowych.

Nieterminowy spływ dokumentacji, 
częste błędy i niedopracowania, niepre­
cyzyjne 1 nierealne kosztorysowanie — 
stanowią podstawę licznych odmów wy­
konawcy, licznych opóźnień w notyfika­

cji umów, a w rezultacie ostatecznym pro­
wadzi to do niewykonania planowanych 
1 przyjętych do wykonawstwa zadań. 
Drugą przyczyną niewykonania przyję­
tych już przez wykonawcę zadań są 
braki w zaopatrzeniu materiałowym. 
Mówcy podkreślali, że pomimo zbilanso­
wania w skali krajowej potrzeb i zadań 
rolnictwa — kłopoty z zaopatrzeniem, w 
materiały są sprawą codzienną. Ponadto 
występuje poważna różnica pomiędzy 
wielkością dostaw planowanych a fak­
tycznie zrealizowanych, różnica sięgająca 
nieraz 50 a nawet 60 proc, planowanych 
wielkości.

Stąd też np. plan za miesiąc kwiecień 
został wykonany zaledwie w 93 proc., gdy 
chodzi o przedsiębiorstwa resortu rolnic­
twa, natomiast w przedsiębiorstwach wy­
konawczych podległych Ministerstwu Bu­
downictwa planowe wykonanie zadań zre­
alizowano w jeszcze mniejszym stopniu.

Sytuacja jest o tyle poważna, że jeśli 
w maju i w czerwcu nie nastąpi zdecy­
dowana poprawa na froncie wykonaw­
stwu robót inwestycyjnych w rolnictwie, 
to już w lipcu ani w sierpniu tak zdecy­
dowanej poprawy oczekiwać nie należy. 
Albowiem niedobór rąk do pracy w wy­
konawstwie, który daje się odczuć już 
w bieżących miesiącach w okresie żniw 
będzie znacznie silniejszy.

*

Przyjęte prze.z konferencję kierunki u- 
sprawnleń, które zagwarantować powin­
ny wykonanie zadań inwestycyjnych w 
rolnictwie tak w roku bieżącym Jak i 
przyszłym oraz w następnej pięciolatce — 
obejmują całą grupę zagadnień. Zarówno 
w fazie programowania i planowania in­
westycji, Jak też w fazie projektowania 
1 wykonawstwa.

Jeśli chodzi o fazę programowania po­
stuluje się, aby w założeniach ujęto pod- 
stawowe elementy programu produkcji 
rolnej. Ponadto szczególną uwagę należy 

zwrócić na wskaźniki techniczno-ekono­
miczne programowanych inwestycji, a 
zwłaszcza Jej koszt 1 cykl realizacji. 
Wskaźniki te powinny być dokładnie u- 
ściślone już w fazie założeń wstępnych 
inwestycji, a w dalszych fazach projek­
towania powinny one mieć charakter wio­
dący i wiążący projektantów. Nie można 
traktować założeń jako dokumentu for­
malnego i przerzucać na fazę projektową 
opracowania podstawowych elementów 
programu oraz wyceny kosztu inwestycji,

System dwuletniego, ciągłego planowa­
nia inwestycji został wprowadzony rów­
nież w resorcie rolnictwa. Stąd też postu­
luje się, aby 70 proc, rzeczowych pla­
nów budownictwa rolniczego było nie­
zmienne od momentu ich zgłoszenia 
DBR-om, a pozostałe 30 proc, było osta­
tecznie precyzowane do sierpnia roku po­
przedzającego realizację.

Plany Inwestycyjne na rok 1965 1 na lata 
dalsze powinny przewidywać przynaj­
mniej 20 proc, obiektów przechodzących 
na rok następny. W tym celu należy 
przewidywać rozpoczynanie budowy 
obiektów w drugim półroczu z termina, 
mi oddawania do użytku w roku następ­
nym. Ponadto przy opracowaniach rocz­
nych planów inwestycyjnych należy 
bezwzględnie przestrzegać zasady, że na­
kłady na inwestycje nowo rozpoczynane 
mogą być przeznaczone dopiero po peł­
nym pokryciu potrzeb inwestycji kon- 
tynunwanych.

Należy leż coraz szerzej przechodzić na 
rzeczowe planowanie inwestycji rolni­
czych. Celem stworzenia warunków dla 
przejścia na planowanie rzeczowe, a tak­
że dla zabezpieczenia pełnej realizacji ta­
kich planów nie wolno dopuszczać moż­
liwości dokonywania przesunięć Inwesty­
cyjnych w planach rocznych na inne niż 
zaplanowane zadania rzeczowe. Wprowa­
dzenie powyższych zasad powinno za­
pewnić stabilizację zadań rzeczowych pla­
nu, co jest jednym z podstawowych wa­

runków usprawnienia ealego procesu In­
westycyjnego i wykonawstwa robót.

Powinno się również wprowadzić zasa­
dę, że bez zatwierdzonego projektu 
wstępnego wraz ze zbiorczym zestawie­
niem kosztów, nie wolno, bez względu na 
znaczenie gospodarcze danego obiektu, 
przystąpić do jego realizacji. I wreszcie 
sprawa kosztorysów. Kosztorys musi stać 
się dokumentem obowiązującym zarówno 
inwestora jak i wykonawcę. Opracowa­
ny, uzgodniony 1 zatwierdzony kosztorys 
powinien być ' jedynym dokumentem, na 
podstawie którego winno się planować 
i finansować budowę oraz dokonywać 
rozliczeń.

*

Dotychczasowy zakres typizacji budow­
nictwa rolniczego był w znacznym stop­
niu ograniczony niedostateczną sprawno­
ścią i możliwościami wykonawców reali­
zujących budownictwo rolnicze. Sprawa 
ta wymaga już generalnego uporządko­
wania.

Generalną linią działania musi być 
przejście na budownictwo uprzemysłowio­
ne, na maksymalną unifikację elementów 
konstrukcyjnych i wyposażeniowych bu­
dynków, na typizację dokumentacji, a co 
za tym idzie - na ograniczenia ilości ty­
pów realizowanych obiektów. Pozwoli to 
rozwinąć produkcję prefabrykatów na 
skład, ustalić właściwe cykle produkcyj­
ne, a w rezultacie ostatecznym obniżyć 
znacznie koszty realizacji 1 skrócić cykl 
budowy. Chcąc zrealizować takie zadanie 
trzeba uprządkować istniejący zasób do­
kumentacji oraz przygotować nową do­
kumentację projektową, która wprowa­
dziłaby Jednocześnie najnowocześniejszą 
technologię.

Zakłada się, że tak przygotowane pro­
jekty wyeliminują w latach 1966-1970 do­
tychczasową różnorodność rozwiązań kon­
strukcyjno-materiałowych i pozwolą uje­
dnolicić asortyment produkowanych ma­

teriałów 1 prefabrykatów dla budowni­
ctwa rolniczego.

*

Sprawą priorytetową staje się dziś jed­
nak zabezpieczenie przedsiębiorstw bu­
downictwa rolniczego w materiały. Chcąc 
wykonać tegoroczne zadania stojące 
przed służbą inwestycyjną rolni, twa mo­
bilizować należy wszystkie dostępne siły 
i środki. Stąd zwrócenie uwagi w wypo­
wiedzi wicepremiera tow. Tokarskiego na 
sprawę dyscypliny i wydajności pracy. 
Mówca podkreślił fakt, że normy w bu­
downictwie pozostały niezmienione od 
roku 1960, zaś technologia wykonawstwa 
poszła znacznie naprzód. Należy normy 
przystosować do dzisiejszej technologii 
produkcji, do zmienionych warunków 
pracy.

Na zakończenie obrad minister Rolnic­
twa, tow. Jagielski stwierdził, iż pomimo 
szeregu pozytywnych zmian, jakie doko­
nały się w ostatnim czasie w procesie 
inwestowania na wsi, cały szereg pro­
blemów wymaga' jeszcze uregulowania. 
Kierunki działania wytyczone na kosza­
lińskiej naradzie służb inwestorskich rol­
nictwa, o ile będą konsekwentnie realizo­
wano — powinny przynieść wyraźną po­
prawę na odcinku realizacji inwestycji 
rolnych. Rzecz jednak polega na tym. aby 
w przyszłości nie było odchyleń pomię­
dzy tymi formami postępowania, które 
uznano za niezbędne w realizacji nakre­
ślonych na XII Plenum zadań, a codzien­
nymi metodami realizacji.

T. Z.

Nr 24 (665) - 14.VI.1964 B,



Z WOJEWÓDZKICH KONFERENCJI PRZĘDZ JAZDO
Obrady stołecznej organizacji

Obrady stołecznej konferencji 
partyjnej dotyczyły szerokiego 
wachlarza ekonomicznych, politycz­
nych, ideologicznych i kulturalnych 
problemów, i to obejmujących nie 
tylko sprawy ściśle wewnętrzne 
warszawskiej organizacji partyjnej, 
ale wląźących się ściśle z cało­
kształtem życia społeczno-politycz­
nego kraju. Wynikało to zarówno 
z faktu, że sam charakter tej orga­
nizacji, działającej przecież w cent­
rum naszego życia gospodarczego 1 
kulturalnego skłania do wiązania 
jej problemów z problemami ogól­
nokrajowymi, jak i z faktu uczest­
nictwa w obradach I sekretarza KC 
PZPR tow. Władysława Gomułki 1 
członka Biura Politycznego Iow, 
Edwarda Ochaba, którzy w swoich 
wystąpieniach podjęli generalne za­
gadnienia naszego dalszego rozwoju.

Warszawa ogniskuje główne 
ośrodki życia kulturalnego, więk­
szość centralnych instytucji i urzę­
dów, znaczną część polskiego śro­
dowiska twórców. Dlatego też nie­
mała część referatu I sekretarza 
KW PZPR tow. W. Titkowa, Jak 1 
dyskusji poświęcona była proble­
mom polityki kulturalnej, sprawom 
rozwoju nauki w warszawskich 
uczelniach i instytutach naukowo- 
badawczych. Z tych samych wzglę­

dów, wynikających ze specyfiki 
warszawskiego środowiska zwróco­
no szczególną uwagę na problemy 
ideowego oddziaływania partii, pod­
kreślając potrzebę prowadzenia szer­
szym niż dotychczas frontem dzia­
łalności ideologicznej i wychowaw­
czej.

Przy całej swej specyfice War­
szawa jest wielkim centrum prze­
mysłowym, dającym 6,3 proc, pro­
dukcji krajowej o rocznej wartości 
ok. 39 miliardów zł. Dlatego też 
dyskusja na warszawskiej konfe­
rencji, tak zresztą jąk I dyskusja 
przedzjazdowa w stołecznych orga­
nizacjach partyjnych, skupiły się 
przede wszystkim wokół problemów 
gospodarczych, poszukiwania rezerw 
bezinwestycyjnego wzrostu produk­
cji, obniżenia kosztów niezbędnych 
nakładów Inwestycyjnych, potanie­
nia kosztów budownictwa, zwłasz­
cza tak potrzebnego Warszawie bu­
downictwa mieszkaniowego.

Wiele miejsca poświęcono sprawie 
rozwoju przemysłu elektromaszy­
nowego, skoncentrowanego w znacz­
nym stopniu właśnie w Warszawie 
i możliwościom zwiększenia jego 
rol| w naszym eksnorole. Jak wyka­
zała zresztą dyskusja możliwości 
te nie są w pełni wykorzystywane, 
a można je będzie bliżej sprecyzo­

wać w oparciu o liczne zgłoszone 
wnioski,, doświadczenia przodują­
cych zakładów i badania mocy 
produkcyjnych. Dużą rolę w tej 1 
w Innych zresztą dziedzinach może 
odegrać wzmocnienie koordynacji 
terenowej.

W dyskusji zwrócono również 
uwagę na wiele potencjalnych re­
zerw, tkwiących w dalszym dosko­
naleniu metod planowania I zarzą­
dzania, nie szczędząc przy tym kry­
tyki niektórym zjednoczeniom I mi­
nisterstwom. Na przykładzie zna­
nych doświadczeń Zakładów A-3 
zwrócono także uwagę na rolę eks­
perymentów ekonomicznych, pod- . 
kreśląjąc jednakże, że właściwy sy-/ 
stem nęeny działalności gospodarczej 
stwarza tylko obiektywne przesłan­
ki racjonalnego gospodarowania, 
których wykorzystanie zależy jed­
nak ostatecznie od roli czynnika 
subiektywnego, od pasji, inicjatywy 
!■ Ideowego zaangażowania, a więc 
od tych właśnie walorów, które po­
winny cechować członków .partii,

Na zakończenie zabrał głos tow. 
Gomułka, który stwierdził m, in„ 
że warszawska organizacja partyj­
na przeprowadziła poważną pracę 
przygotowawczą do IV Zjazdu. 
Wśród wielu spraw, które zostały 
podniesione w dyskusji przedzjaz­
dowej w stolicy naczelne miejsce — 
podobnie jak' na wszystkich konfe­
rencjach partyjnych w kraju — sa- 
jęły problemy gospodarcze, przede 

wsżystkim sprawy rozwoju prze­
mysłu. Pełne poparcie na wszyst­
kich konferencjach znalazły pod­
stawowe -kierunki rozwoju kraju 
w przyszłej 5-|atce, sformułowane 
w Tezach Zjazdowych.

W. Gomułka wskazał następnie 
na znaczenie rozwoju przemysłu 
elektromaszynowego. Potrzeba 
szybkiego rozwoju tego przemysłu 
wynika z trzech podstawowych 
źródeł. Po pierwsze odgrywa on 
rolę'wiodącą w rekonstrukcji tech­
nicznej całego przemysłu i postępie 
technicznym w całej gospodarce, 
po drugie — konieczny jest więk­
szy niż dotychczas udział tego prze­
mysłu w ogólnej produkcji prze­
mysłowe j, po trzecie — chodzi o 
potrzeby eksportu.

Rozwój przemysłu elektromaszy­
nowego warunkują: ilościowy i ja­
kościowy wzrost produkcji hutni­
czej oraz zapewnienie odpowiedniej 
liczby wykwalifikowanych kadr. Do 
pracy w Warszawie dojeżdża ok. 
130 tys. osób i w tych warunkach 
trudno Jest uzupełnić planowany 
stan załóg, O ile w całym kraju 
do najważniejszych zadań należy 
stworzenie 1.5 min nowych miejsc 
pracy, o tyle w -Warszawie wystę­
puje brak sliy roboczej. Zagadnie­
niom centralnym będzie więc szu­
kanie takich rozwiązań, które 
znacznie podniosłyby wydajność 
pracy i pozwoliły przesunąć cześć 
załóg stosownie do nowych potrzeb,

* dzięki temu ograniczyć sprowa­
dzanie sity roboczej spoza miasta.

Węzłowe znaczenie dla stolicy ma 
problem mieszkaniowy. Przewiduje 
się wprawdzie rozwiązanie tego 
problemu do końca przyszłej 5-latki, 
ale Jednocześnie tysiące rodzin 
pragną poprawić swe warunki 
mieszkaniowe. Do 1970 r. nastąpi 
też spory przyrost ludności. Bu­
downictwo .mieszkaniowe natomiast 
może rozwijać się tylko, w grani­
cach środków wyznaczonych w pla­
nie.

W tym stanie rzeczy drogi roz­
wiązania problemu'siły roboczej i 
rozwoju przemysłu w przyszłej 5- 
latce w Warszawie powinny być na­
stępujące:

1. rekonstrukcja techniczna zak­
ładów, mechanizacja i automaty­
zacja produkcji, by tą drogą pod­
nosić wydajność pracy;

2. koncentracja I specjalizacja 
produkcji;

3, rozszerzenie kooperacji (poz­
woli to poszczególnym zakładom 
zwiększyć produkcję finalną);

4. przeniesienie szeregu zakładów 
przemysłu drobnego poza stolicę 
(stworzy to pewne rezerwy siły ro­
boczej);

5. budowa tzw. zakladów-sateli- 
tów.

W. Gomułka podkreślił, że War­
szawa ma szczególnie korzystne 
warunki do tego, by przemysł elek­
tromaszynowy odgrywał rolę przo­

dującą. Roli tej przemysł warszaw­
ski jednak nie odgrywa, chociaż 
niektóre zakłady mają poważne 
osiągnięcia w .dziedzinie postępu 
technicznego.

I sekretarz KC podkreślił, że za­
mierzamy osiągnąć do 1970 r. dwu­
krotne zwiększenie eksportu maszyn 
i urządzeń. Realizacja tego zadania 
wymaga zapewnienia pełnej nowo­
czesności wyrobów. Trzeba jedno­
cześnie zmienić strukturę eksportu 
elektromaszynowego, tzn. zwiększyć 
udział wyrobów bardziej praco­
chłonnych, zmniejszyć zaś materia- 
łochłonnych.

Sprawa obniżki kosztów budow­
nictwa mieszkaniowego — stwier­
dził W. Gomułka — nic znalazła 
należytego odbicia w obradach kon­
ferencji. Planowana obniżka kosz­
tów o 5 proc, jest niezadowalająca. 
A problem kosztów jest bardzo 
ważny. Nie stać nas na nieoszczędną 
gospodarkę — w tej dziedzinie mu­
szą nastąpić radykalne zmiany. 
Mówca .podkreślił też konieczność 
szybszego rozwoju budownictwa 
spółdzielczego, które w większym 
stopniu powinno „wejść do śród­
mieścia". Budow‘nictwo przyzakła­
dowe należy rozwijać również na 
zasadach spółdzielczości.

I sekretarz KC wskazał na wielką 
rolę biur projektowych w,obniżaniu 
kosztów budownictwa m. in. przez 
szersze stosowanie typizacji.

Następnie I sekretarz KC omówD

WŁAŚCIWA, słuszna i spra­
wiedliwa ocena postępów 
naszej gospodarki i przyjętych 

w tej mierze założeń na przyszłość 
nie jest sprawą łatwą. Najbardziej 
bezsprzeczne osiągnięcia z reguły 
przysłaniane są przez normalne 
trudności dnia codziennego i przez 
różnorodne komplikacje niezależ­
ne od założeń polityki gospodarczej, 
które zacierają ostrość widzenia. 
Gdy chodzi natomiast o założenia 
rozwoju na przyszłość, to nigdy nie 
wiadomo, czy wszystkie ważne 
czynniki zostały już we właściwym 
stopniu uwzględnione, czy nie prze­
oczyliśmy jakichś ważnych aspek­
tów zagadnienia.

.Dlatego też z punktu widzenia 
polityki gospodarczej, odbywające 
się ostatnio wojewódzkie konfe­
rencje przedzjazdowe są impreza­
mi o szczególnym znaczeniu. Su­
mują one bowiem i weryfikują 
konkretne, wnikliwe obserwacje 
poczynione na wielu konferencjach 
zakładowych, grupowych, środowi­
skowych itp. Jeżeli chodzi nato­
miast o weryfikacje i postulaty wy­
suwane przez taki ośrodek jak wo­
jewództwo poznańskie, to zasługu­
ją one na uwagę z dwóch jeszcze 
względów. Jest to, jak wiadomo, 
okręg o dość wysokim poziomie pro­
dukcji rolnej jak i o dość dobrze 
rozwiniętym przemyśle; a ponadto, 
jest to okręg, który sprawniej niż 
wiele innych dzielnic naszego kra­
ju pokonuje codzienne trudności 
napotykane na drodze swojego roz­
woju. Charakterystycznym tego 
przykładem może być chociażby 
„zima stulecia", która w Poznań- 
skiem nie zdołała załamać realiza­
cji planów produkcji przemysłowej.

Warto więc chyba, abyśmy prze­
de wszystkim właśnie poznańskiej 
konferencji przedzjazdowej poświę­
cili nieco więcej uwagi.

*

Wygłoszony przez I sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego w Pozna­
niu referat egzekutywy KW PZPR 
spotkał się z żywym uznaniem de­
legatów na przedzjazdową konfe­
rencję wojewódzką. Ich wypowiedzi, 
ukształtowane pod wpływem dy­
skusji na około 600 środowiskowych 
i zakładowych zebraniach przedzjaz- 
dowych były dobrą ilustracją tez 
zawartych w referacie egzekutywy. 
Fakt ten pozwala na stwierdzenie, 
że ożywiona dyskusja przedzjazdo­
wa doprowadziła w Poznańskiem 
do daleko idących zgodności ocen 
m. in. i w odniesieniu do aktual­
nych problemów rozwoju naszej go­
spodarki.

Przede wszystkim okazało się. że 
aktualne trudności zaopatrzenia, 
zwłaszcza na rynku artykułów żyw­
nościowych nie przesłoniły obiek­
tywności ocen, dotyczących nie­
wątpliwych osiągnięć naszej gospo­
darki w okresie międzyzjazdówym. 
Stały się one natomiast podstawą 
szczególnie żywej aprobaty Tez KC 
PZPR, przewidujących znaczny 
wzrost, nakładów na przyspieszenie 
rozwoju produkcji rolnej.

Z dużym uznaniem przyjęte zo­
stały w Poznańskiem również za­
łożenia na przyszłe pięciolecie, 
zmierzające do zabezpieczenia peł­
nego zatrudnienia, tj. dostatecznej 
liczby miejsc pracy dla dorastają­
cej młodzieży. W dyskusjach zdecy­
dowanie przeważał pogląd, że 
wzrost dochodów ludności osiągany 
poprzez celowy wzrost zatrudnie­
nia jest nie mniej istotnym czynni­
kiem poprawy warunków życia niż 
wzrost płac realnych. Gdy chodzi 
natomiast o te ostatnie, to widome 
się stało, że żywe w Poznańskiem 
poszukiwania rezerw rozwoju go­
spodarczego mogą zapewnić korzy­
stniejsze postępy niż to aktualnie 
przewidują tezy do planu na przy­
szłe pięciolecie, chociaż bezpośred­
nio nikt wniosków w tej sprawie 
nie stawiał. Prawdopodobnie w 
myśl zasady lepiej mniej; ale na 
pewno, a od ewentualnego przekro­
czenia założeń „głowa nas .nie roz- 
boli“.
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aprobaty

W ślad za tym, ze szczególnie ży­
wym oddźwiękiem spotkały się w 
Poznańskiem postulaty, dotyczące 
lepszego wykorzystania mocy pro­
dukcyjnych poprzez poprawę 
wskaźników zmianowości w prze­
myśle. Wyrazem tego były liczne, 
przedstawione w referacie Komite­
tu Wojewódzkiego i w toku dy­
skusji, możliwości przedłużenia cza­
su pracy zakładów i inne rezerwy 
wzrostu produkcji. W myśl zasa­
dy: — Jeśli chce się coś poprawić, 
to zacząć trzeba od poszukiwania 
rezerw w miejscu swej pracy, tj. 
na odcinku, który się zna najlepiej.

Wynikom tych poszukiwań warto 
więc chyba poświęcić w tym miej­
scu nieco uwagi.

Przedzjazdowa dyskusja stała się 
w Poznańskiem m. in. okazją do 
licznych analiz wykorzystania po­
wierzchni produkcyjnych. ' Stwier­
dzono na ich podstawie, że woje­
wództwo dysponuje ok. 80 tysiąca­
mi m. kw. wolnej powierzchni pro­
dukcyjnej.

Np. organizacje partyjne w Pile 
zgłosiły do zagospodarowania ok. 
4,6 tys. m. kw. wolnych powierzchni 
produkcyjnych. We Wrzesińskich 
Zakładach „Tonsi 1 1“ stwierdzono, 
że na cele bezpośrednio produkcyj­
ne wykorzystane jest zaledwie ok. 
30 proc, powierzchni produkcyjnej 
oddanej do użytku w latach 1954/55. 
W zakładach „Tonsil II" we Wrześ­
ni tylko 20 proc, powierzchni wy­
korzystuje się w celach produk­
cyjnych. Łącznie zaś w tych zakła­
dach ponad połowa powierzchni pro­
dukcyjnej jest niewykorzystana. 
Większość wydziałów pracuje przy 
tym na jedną zmianę. Natomiast 
Zjednoczenie Przemysłu Elektro­
technicznego, któremu Zakłady pod­
legają. nie uwzględnia wielu kon­
kretnych postulatów władz tereno­
wych, zmierzających do lepszego 
wykorzystania zakładów.

Podobne zaniedbania stwierdzono 
w Fabryce Silników Agregatowych 
i Trakcyjnych Zakładów „Cegiel­
skiego", w Pleszewskiej Fabryce 
Obrabiarek, w Fabryce Pluszu i 
Aksamitu w Kaliszu i w Głównych 
Warsztatach Naprawczych w Ko­
ninie.

W związku z tym stwierdzono, 
że Zjednoczenia branżowe i resor­
ty udzielić powinny podległym za­
kładom konkretnej pomocy w wy­
posażeniu obiektów. Ze względu 
na duże zapotrzebowanie na obra­
biarki — tak na eksport jak i w 
kraju — za szczególnie pilne uzna­
no. by Zjednoczenie Przemysłu 
Obrabiarkowego pomogło Pleszew­
skiej Fabryce Obrabiarek w możli­
wie szybkim i pełnym zagospoda­
rowaniu tego nowo wybudowane­
go zakładu.

Inny, godny uwagi przykład nie­
wykorzystanych możliwości wzro­
stu produkcji i zatrudnienia doty­
czy wykorzystania urządzeń w wie­
lu pracujących sezónowo zakładach 
przemysłu spożywczego.

Jedenaście poznańskich cukrow­
ni dysponuje rozbudowanymi war­
sztatami przedstawiającymi znacz­
ny potencjał techniczny. Jak do­
tychczas wykorzystuje się te war­
sztaty jedynie okresowo w celach 
remontowych cukrowni. Warto roz­
ważyć możliwość wykorzystania 
warsztatów w większym niż dotych­
czas stopniu w okresach między 
remontami — w celach produkcyj­
nych. Przemysł cukrowniczy mógł 
by na przykład podjąć produkcję 
aparatury na własne potrzeby, 
uwzględniając wymogi specjalizacji 
i kooperacji produkcji między po­
szczególnymi cukrowniami.’

W przemyśle cukrowniczym Ist­
nieją, jak wiadomo, piece wapien­
ne, czynne jedynie w okresach 
kampanii. Mogłyby one pracować 

również w pozostałych okresach, 
wypalając wapno na potrzeby bu­
downictwa i gospodarki rolnej. W 
ten sposób bez żadnych nakładów 
inwestycyjnych uzyskano by w Po­
znańskiem dodatkowo 62,5 tysiąca 
ton wapna palonego, stwarzając 
jednocześnie możliwości zatrudnie­
nia dla 450 pracowników przez ca­
ły rok.

Przeprowadzone w Poznańskiem, 
w ramach dyskusji przedsiębiorstw, 
badania współczynników zmiano­
wości wykazały, że nawet stosunko­
wo dobrze zorganizowane zakłady 
ograniczają się głównie do pra­
cy na jednej zmianie.

Np. w Wielkopolskiej Fabryce 
Urządzeń Mechanicznych wskaź­
nik zmianowości wynosi 1,25, w 
Poznańskiej Fabryce Maszyn Żniw­
nych — 1,39, w Fabryce Łożysk
Tocznych — 1,42.

Łącznie, według aktualnego ro­
zeznania stwierdzono, że w Wielko- 
polsce istnieje możliwość stworze­
nia około 25 tys. tanich, tzn. nie 
wymagających wysokich nakładów 
inwestycyjnych, dodatkowych sta­
nowisk pracy w ramach:

— istniejących mocy produkcyj­
nych,

— podwyższenia współczynnika 
zmianowości,

— zagospodarowania wolnej po­
wierzchni produkcyjnej oraz

— rozwoju usług, chałupnictwa i 
rzemiosła.

Osobny rozdział poznańskiej dy­
skusji, to sprawa przeprowadzenia 
analizy kompleksowego wykorzysta­
nia złóż soli w Kłodawie, która mo­
że mieć wpływ na ukształtowanie 
planu pięcioletniego.

Jak wiadomo bowiem w rejonie 
Kłodawy zalegają poważne zasoby 
soli, w tym również pewna ilość 
soli potasowych i magnezowych. 
W oparciu o udokumentowane do­
tychczas zasoby karnalitów klodaw- 
skich można rozwinąć ich wydoby­
cie do 800 tysięcy ton rocznie. Przez 
poddanie ich flotacji, a więc prze­
róbce. przy której niepotrzebny 
jest deficytowy węgiel, można by 
uzyskać około 50 tysięcy ton tlen­
ku potasu, co równa się 110 ty­
siącom ton 40-procentowej soli po­
tasowej. Przy kompleksowej prze­
róbce karnalitów jako następny 
produkt otrzymuje się chlorek mag­
nezu, z którego uzyskać można by 
40 tysięcy ton tlenku rocznie, po­
trzebnego dla hutnictwa, sprowa­
dzanego dotychczas ze strefy dola­
rowej. W dalszym procesie techno­
logicznym uzyskać można kwas 
solny potrzebny dla produkcji na­
wozów fosforowych. Poza tym sole 
kłodawskie zawierają jeszcze szereg 
Innych cennych pierwiastków, a 
przede wszystkim jod i brom.

W dziedzinie organizacji nie spo­
sób pominąć analiz, które dopro­
wadziły do postawienia wniosku o 
podporządkowanie Zakładów Me­
chanicznych „Cegielskiego" bezpo­
średnio ministerstwu, z pominięciem 
zjednoczenia. Są to bowiem zakłady, 
które pod względem wartości pro­
dukcji i liczby zatrudnionych do­
równują niejednemu zjednocze­
niu. Nie mówiąc już o znaczeniu 
dla rozwoju gospodarki wytwarza­
nych tam artykułów.

Odnotowania wymagają ponadto 
liczne przykłady wykrytych rezerw 
rozwoju produkcji rolnej. Szczegól­
nego podkreślenia wymagają tu 
zwłaszcza przeprowadzane na kon­
ferencjach przedzjazdowych rzeczo­
we analizy sytuacji ekonomiczno- 
produkcyjnej grup gospodarstw a 
nawet poszczególnych, najbardziej 
zaniedbanych gospodarstw, tak, 
aby wykryć 1 szybko usunąć najpo­
ważniejsze zaniedbania gospodarki 
rolnej, aby najskuteczniej kształto­
wać kierunek pomocy w postaci 
sprzętu rolniczego, kredytów, mate­
riałów budowlanych itp.

Podjęte w ramach konferencji 
przedzjazdowych konkretne anali­
zy stały sie podstawą do decyzji o 
opracowaniu programów wykorzy­
stania rezerw przez wszystkie przed­
siębiorstwa i organizacje adminl- 
atracji terenowej w województwie. 
Ich efekty powinny się stać waż­
nym czynnikiem postępu ekonomicz-

KRAKOWSKIE- 
drugim ośrodkiem przemysłowym Polski

„W wyniku ogromnych inwestycji 
Ziemia Krakowska stała się po Ślą­
sku drugim regionem przemysłowym, 
zwiększając swój udział w global­
nej produkcji przemysłowej kraju 
z 6,9% w 1950 r. do 10,2% w 1963 r. 
Wytwarzamy w naszym regionie: 
24,3% energii elektrycznej, 24,6% 
metali nieżelaznych. 100% alumi­
nium i syntetycznego kauczuku, 
18% całej produkcji chemicznej, 
18,3% produkcji skórzano-obuwni- 
czej, 16,2% materiałów budowla­
nych, 28% stali surowej, 22% kok­
su. Ostatnio staliśmy się trzecim z 
kolei województwem naftowym, 
dając już produkcję na poziomie 

wydobycia w Polsce...".
W tych suchych stwierdzeniach 

referatu I sekretarza KW PZPR 
Lucjana Motyki odzwierciedla się 
cały okres, chyba najbardziej dyna­
micznych i rewolucyjnych przemian, 
jakie kiedykolwiek dokonały się na 
Krakowskiej Ziemi. Do tych histo­
rycznych przemian nawiązał rów­
nież w swym przemówieniu na par­
tyjnej konferencji wojewódzkiej w 
Krakowie premier Józef Cyrankie­
wicz.

Na ścianie olbrzymiej hali spor­
towej, nad prezydium konferencji, 
górował olbrzymi widok kombinatu 
hutniczego im. Lenina — symbol 
współczesnych lat Ziemi Krakow­
skiej, z której niegdyś setki tysię­
cy wędrowało w świat w poszuki­
waniu pracy i Chleba. Konferencja 
jednak tylko w minimalnym stop­
niu zatrzymała się nad historią i 
wyliczeniem osiągnięć dwudziesto­
lecia, główną uwagę poświęciła ona 
skomplikowanym zagadnieniom go­
spodarki bieżącej i przygotowaniom 
do planu pięcioletniego oraz dysku­
sji nad Tezami na IV Zjazd PZPR.

Konferencję wojewódzką poprze­
dziła dyskusja w organizacjach par­
tyjnych zakładów pracy, przedsię­
biorstw, urzędów i na wsi. Jak 
szeroki przybrała ona charakter, 
świadczy zgłoszenie ponad 8 tys. 
wniosków. Wiele z nich, rzecz jas­
na, dotyczy spraw lokalnych, kon­
kretnych, i w tym ich duże znacze­
nie. Wiele z nich sięga jednak do 
spraw bardziej ogólnych.

Wzmagająca się industrializacja 
regionu krakowskiego nie mogła nie 
wywrzeć wpływu na procesy zacho­
dzące w rolnictwie. Przed wojną 
rozmiar ukrytego bezrobocia, zbęd­

no-organizacyjnego Wielkopolski, 
ułatwiającym zarówno realizacje 
zadań bieżącego pięciolecia jak i 
lepsze opracowanie założeń szcze­
gółowych na nowe pięciolecie.

*

Przedstawiony tu w dużym skró­
cie dorobek przedzjazdowej dy­
skusji w województwie poznańskim 
pozwala na wyciągnięcie wielu 
ważkich wniosków nie tylko dla 
bezpośredniej praktyki gospodar­
czej. Upoważnia on również do po­
ważnych uogólnień na temat oce­
ny przez nasze społeczeństwo do­
tychczasowych osiągnięć i per­
spektywicznych założeń polityki 
gospodarczej. Uogólnienia tego do­
konał obecny na konferencji czło­
nek Biura Politycznego Marszalek 
Polski Marian Spychalski w pod­
sumowaniu dyskusji poznańskiej. 
Stwierdził on m. in., że przedzjaz­
dowe dyskusje wprowadziły nas w 
fazę jeszcze bardziej Wnikliwych 
ocen 1 gospodarskiego podejścia do 
rozwiązywanych zagadnień, zabez­
pieczających daleko posuniętą jed­
ność dążeń I poglądów ludności w 
naszym kraju. Jest to duży krok 
naprzód w dążeniu do przeobraże­
nia naszego społeczeństwa w spo­
łeczność dobrych gospodarzy I w 
jeszcze pełniejszym podporządko­
waniu naszych sił wytwórczych po- 
lizebom ludzi pracy.

(pl«) 

nych ludzi na wsi krakowskiej oce­
niało się na co najmniej 400 ao 500 
tys. osób. Uprzemysłowienie i od­
pływ do innych województw spo­
wodowały, że ilość ludności utrzy­
mującej się z rolnictwa zmniejszy­
ła się w okresie powojennym o ok. 
300 tys. osób i wynosi dziś 39 proc, 
ogółu ludności województwa, wobec 
prawie 60 proc, przed wojną. Mi­
mo to na 100 ha użytków rolnych 
przypada jeszcze przeciętnie 60 osób. 
Jest to przeciętna. Rzeczywisty ob­
raz wykazuje jednak znaczne różni­
ce pomiędzy poszczególnymi powia­
tami. W jednych istnieją znaczne 
niedobory rąk do pracy, tak w 
przemyśle jak i w rolnictwie. W 
drugich — istnieją jeszcze znaczne 
nadwyżki zdolnych do pracy. W po­
wiatach uprzemysłowionych znacz­
ny wpływ na dochody mieszkają­
cych na wsi wywiera zatrudnienie 
poza rolnictwem. Ogółem ponad 30 
proc, mieszkańców wsi wojewódz­
twa (głównie w uprzemysłowionych 
powiatach) utrzymuje się z pracy 
poza gospodarstwem rolnym.

Obecnie województwo posiada 
więc dwa typy powiatów i zagad­
nień z nimi związanych, w tym 
dwa typy zagadnień rolnych. W po­
wiatach uprzemysłowionych po­
trzebne jest takie działanie, które 
jednocześnie przy podnoszeniu wy­
dajności z hektara wyzwalałoby 
dalsze ilości rąk do pracy. W resz­
cie powiatów potrzebna jest taka 
intensyfikacja, która w samym rol­
nictwie zatrudniłaby istniejące obec­
nie, określone rezerwy. Istnieje 
również konieczność zlokalizowania 
w tych powiatach nowych zakładów 
pracy, gdyż samo rolnictwo wszyst­
kich nie zatrudni. Przerzucenie tych 
nadwyżek do uprzemysłowionych 
powiatów jest niezmiernie utrud­
nione ze względu na brak mieszkań 
i szczupłość urządzeń komunalnych. 
Masowe zaś dojeżdżanie przeciąża 
transport. Wielu dyskutantów wska­
zywało na szczególną 'pilność roz­
wiązania problemów zatrudnienia w 
powiecie limanowskim i nowosą­
deckim.

TRANSPORT — WODA — 
ADMINISTRACJA

Istotnymi hamulcami dalszego 
rozwoju produkcji rolnej w woje­
wództwie krakowskim jest brak 
dostatecznej ilości dróg o twardej 
nawierzchni, związanych bezpośred­
nio z rolnictwem, brak sieci ujęć 
wodnych, doprowadzający do bez­
użytecznego spływu wody deszczo­
wej w okresie powodziowym i jej 
niedomiar w reszcie roku. Również 
znacznym hamulcem jest biurokra­
tyzm administracji utrudniający 
działalność inwestycyjną chłopów.

Delegaci powiatu miechowskiego, 
zabierający głos w dyskusji, wska­
zali na palącą potrzebę szybkiej 
budowy dróg specjalnie dla rolnic­
twa. Powiat posiada ziemie bardzo 
dobre i dobre, lecz trudne do prze­
jazdu ze względu na domieszkę 
glinek. Niektóre kola rolnicze wy­
posażone w pełny kompleksowy ze­
staw sprzętu mechanicznego musia- 
ły z niego zrezygnować właśnie ze 
względu na brak twardych lub 
utwardzonych dróg. Dochodowość 
kółek i gospodarstw leżących przy 
twardych drogach jest o 30 proę., 
w niektórych przypadkach, wyższa 
niż tych, które leżą z dala od dróg.

Zarząd dróg nie jest przygotowa­
ny do podjęcia odpowiednich ro­
bót. Brak jest dokumentacji. Mimo 
gotowości chłopów do wzięcia udzia­
łu w budowie, czyny spółeczne za­
mierają ze względu na opieszałość 
administracji. Delegaci postulowali 
konieczność użycia na budownictwo 
dróg funduszów kółek rolniczych. 
Podobne żądania wysuwano w 
związku z koniecznością budovry 
ujęć wodnych o lokalnym znaczeniu 
i regulacji wielu rzek.

Działalność administracji od gmin­

nych ‘rad, poprzez powiatowe, aż 
do szczebla centralnego została pod­
dana ostrej, udokumentowanej wie­
loma przykładami, krytyce. Szcze­
gólnie jaskrawe przykłady podali 
rolnicy z powiatu brzeskiego i no­
wosądeckiego. Ten ostatni sformu­
łował swego rodzaju, współcześnie 
obowiązujące w powiatach rolnych 
„prawo Parkinsona". Wydano setki 
przepisów i rozporządzeń, wszędzie 
żądają podań, zaświadczeń i innych 
papierków. Rolnicy tracą masę cen­
nego czasu i to w okresach napiętej 
pracy w rolnictwie. Obecnie — mó­
wił rolnik nowosądecki — łatwiej 
jest chłopu zebrać 100 do 200 tys. 
złotych na budowę domu, czy sto­
doły, niż zebrać papiery i zaświad­
czenia potrzebne do budowy.

ZATRUDNIENIE — USŁUGI — 
OŚWIATA

Drugim, najbardziej podnoszonym 
w dyskusji był problem szkolenia 
i zatrudnienia nowych roczników. 
W najbliższej pięciolatce na terenie 
województwa krakowskiego istnieje 
konieczność stworzenia miejsc pracy 
dla 116 tys. młodych ludzi. Dla 
części z nich znajdą się nowe sta­
nowiska robocze w stale rozwija­
jącym się przemyśle. Jednakże no­
we inwestycje przemysłowe nie są 
w stanie zapewnić pracy dla wszy­
stkich.

Znaczne rezerwy w stwarzaniu 
miejsc pracy kryją w sobie usługi 
oraz możliwość aktywizacji upemio- 
sla i drobnej wytwórczości. Naj­
większe zapotrzebowanie na usługi 
zgłasza przy tym rolnictwo i turys­
tyka. Brak sieci usług rolniczych 
doprowadza do olbrzymich -strat 
produkcyjnych i do straty społecz­
nego czasu pracy. Rolnik w związ­
ku z rozwijającym się stanem po­
siadania sprzętu zmechanizowanego 
nie jest zdolny sam wykonywać 
drobnych napraw (również podsta­
wowe remonty maszyn i urządzeń 
stają się jego zmorą). Wysuwano 
żądanie rozwoju szkolnictwa rolni­
czego, które przygotowałoby odpo­
wiednie kadry. Podobne żądanie 
wysunięto w sprawie rozwoju szkol­
nictwa dla usług turystycznych i 
lokalizowania jego w powiatach 
górskich, gdzie istnieją konkretne 
potrzeby w tej dziedzinie. Wskazy­
wano przy tym, że wyszkolona mło­
dzież sama zbuduje sobie miejsca 
pracy; o ile tylko zmieni się poli­
tyka podatkowa, gdyż decyzje po­
wiatowych władz podatkowych czę­
sto niszczą inicjatywę, w której jest 
zainteresowane cale społeczeństwo. 
Kraków wraz z jego wyższymi 
szkołami stał się olbrzymim cent­
rum naukowym. Praca wyższych 
szkół, wyposażenie 1 zadania, jakie 
je oczekują w związku z nową pię­
ciolatką, budzą wiele niepokoju, tak 
wśród grona profesorskiego, jak It 
przedstawicieli studentów. Wysunię­
to m.in. potrzebę koncentracji w 
pracach naukowych oraz podniesio­
no konieczność wprowadzenia ko­
operacji pracy zespołów naukowych 
z różnych szkół w rozwiązywaniu 
konkretnych zagadnień gospodar­
czych i społecznych, koordynacji w 
wykorzystywaniu unikalnego sprzę­
tu naukowego itp.

INWESTYCJE — PRZEMYSŁ

Problenąy przemysłu znalazły mo­
że mniej miejsca w dyskusji na 
samej konferencji, gdyż wiele za­
gadnień omówiono i przedyskuto­
wano na zebraniach w zakładach 
pracy. Wnioski z przedzjazdowej 
dyskusji przekazano konferencji w 
postaci pisemnej. Zostaną one prze­
kazane odpowiednim ministerstwom 
i Komisji Planowania. Głównie 
sprowadzają się one do lepsźego 
wykorzystania nakładów inwesty­
cyjnych w przyszłej pięciolatce.

Województwo krakowskie będzie 
nadal, w wysokim stopniu partycy­
powało w przyszłych nakładach in-



WYCH
węzłowe problemy pracy politycz­
nej i ideologicznej.

Poruszając problem walki z prze­
stępczością gospodarczą, W. Gomuł­
ka stwierdził, Ii podobnie jak na 
froncie ideologicznym, wszystkich 
członków partii obowiązuje partyj­
na postawa, zwłaszcza tych, którzy 
zajmują kierownicze stanowiska w 
aparacie gospodarczym i admini­
stracyjnym. Zanik czujności prowa­
dzi do zobojętnienia wobec prze­
stępczości. Wiąże się to z łamaniem 
dyscypliny finansowej w niektórych 
ogniwach.

Kończąc przemówienie, W. Go­
mułka powiedział: warszawska or­
ganizacja partyjna idzie, podobnie 
jak wszystkie organizacja w kraju, 
z dużym dorobkiem na. IV Zjazd. 
Jestem przekonany, źe wasza orga­
nizacja wniesie w obrady Zjazdu 
twórczy wkład. I sekretarz KG zło­
żył serdeczne podziękowanie tym, 
którzy podejmują i realizują cenne 
zobowiązania produkcyjne i czyny 
społeczne, popierając w ten sposób 
linię generalną partii.

W. uomułka wyraził przekonanie, 
że waiszawsua organizacja 
mająca baruzo bogate trauycje re­
wolucyjne, z honorem wykona 
wszystkie zadania, jakie postawi 
przeu mą Zjazu oraz zaaania, które 
wytyczy ona we własnym progra­
mie, opracowanym w oparciu o 
ucnwaiy Zjazdu. (j) 

westycyjnych. Mówił o tym I se- 
kretarz KW L. Motyka. Dla moż­
liwie najlepszego wykorzystania 
potencjału i zasooów surowcowycn, 
a takzę zapewnienia miejsc pracy 
dla najoaiuiiej zagęszczonego roi- 
mezo wojewouztwa, przewiauje się 
utrzymanie ooecnego tempa inwe­
stycji, co oznacza partycypowanie 
w ogólnokrajowych nakłaaacn in­
westycyjnych co najmniej w 10 
proc., a więc około 85 mld zł. Obok 
aatszej rozoudowy huty im. Leni­
na oraz przemysłu chemicznego, 
projektuje się lokalizację zakładów 
me związanycn surowcowo, głownie 
na terenach zaniedbanych gospo- 
aarczo, o poważnych nadwyżkach 
sny roooczej.

Rozmieszczenie przestrzenne prze­
mysłu w województwie krakow­
skim staje się poważnym prooie- 
mem jeszcze ze względu na racjo­
nalne gospodarowanie wodą, istnie­
jące i projektowane linie komuni­
kacyjne. uoecme brak odpowied­
niej uości wooy zagraża samemu 
miastu Krakowowi, powiatowi ol­
kuskiemu i chrzanowskiemu. Zgło­
szono niezmiernie istotny wniosek, 
domagający się od zainteresowa­
nych gaięzi przemysiu (ministerstw) 
przeprowadzenia odpowiednich ba­
dan i rozwiązania wspólnymi siłami 
wraz z gospodarką komunalną pro­
blemu woay dla tycn powiątow.

Delegaci z zakładów przemysło­
wych z kolei wysunęli generalne 
żądanie pod adresem budownictwa 
przemysłowego zmiany metod i kon­
strukcji przemysłowych. Jako przy­
kład marnotrawstwa wymieniono 
np. fakt budowania dla kopalni, 
których żywotność wynosi zaledwie 
10 lat, urządzeń, które mogą pra­
cować co najmniej 100 lat. Dzieje 
się to w Zjednoczeniu Jaworznic­
kim.

Wystąpienie pioniera J. Cyran­
kiewicza było niejako podsumowa­
niem obrad i dyskusji konferencji. 
Z przemówienia wymienimy trzy 
zagadnienia. Pierwsze to przygoto­
wanie jak najlepszych warunków 
do sprawnej realizacji następnej 
pięciolatki. „Jest tu bowiem — po­
wiedział on — do przemyślenia, jak 
uniknąć błędów, które po tym 
utrudniają realizację planów. To 
jest ważne zadanie pozjazdowe.

Do czego ono się sprowadza? Prze­
de wszystkim do dobrej reali­
zacji planów roku bieżącego, które 
jak dotąd wykonujemy z powodze­
niem i planów roku, 1965”.

Drugim jest problem usług. „Jeśli 
chodzi o sprawy, które mają uła­
twić człowiekowi życie, to wciąż 
jeszcze — trzeba to sobie powie­
dzieć — jesteśmy zacofani na jed­
nym odcinku, na odcinku usług. 
Konieczność rozwoju usług wybija­
ła się tu w dyskusji przedzjaz- 
dowej. Poza tym rozwój usług w 
przyszłej pięciolatce jest konieczny 
dla zapewnienia pełnego zatrudnie­
nia (m.in. kobiet)”.

Premier J. Cyrankiewicz ustosun­
kował się również do zagadnienia 
inwestycji. „Były również w tej 
dyskusji wyrażane wątpliwości, do­
tyczące wysokości i celowości na­
kładów inwestycyjnych w przemyś­
le i w rolnictwie. W gruncie rze­
czy myśmy dwukrotnie obniżali 
wysokość nakładów inwestycyjnych, 
nieraz rezygnując z rzeczy bardzo 
potrzebnych po to, żeby zachować 
odpowiednie proporcje między do­
chodem narodowym dzielonym na 
spożycie i na inwestycje. Ale rów­
nocześnie musimy pamiętać o tym, 
że akurat pięciolatka wymaga wię­
cej inwestycji, aby stworzyć nowe 
miejsca pracy w przemyśle, które 
są bardzo drogie. Oczywiście, to się 
nam później zwróci, opłaci się, ale 
— z drugiej strony nie możemy na­
gle na 2 czy 3 lata zahamować 
wzrostu średniej płacy, przeznacza­
jąc wszystko na inwestycje. Dlate­
go trzeba wybierać kierunki jak 
najbardziej celowe, a z drugiej stro­
ny trzeba dać nowe miejsca pracy 
tym, którzy jeszcze niczego nie pro­
dukowali...”.

J. Cyrankiewicz omówił również 
sprawy rolnictwa i szkolnictwa po­
ruszane w dyskusji, uznając nie­
które wmjoskl za bardzo słuszne. 
Oceniając samą konferencję uznał 
jej pracę jak i dyskusję przedzjaz- 
dową za bardzo owocną.

M. DINER
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। IE ulega wątpliwości, że jeśli chodzi o hodowlę — zarówno

rolnictwo było, jest i bę- nakłady inwestycyjne jak i koszty
Azie W naszym kraju/' produkcji związane z wytworzeniem 
głównym dostawcą białka ' ..................................
zwierzęcego w postaci
mięsa. Dlaczego jednak 

iprowadzoną w ciągu kilku miesięcy 
na łamach „Życia Gospodarczego” 
dyskusję opatrzyliśmy haśłem-pyta- 
niem: „Mięso czy ryby?”. Oczywiś­
cie, nie chodziło nam o przeciw­
stawienie rybołówstwa ’ rolnictwu. 
Obie te gałęzie produkcji nie kon­
kurują ze sobą i mają wspólne za­
danie zaopatrzenia kraju w żyw­
ność. Cel naszej dyskusji zmierzał 
jednak dó Jyykazania, że obecne 
dostawy ryWna rynek mogą i po­
winny ulec 'poważnemu zwiększe­
niu. Jest to; nader istotne, gdyż z 
rynkowego i dietetycznego punktu 
widzenia dostawy ryb mają nie

znaczenie niż dostawymniejsze 
mięsa.

Sprawę te podnieśliśmy w sytua­
cji, w której dostawy mięsa wyka­
zały stabilizację,- a nawet pewną 
recesję. W tych warunkach wzrost 
dostaw ryb na rynek, zwłaszcza w 
postaci filetów, może w istotny spo­
sób złagodzić trudności na rynku 
mięsnym.

Rozwinięta wokół tych proble­
mów dyskusja wykazała jednak, że 
rozwój rybołówstwa morskiego mo­
że 1 powinien mieć duży wpływ na 
kierunki rozwoju spożycia w przy­
szłości, tj. w przyszłym planie pię­
cioletnim. Dlatego też wyniki tej 
dyskusji wymagają podsumowania 
właśnie obecnie, gdy ważą się losy 
przyszłego pięciolecia.

POTRZEBY ROZWOJU

Nasze rybołówstwo morskie 
obecnie stosunkowo niewielkie :

। ma 
moż-

liwości połowów. Zajmujemy wpraw­
dzie czołową pozycję w światowym 
budownictwie okrętowym (drugie 
miejsce po Japonii w budowie stat­
ków rybackich), mamy nieźle przy­
gotowane zaplecze kadrowe w rybo­
łówstwie, nie ma to jednak więk­
szego wpływu na poziom połowów 
i spożycia ryb.

Pod względem spożycia ryb na 
1 mieszkańca jesteśmy na bardzo 
dalekim miejscu w świecie1). Spo­
życie to, kształtujące się w grani­
cach ok. 4 kg na głowę ludności, 
jest nie tylko niższe od krajów, 
w których od dawna uprawiane jest 
rybołówstwo, ale nawet od krajów, 
które spożycie ryb opierają głów­
nie na imporcie i kosztownej ho­
dowli śródlądowej. Można tu wy­
mienić dla przykładu Szwajcarię, w 
której przypada ok. 9 kg ryb rocz­
nie na mieszkańca (1962 r.) oraz 
Czechosłowację, w której spożycie 
ryb wynosi 5 kg. A oba te kraje 
nie mają — jak wiadomo — włas­
nego rybołówstwa morskiego I Po­
równanie z naszymi sąsiadami ze 
wschodu i zachodu również jest pod 
tym względem niekorzystne: spo­
życie ryb w ZSRR wynosi ok. 10 
kg, a w NRD — 16 kg.

Niezależnie od rozpatrywania 
konieczności wzrostu połowów z 
punktu widzenia niskiego spożycia 
ryb w naszym kraju, warto zwrócić 
uwagę na podniesioną w dyskusji 
wysoką wartość odżywczą ryb. 
Wartość ta jest nie tylko równa 
wartości odżywczej mięsa, ale pod 
względem dietetycznym wykazuje 
niekiedy nad nim przewagę2).

Najbardziej jednakże zasadniczą 
przesłanką, przemawiającą za roz­
wojem rybołówstwa w naszym kra­
ju są efekty ekonomiczne — koszty 
związane z produkcją ryb są znacz­
nie tańsze niż produkcji mięsa.

Przeprowadzona przez ekonomis­
tów Zjednoczenia Gospodarki Ryb­
nej analiza efektywności w rybo­
łówstwie wykazała, ąe koszt 1 kg 
białka zwierzęcego pochodzącego z 
ryb kosztuje niewiele ponad 400 zł, 
podczas gdy 1 kg takiego białka 
wyprodukowanego w rolnictwie 
kosztuje ok. 800 zł3). Przy przepro­
wadzaniu tej analizy przyjęto —

ecenzje ecenzje ecenzje ecenzje ecenzje

„Samorząd robotniczy"
Czerwcowy numer „SAMORZĄ­

DU”, podobnie jak poprzedni, w ca­
łości poświęcony jest dyskusji nad. 
Tezami Zjazdowymi. Jest zrozumia­
le, że treść wszystkich publikacji 
jest zorientowana pro-samorządowo, 
chociaż nie wszystkie z nich bezpo­
średnio traktują o samorządzie ro­
botniczym.

J. STRZELCZYKOWSKA omawia 
fundusz zakładowy jako warunek 
rozwoju samorządu robotniczego. 
Teza wyjściowa: fundusz zakłado­
wy rzeczywiście stanowi zachętę do 
lepszej pracy, a jego znaczenie po­
lega przede wszystkim na tym, że 
jest on w naszym systemie właści­
wie jedynym bodźcem syntetycznym, 
który oddziaływa na całą załogę. 
Jednakże mimo licznych zmian — 
tworzenie i podział funduszu zakła­
dowego nadal nie jest jeszcze do­
skonałe, Jest on skomplikowany < 
mało zrozumiały dla przeważającej 
części załóg. Sumując dotychczaso­
we doświadczenia autorka postulu­
je: a) usprawnienie planowania wy­
ników finansowych i ograniczenie 
do minimum zmian planów w ciągu 
roku; b) wzmocnienie kontroli w 
zakresie dysponowania środkami

żywca, ubojem i obróbką dla uzy­
skania towaru w postaci tusz. Po­
dobny rachunek przeprowadzono w 
rybołówstwie, gdzie uwzględniono 
nakłady inwestycyjne i koszty po­
łowów związane z eksploatacją flo­
ty oraz obsługą i obróbką ryb w 
porcie, tj. z przygotowaniem ryb do 
postaci handlowej. O połowę mniej­
sze koszty dla uzyskania takiego 
samego efektu są wystarczająco 
wymowne.

Wypada tu uwzględnić jeszcze in­
ne momenty, na które wskazał Wła­
dysław Dziak w artykule „Efektyw­
ność rybołówstwa nie budzi za­
strzeżeń"4). Trzy miliony gospo­
darstw chłopskich dostarcza do 
punktów skupu 1 600 tys. ton zwie­
rząt rzeźnych w wadze żywej. Tę 
samą ilość ryb, jednakże już w po­
staci finalnej — filety, tran, mącz-

MIĘSO i RYBY
ka rybna — może dostarczyć 300 
trawlerów-przetwórni, zatrudnia­
jących 30 tys. osób. Rybołówstwo 
uprzemysłowione może więc przy 
niewielkim zatrudnieniu dostarczyć 
na rynek znaczne ilości białka zwie­
rzęcej, zapewniając poprawę sta­
bilizacji zaopatrzenia. Wielkość bo­
wiem globalnej produkcji rolniczej, 
w tym również zwierzęcej, uwa­
runkowana jest w znacznym stop­
niu różnego rodzaju czynnikami na­
turalnymi — areał, warunki klima­
tyczne, gleby itp. — podczas gdy 
tego rodzaju ograniczenia nie wy­
stępują w zasadzie w rybołówstwie.

Istotne znaczenie dla poprawy bi­
lansu białkowego w naszym kraju, 
obok zwiększenia dostaw ryb na 
rynek, ma również zwiększenie pro­
dukcji mączki rybnej. Posiadamy 
w naszym kraju wszystkie niezbęd­
ne czynniki do produkcji mięsa by­
dlęcego z wyjątkiem deficytowego 
białka3). Jeżeli dostarczylibyśmy-od- 
powiednią ilość białka rybnego do 
hodowli bydła, w krótkim czasie 
można byłoby rozwiązać problem 
mięsny w naszym kraju i zwięk­
szyć wydatnie produkcję mleka w 
naszym kraju. Skierowanie do ho­
dowli bydła większej ilości białka 
zmieniłoby strukturę żywienia tych 
zwierząt, a w rezultacie istniałaby 
większa możliwość wzrostu produk­
cji mięsa i mleka. W Polsce ubój 
cieląt wynosi ok. 3,5 min sztuk 
rocznie. W przypadku wzrostu cię­
żaru ubojowego tylko do 200 kg, 
można by uzyskać 700 tys. ton mło­
dego żywca. Przy podniesieniu cię­
żaru do 350 kg otrzymalibyśmy ok. 
1.600 tys. ton młodego żywca woło­
wego, czyli trzykrotnie więcej w 
stosunku do uzyskiwanego do tej 
pory tonażu starszego bydła podda­
wanego ubojowi.

W rozwiązaniu tego problemu 
można' w znacznej części pomóc 
mączką rybną. Jednakże dotychczas 
produkcja mączki traktowana jest 
przez resort żeglugi dość margine­
sowo. Aktualny potencjał produkcji 
mączki rybnej kształtuje się na po­
ziomie 7,7 tys. ton rocznie1'). Tym­
czasem, zapotrzebowanie rolnictwa 
na ten produkt szacuje się w bie­
żącym roku na ok. 72 tys. ton. We­
dług przewidywań dla roku 1970 
niezbędne nam będzie ok. 150 tys. 
ton mączki rybnej. Z uwagi na 
ubogie łowiska bałtyckie i na Mo­
rzu Północnym, na produkcję mącz- 
ki 
by

rybnej używane muszą być ry- 
łowione przez oceaniczną uprze- 

funduszu zakładowego; c) zdecydo­
wane przestrzeganie zasad jawności 
podziału omawianego funduszu; d) 
szersze odwoływanie się KSR do 
załogi w sprawach regulaminu po­
działu funduszu.

M. TRZECIAK porusza kwestie 
funkcji kontrolnych samorządu. 
Zrealizowanie kontroli oddolnej w 
przedsiębiorstwie jest niezwykle 
trudne i skomplikowane, z powodów 
obiektywnych i subiektywnych. Są 
to: nieporadność w praktycznym 
organizowaniu kontroli, nieśmiałość 
i obawa robotników wobec admini­
stracji, częsty i wyraźnie niechęt­
ny stosunek administracji przedsię­
biorstw do kontroli robotniczej oraz 
słaba skuteczność kontroli. Autor 
uważa jednak, że kontrola oddolna 
jest możliwa i konieczna. Badania 
wykazały, że uprawnienia w tej 
dziedzinie są wykorzystane w bar­
dzo niewielkim stopniu. Najczęst­
szą przeszkodą jest tu administracja 
przedsiębiorstwa, której nie na rę­
kę jest kontrola dokonywana przez 
podwładnych. Jednak kontroli pod­
dawana jest nie tylko administrac­
ja, ale wszystkie komórki przed­
siębiorstwa, a więc cała załoga. W 
ten sposób rozwinięta i dobrze pro­
wadzona kontrola jest jednocześnie 

mysłowioną flotę rybacką i przera­
biane na produkt finalny już na 
statkach. Więcej statków uprzemy­
słowionych w rybołówstwie — zna­
czy więc nie tylko więcej ryb dla 
ludności, ale także więcej mączki 
dla hodowli.

Ponieważ cały przyrost ponad 
dzisiejszy stan połowów (200 tys. 
tón) musi być osiągnięty na dale­
kich łowiskach, niezbędna jest więc 
rozbudowa dalekomorskiej floty ry­
backiej. Możliwości lepszego wyko­
rzystania istniejącego potencjału 
nie mogą przynieść wielkiego wzro­
stu połowów, choć na pewno trze­
ba je wykorzystać.7)

MOŻLIWOŚCI ROZBUDOWY
Rozbudowa floty rybackiej nie 

jest jednakże problemem prostym. 
Zajmujemy wprawdzie czołową po­
zycję w świecie w dziedzinie bu­
downictwa okrętowego, jednakże
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większość naszej produkcji okręto­
wej przeznaczona jest na eksport. 
Powoduje to, że potrzeby krajp są 
zaspokajane w sposób daleko nie­
wystarczający. Jeśli chodzi o do­
stawy dla floty rybackiej, to dosta­
wy ze stoczni krajowych są nie tyl­
ko że stosunkowo małe, ale w wie­
lu przypadkach znacznie opóźniane 
w stosunku do przyjętych założeń 
w planach i umów z armatorami 
rybackimi. 8)

Nasza dyskusja zbiegła się z ana­
lizą wykonaną w przemyśle okręto­
wym, zmierzającą do znalezienia re­
zerw, umożliwiających wzrost pro­
dukcji statków, zwłaszcza rybac­
kich. Jak stwierdził Igor Sawiński — 
w artykule „Flota nie może się spóź­
niać” !ł) konieczność rozwijania bu­
downictwa okrętowego jest poza 
dyskusją — zarówno z uwagi na 
trzeby floty krajowej, jak i 
względów eksportowych. W tej 
tuacji pozostaje do rozważenia, 
kie statki budować.

Z analizy obecnie budowanych

po- 
ze 

sy- 
ja-

ty-
pów statków wynika, że najbar­
dziej opłacalne dla producenta są 
uprzełnysłowione statki rybackie. 
Równocześnie analiza efektywności 
połowów potwierdza, że spośród 
wszystkich jednostek rybackich naj­
lepsze wyniki osiągają jednostki 
uprzemysłowione. Statek tego typu 
dostarcza nie tylko gotowy konsump­
cyjnie towar, ale również produku­
je (głównie z odpadów) mączkę ryb­
ną i oleje, co z kolei umożliwia re­
zygnację z budowy kosztownych 
wytwórni na lądzie.

Jedną z ewentualnych możliwości 
wzrostu dostaw statków dla floty 
krajowej jest realizacja koncepcji 
wysuwanej przez Ministerstwo Że­
glugi. Koncepcja ta — przypomnij- 
my — zakłada kredytowy zakup 
jednostek rybackich z puli rezerwo­
wanej na eksport do krajów za­
chodnich. W tym przypadku kredyt 
udzielony polskiemu armatorowi 
rybackiemu bj^łby spłacany w de­
wizach uzyskanych ze sprzedaży 
ryb w krajach zachodnioafrykań- 
skich. Jako efekt dodatkowy statki 

,te wytwarzaną mączkę rybną przy­
woziłyby do kraju. Po 3—4 latach 
statek taki spłaciłby się w dewi­
zach; pozostałby więc w kraju, słu­
żąc jego potrzebom w ciągu następ­
nych 20 lat.

Stoczniowcy wysuwają inną kon­
cepcję. Proponują mianowicie wy­
datkować stosunkowo niewysokie 
środki inwestycyjne (o wielkości 
kosztów budowy 4 trawlerów-prze- 

samokontrolą załogi. Autor zastana^ 
wia się następnie nad charakterem 
kontroli ze strony samorządu^ ro­
botniczego akcentując jej społecz­
ny charakter, wobec czego drobiaz­
gowe, prawne określenie zasad tej 
kontroli nie może być uważane za 
właściwy kierunek jej rozwoju.

I
W. JASIŃSKI i B. MILACZEW- 

SKI (KC ZMS) w artykule pt. „Sa­
morząd robotniczy a szkoły przyza­
kładowe” analizują kształcenie i 
tcychowywanie młodzieży w szko­
łach przyzakładowych, słusznie upa­
trując tam jeden z poważnych od­
cinków pracy samorządu. W bieżą­
cej pięciolatce liczba młodzieży w 
wieku 14 — 17 lat powiększa się o 
ponad milion osób. Samo to już mó­
wi o skali problemu i wysiłku, ja­
kiego dokonujemy, aby zapewnić 
młodzieży warunki zdobywania 
kwalifikacji i otrzymania pracy. W 
ub. roku 73% osób tej grupy wieku 
kontynuowało dalej naukę. toku 
doświadczeń ustalił się kierunek 
rozwiązywania tego problemu — 
szkoły przyzakładowe, których ab­
solwenci udowodnili swoją wyż­
szość nad innymi wychowankami 
zasadniczych szkól zawodowych. 
Następnie autorzy w sposób udo­
kumentowany omawiają całość 

twórni) na rozbudowę potencjału 
Stoczni Gdańskiej, która mogłaby 
w przyszłej ' pięciolatce podwoić 
produkcję uprzemysłowionych jed­
nostek rybackich. Większość z uzy­
skanych dodatkowo statków rybac­
kich mogłaby być przeznaczona dla 
kraju, przy czym istniałaby także 
możliwość dalszego rozszerzenia 
opłacalnego eksportu w tym zakre­
sie.

Wydaje się, że obie koncepcje — 
zarówno Ministerstwa Żeglugi — 
jak i stoczniowców zasługują na 
baczną uwagę.

Aby podnieść w naszym kraju 
spożycie ryb do zalecanego przez 
naukę o żywieniu poziomu 8—8,5 
kg ryb na mieszkańca w 1970 r. 
niezbędne jest, aby nasze rybołów­
stwo osiągnęło połowy rzędu ok. 
500 tys. ton. Wymaga to nakładów 
rzędu ok. 5,8 mld zł na rozwój flo­
ty oraz ok. 1,5 mld zł na inwestycje 
w portach, przetwórstwie i obro­

cle. *B) Jest przy tym rzeczą nie­
zmiernie ważną, aby wszystkie 
ogniwa gospodarki rybnej rozwija­
ły się harmonijnie, nawet z pew­
nym wyprzedzeniem inwestycji lą­
dowych. W ostatnich bowiem latach 
wystąpiło zachwianie proporcji na­
kładów na flotę i zaplecze. Wzrost 
połowów to równocześnie więcej 
wagonów-chłodni, samochodów-be- 
czek, kartonów, blachy na konser­
wy itd.u)

KONKURENCJA NIE CZEKA

ża koniecznością szybszego niż 
dotychczas rozwoju rybołówstwa 
dalekomorskiego przemawiają jesz­
cze następujące względy.

W ostatnich latach obserwuje się 
tendencje do poszerzenia przybrzeż­
nego pasa wód terytorialnych. Pra­
wo do dalszego połowu ryb w tym 
pasie pozostawia się jedynie pań­
stwom, które mogą udokumentować 
na tych łowiskach przynajmniej 
kilkuletnią obecność.,2)

Według przewidywań FAO około 
1980 r. nastąpi ograniczenie poło­
wów ryb morskich do ok. 100 min 
ton rocznie (obecnie już łowi się 
44 min ton). Można przewidzieć na 
podstawie dotychczasowej praktyki 
w tym zakresie, że kraje uprawia­
jące oceaniczne rybołówstwo po­
dzielą się ogólną pulą, przy czym 
wielkość uzyskanego przydziału za­
leżeć będzie od faktycznie realizo­
wanych w tym czasie połowów 
przez każde z państw.I3)

Na naszych tradycyjnych łowi­
skach (Bałtyk, Morze Północne) już 
obecnie możliwości połowowe są 
ograniczone. Wielkość połowów re­
gulują tu zresztą konwencje mię­
dzynarodowe. W związku z tym 
wzrost połowów może być osią­
gnięty na łowiskach dotąd nie 
eksploatowanych, bądź na których 
rozpoczęliśmy dopiero działalność. 
Wiąże się to z kolei z koniecznością 
posiadania dobrego zwiadu rybac­
kiego w postaci statków badaw­
czych.

Możliwości organizowania stałych 
baz dla polskiego rybołówstwa u 
wybrzeży afrykańskich są raczej 
trudne do realizacji (względy poli­
tyczne, wysoki koszt w dewizach). 
Dlatego też rozwój rybołówstwa po­
winien być u nas oparty o floty 
ekspedycyjne.14) W tym zakresie 
mamy już pewne doświadczenia. 
Zakładane w przyszłej pięciolatce.

problemów związanych ze szkole­
niem i wychowywaniem młodzieży 
w szkołach przyzakładowych.

A. ZIELIŃSKI w interesującym 
artykule pt. „Czy samorząd powi­
nien zajmować się «socjologią pra­
cy-" omawia na przykładzie Zakła­
dów im. „22 Lipca” i „Syreny" roz­
wijający się po XIII Plenum KC 
PZPR ruch socjologii i psychologii 
pracy w przedsiębiorstwach. Pracę 
nowo uruchomionego tam działu 
osobowego i jego komórek dyskuto­
wano na KSR, gdzie badano udział 
tej komórki w kształtowaniu się sto­
sunków międzyludzkich w Zakła­
dzie i wpływ na pracę wychowaw­
czą wśród załogi. Opisane w arty­
kule doświadczenia są cenne i waż­
ne dla poczynań w tej dziedzinie 
podejmowanych w innych przedsię­
biorstwach.

T. PIEGOT (ZM Ursus) poświęca 
swoje uwągi potrzebie zwalczania 
rutyny i skostnienia w pracy KSR. 
Konferencje Sąmorządu Robotnicze­
go muszą być instytucjami elastycz­
nymi, szybko reagować na problemy 
ekonomiczne i organizacyjno-pro- 
dukcyjne. Trzeba jednak w działal­
ność KSR patrzeć dalej, niż to się 

dostawy statków-baz, budowanych 
przez Stocznię Gdańską, umożliwią 
nam operowanie na dalekich łowi­
skach atlantyckich. Aby jednakże 
można było już obecnie wykorzy­
stać posiadany potencjał łowczy 
niezbędne byłyby statki łącznlkow- 
ce. Nasze rybołówstwo nie posiada 
dziś ani jednego. statku-chłodni, 
który mógłby przewozić ryby z ło­
wisk u wybrzeży afrykańskich. 
Sporadyczne korzystanie z jedno­
stek floty handlowej nie może być 
raczej przekształcone w trwałą 
współpracę w tym zakresie pomię­
dzy rybołówstwem i marynarką 
handlową, gdyż ta ostatnia sama 
posiada niewiele statków-chłodni i 
niechętnie podejmuje się — wobec 
ogromnych potrzeb — transportu 
ryb.

*

Argumenty za rozwojem rybo­
łówstwa podniesione w naszej dy­
skusji nie wyczerpują oczywiście 
problemu. Jedno zdaje się nie ule­
gać wątpliwości: rybołówstwo może 
i powinno być poważnym partne­
rem rolnictwa w zakresie zaopa­
trzenia ludności w białko.

Przeznaczamy obecnie na rozwój 
rolnictwa bardzo poważne środki. 
W świetle przedstawionych faktów 
można stwierdzić, źe rybołówstwo 
daje podobne efekty stosunkowo 
niższym kosztem i co nader istot­
ne w naszych warunkach — szyb­
ciej. A tymczasem przyjęte zało­
żenia dla rybołówstwa na okres 
1966—1970 przewidują osłabienie 
tempa jego rozwoju. Wobec plano­
wanych w 1965 r. połowów w wy­
sokości 270 tys. ton wzrost połowów 
o 130 tys. ton w ciągu 5 lat — przy 
równoczesnym nastawieniu na roz­
wój rybołówstwa uprzemysłowione­
go uznać należy za niezbyt wielki^

Jako program minimum postulo­
wać by chyba należało osiągnięcie 
w 1970 r. połowów wspomnianego 
już rzędu 500 tys. ton, pozwalają­
cych na podniesienie spożycia ryb 
nie do 6,5 kg, jak to się obecnie 
mówi, ale co najmniej do 8,5 kg 
zalecanych przez normy racjonal­
nego odżywiania.

Zrozumiałe jest bowiem, że je­
żeli musimy uznać, iż rybołówstwo 
obok rolnictwa jest drugą gałęzią 
produkcji dostarczającą żywność, to 
jego rozwój powinien być finanso­
wany na podobnych zasadach, jak 
i rolnictwo. Czynnikami limitujący­
mi mogą tu być jedynie możliwoś­
ci techniczno-organizacyjne i ka­
drowe. Pracując więc nad konkre­
tyzacją nowego planu na tym od­
cinku powinniśmy wychodzić prze­
de wszystkim od tych właśnie czyn­
ników. Środki finansowe przezna­
czone na rozwój rybołówstwa da­
lekomorskiego powinny być trakto­
wane na równi ze środkami na roz­
wój rolnictwa.

*) G. Pisarski — „Znaki zapytania” 
nr 45/63.

2) G. Pisarski — „Wskazania dietety­
ki” (Rozmowa z prof. dr A. Szczygłem) 
— nr 47/63.

3) Z. WJczesany — „Dlaczego flota się 
spóźnia” — nr 50/63.

4) W. Dziak — „Efektywność rybołów­
stwa nie budzi zastrzeżeń” nr 17/64.

5) B. Hrycyk — „Flota rybacka = mącz* 
ka ■= mięso wołowe” nr 3/64.

6) H. S. — „Sprawy gospodarcze w 
Sejmie” — „Rybołówstwo morskie a 
pasze białkowe” — nr 8/64.

7) Z. Bruski — „Komplementarność czy 
substytucja” — nr 5/64.

8) Z. Wyczesany — „Dlaczego flota się 
spóźnia” — nr 50/63.

0) I. Sawiński — „Flota nie może się 
spóźniać” nr 16/64.

10) z. Wyczesany — „Moglibyśmy ło­
wić więcej ryb” — (Wywiad z wice­
ministrem Żeglugi J. Machno) — 
nr 11/64.

U) A. Daniszewski — „Złowić to do­
piero początek” — nr 2/64.

12) Z. Wyczesany — „Ile kto łowi” — 
nr 49/63.

13) s. Lewensteln — „O rybołówstwie 
przyszłości” — nr 29/63.

14) S. Lewenstein — „Nie lądowe bazy 
a morskie" nr 1/64.

obecnie praktykuje. Nikt np. nie 
wie, czym KSR będzie się zajmował 
w jesieni. Tematyka spada w ostat­
niej chwili z góry. Stąd też — do­
kumentuje autor przykładami — 
wiele problemów omawianych na 
KSR niewiele nowego wnosi do ży­
cia zakładów. Praca KSR powinna 
się opierać na rocznych planach 
działania.

Wzmiankowane publikacje nie 
wyczerpują treści omawianego nu­
meru „Samorządu Robotniczego". 
Piszą ponadto: A. Sroczyński o 
funkcji sekretarza ekonomicznego, 
E. Końka o nowych formach pracy 
organów samorządu robotniczego, 
W. Jedynak o gospodarce materia­
łowej, M. Słoń i B. Jakowlew o 
problemach współdziałania nauki 
i praktyki gospodarczej oraz K. So- 
polewski, R. Makulski, J. Kramar- 
czuk, E. Klucz, A. Pacho.

Z. M.
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W
 OKRESIE przedzjazdo- 
wej dyskusji, zgodnie z 
Wytycznymi XV Ple­
num, zarówno w naszym 
piśmie ,4- W ramach ak­
cji. .„Usługi ha, plan" — 

jak i w. prasie codziennej oraz na 
licznych poprzedzających Zjazd ze­
braniach i naradach, wiele uwagi 
poświęcono sprawom rozwoju dzia­
łalności usługowej w bieżącym' i 
przyszłym pięcioleciu. Podjęte zo­
stały ponadto prace, mające okre­
ślić najważniejsze kierunki rozwo­
ju usług oraz stworzyć niezbędne do 
tego celu warunki. Prace te — ani 
rozwijająca się równolegle z nimi 
dyskusja — nie są jeszcze zakoń­
czone. Ze względu jednak na szcze­
gólną rolę, jaką odegrać mają usłu­
gi w nowym pięcioleciu, pożądane 
wydaje się zebranie ważniejszych 
problemów, które się dotychczas 
wyłoniły.

*
Dotychczasowe badania 1 dysku­

sje w całej rozciągłości potwierdza­
ją sugestie, że za szybkim rozwo­
jem usług przemawiają zarówno po­
trzeby w dziedzinie zatrudnienia, 
jak i duże nie zaspokojone zapo­
trzebowanie na usługi zgłaszane 
przez ludność. Stwierdzono nawet, 
że w wielu przypadkach wysoce po­
żądane jest budzenie potencjalnego^ 
jeszcze nie „uświadomionego" za­
potrzebowania na usługi. Np. w 
przypadku usług produkcyjnych dla 
rolnictwa — wpływających na wzrost 
jego produkcji, lub usług turystycz- 
no-rozrywkowych — wpływających 
na zdrowie fizyczne i psychiczne 
ludności.

W ślad za tym podjętych, zostało 
już szereg konkretnych prac, zmie­
rzających do ustalenia wstępnych 
założeń rozwoju działalności usługo­
wej i określenia środków niezbęd­
nych dla ich realizacji. M. in. po­
wołana została Międzyresortowa Ko­
misja dla opracowania założeń roz­
woju chałupnictwa i rzemiosła na 
lata 1965-70, która wysunęła kon­
kretne postulaty w zakresie popra­
wy sytuacji lokalowej, zaopatrze­
nia technicznego i materiałowego, 
opodatkowania rzemiosła, polityki 
cen, szkolenia uczniów oraz w dzie­
dzinie socjalnej i kulturalnej (sze­
rzej problemy te były omówione w 
artykule „Cztery kierunki działa­
nia" „ŻG“ nr 18/64 r.). Nasilenie 
prac, zmierzających do bardziej 
wnikliwej oceny warunków rozwo­
ju działalności usługowej i określe­
nia założeń dalszego jej rozwoju 
objęło także Komitet Drobnej Wy­
twórczości, który m. in. już w mar­
cu br. poświęcił jedno z posiedzeń 
plenarnych omówieniu konkretnych 
możliwości rozwoju usług i spraw 
związanych z ustaleniem programu 
ich rozwoju na najbliższe pięciole­
cie („ŻG“ nr 14/64 „Jakie są per­
spektywy?").

W wyniku tych 1 innych poczy­
nań. zrodził się wstępny projekt 
planu usług na lata 1966-70.

Wartość usług przemysłowych wy­
konywanych przez jednostki gospo­
darcze podległe KDW ma zwiększyć 
się o 57 proc., w tym. Wartość usltig 
przemysłowych (przede wszystkim 
uśługi konserwacyjne i naprawcze) 
świadczonych ludności o 98 proc. 
Wartość pozostających w gestii KDW 
usług nieprzemysłowych wzrosnąć . 
ma o 54 proc., w tym dla ludności 
— o 75 proc. M. in. wzrosnąć ma o 
76 proc, wartość usług pralniczych.

Odpłatne usługi socjalno-kultu- 
ralne mają w nowym pięcioleciu 
wzrosnąć o 22 proc., a świadczone 
przez organizacje gospodarki uspo­
łecznionej usługi turystyczne w gra­
nicach 20 proc.

Wartość usług świadczonych przez 
rzemiosło indywidualne ma wzro­
snąć o 43 proc., a zatrudnienie — o 
55 tys. osób.

Przy tak zarysowanych, wstęp­
nych wskaźnikach rozwoju działal­
ności usługowej wyjaśnienia wyma­
gają przede wszystkim dwa podsta­
wowe problemy..

— W jakim stopniu realizacja pro­
jektowanych na przyszłe pięciolecie 
wskaźników rozwoju Usług zapew­
nia pełne pokrycie naszych potrzeb 
na tym odcinku?

— Jakie warunki muszą być speł­
nione, aby założenia planu usług 
zostały wykonane, i aby nasze po­
trzeby w dziedzinie usług zostały w 
pełni zaspokojone?

Dla wyjaśnienia tych problemów 
dotychczasowa dyskusja dostarczy­
ła parę godnych uwagi przesłanek, 
na które wypada w tym miejscu 
zwrócić uwagę.

ZAŁOŻENIA A POTRZEBY

Na pierwszy rzut oka podane za­
łożenia rozwoju usług na przyszłe 
pięciolecie wyglądają imponująco. 
Dyskusja wykazała jednak, że na 
wielu terenach kraju do 70 proc, 
wartości świadczonych . ludziom 
usług typu rzemieślniczego, to usłu­
gi nielegalne (Celina Kalestyńska, 
„ŻG“ nr 20). Oznacza to, że nawet 
przyjęte w projektach planu na no­
we pięciolecie podwojenie wartości 
usług naprawczych może nastąpić 
bez istotnej poprawy zaspokojenia 
potrzeb ludności w tej dziedzinie; 
nastąpić może bowiem proste „za­
legalizowanie" od dawna prowadzo­
nej działalności usługowej, ujęcie 
jej w formy ewidencyjne przedsię­
biorstw uspołecznionych i prywat­
nych. Fakt ten każę bardzo ostroż­
nie oceniać założenia i realizację 
planów rozwoju usług typu rze­
mieślniczego.

Właściwe ich opracowanie 1 pra­
widłowa realizacja możliwe są tyl­
ko na podstawie wnikliwej analizy 
sytuacji w poszczególnych groma­
dach. osiedlach, powiatach, woje­
wództwach i miastach w oparciu o 
przybliżone przynajmniej dane na 
temat przyszłego ukształtowania do­
chodów ludności, oceny stanu po­
siadania artykułów trwałego użyt­
ku i przewidywanego wzrostu ich
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dostaw oraz aktualnego, rzeczywi­
stego zaspokojenia potrzeb. Dlatego 
też postulować należy, aby ostatecz­
ny projekt planów rozwoju usług 
typu rzemieślniczego opracowany 
został dopiero w końcowym etapie 
prac nad planem, gdy lepiej będzie 
można ocenić potrzeby w ujęciu te­
rytorialnym, i gdy odpowiednie pra­
ce Zostaną przez władze terenowe 
wykonane.

Nie brak też danych, pozwalają­
cych na stwierdzenie, że na niektó­
rych odcinkach projekty rozwoju 
usług daleko nie pokrywają możli­
wego do przewidzenia wzrostu za­
potrzebowania na nie. Dotyczy to 
np. usług turystycznych, na które 
zapotrzebowanie może wzrosnąć w 
przyszłym pięcioleciu w granicach

Usługi! 
na j 

plan !
KAROt SZWARC j
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od 50 do 100 proc., w zależności od 
podstaw na jakich opiera się sza­
cunki potrzeb. (Szerzej problem ten 
został naświetlony w ramach zor­
ganizowanej przez redakcję maga­
zynu turystycznego „Światowid" i 
„Życie Gospodarcze" dyskusji, z 
której relacje wkrótce opublikuje­
my.)

Oznacza to, że jeżeli chcemy w 
przyszłym pięcioleciu w pełni za­
spokoić zapotrzebowanie ludności 
na odpłatne usługi powinniśmy się 
liczyć, na wielu odcinkach, z ko­
niecznością bardziej wydatnego ich 
rozszerzenia. Jest więc rzeczą bar­
dzo istotną rozważenie i akceptowa­
nie niektórych ważniejszych warun­
ków. niezbędnych dla takiego, dyk­
towanego przez potrzeby, rozszerze­
nia działalności usługowej.

WARUNKI PEŁNEGO 
ZASPOKOJENIA POTRZEB

Wśród warunków pomyślnego ro­
zwoju działalności usługowej dysku­
sja na czoło wysunęła stosunek 
władz terenowych do wszystkich 
problemów z działalnością tą zwią­
zanych. Pomimo wszystkich uchwał 
i zaleceń centralnych usługi zarów­
no uspołecznione, jak i prywatne 
pozostają drugoplanowym zagad­
nieniem.

W przypadku usług rozwijanych 
przez przedsiębiorstwa uspołecznio­
ne znajduje to m. in. wyraz w trud­
nościach rozwoju inwestycji, które 
zazwyczaj są traktowane jako dru­
gorzędne, mniej ważne zagadnienie. 
W ślad za tym idzie przechwyty­
wanie środków inwestycyjnych 
przeznaczonych na usługi przez in­
ne działy gospodarki, o których zwy- 
kło się mawiać, że mają prioryteto­
we znaczenie. W związku ź tym 
wysunięta została więc propozycja 
wyraźnego wyodrębnienia w budże­
tach terenowych środków przezna­
czonych na rozwój działalności us­
ługowej i ograniczenia możliwości 
przeznaczania ich na inne cele, 
przynajmniej na okres kilku lat, aż 
nasz system usługowy zostanie od­
powiednio rozbudowany.

Następną istotną dla rozwoju 
działalności usługowej sprawą jest 
właściwe „ustawienie" metod plano­
wania i zarządzania na tym odcin­
ku gospodarki. Obowiązująca dotąd 
w drobnej wytwórczości metodolo­
gia planowania, oparta na jedno­
czesnej dyrektywności zadań i środ­
ków, nie zawsze jest w stanie uwz­
ględniać potrzeby rozwoju usług, ro­
dzi dość ostre tendencje do hamo­
wania procesu przechodzenia nie- 
których przedsiębiorstw z działal­
ności produkcyjnej na usługową. 
Dlatego też wydaje się, że zmiana 
metod planowania i zarządzania 
oraz ustalenie innego zakresu 
wskaźników dyrektywnych w drob­
nej wytwórczości, w odróżnieniu od 
przemysłu kluczowego, wyzwoliło­
by poważne rezerwy dla realizacji 
planu usług na przyszłe pięciolecie.

Przypomnieć także warto postu­
laty z dyskusji, mówiące o celowoś­
ci zniesienia ograniczeń instytucjo­
nalnych, hamujących rozwój usług. 
Tak, aby każda instytucja uspołecz­
niona, . dysponująca wolnymi loka­
lami. mocami produkcyjnymi, ma­
teriałami czy wykwalifikowaną si­
łą roboczą mogła bez trudności po­
dejmować działalność usługową (C. 
Bobrowski, „ŻG“ nr 7).

Kolejny, niezbędny warunek po­
myślnego rozwoju usług, to zdecy­
dowana poprawa zaopatrzenia ma­
teriałowego zakładów usługowych. 
W Wypowiedziach na ten temat 
można było nawet spotkać głosy, że 
zakłady usługowe powinny korzy­
stać z priorytetu zaopatrzenia we- 
wszystkie materiały z najbardziej 
deficytowymi włącznie. Z chwilą 
bowiem, gdy rozwój naszej gospo­
darki limitowany jest przez trudno­
ści surowcowe powinniśmy pamię­
tać, że remonty i naprawy są zaw­
sze mniej materiałochłonne niż pro­
dukcja nowych wyrobów, a uzyska­
ne efekty są często równoznaczne z 
oddaniem do dyspozycji ludności 
nowego produktu.

Następnym, odnotowanym w dy­
skusji warunkiem powodzenia ak­
cji usługowej było pełne wykorzy­
stanie w tym- celu kontrolowanej 
inicjatywy indywidualnej. W wielu 
przypadkach może się ona przyczy­
nić do pełnego wykorzystania drob­
nego potencjału usługowego, tj. ma­
łych pomieszczeń w lokalach mie­

szkalnych', zabudowań nie objętych | 
publiczną gospodarką lokalową itp. 1 
Warto przy tym zwrócić uwagę, że ! 
nie chodzi tu wyłącznie o prywatne 
rzemiosło, ale i np. o cały zespół 
usług turystyczno-wypoczynkowych, 
gdzie bez żywego współdziałania ini­
cjatywy indywidualnej, obsługi tury­
stów w ramach zajęć dodatkowych 
itp. — nie będziemy w stanie zaspo­
koić wszystkich potrzeb.

Polityka finansowa i przepisy ad­
ministracyjne powinny więc popie­
rać najpełniejsze wykorzystanie ist­
niejącego potencjału . usługowego, 
możliwości wzrostu zatrudnienia w 
zakładach istniejących i możliwości 
uruchamiania nowych zakładów.

Jedną z, najbardziej kontrower­
syjnych, w świetle dotychczasowej 
dyskusji, spraw dotyczących reali­
zacji zamierzeń w zakresie usług 
jest kwestia siły oddziaływania wy­
danych dotąd przepisów i zarządzeń 
w dziedzinie administracyjnej i fi­
nansowej. Istnieją poglądy, że ak­
tualnie nie odczuwa się potrzeby 
jakichkolwiek zmian w tym zakre­
sie. iż istniejące przepisy są dosta­
tecznie dobre, a jedynie nie są one 
zbyt dokładnie wykorzystane w 
praktyce. Jest w tym niewątpliwie 
sporo prawdy, zwłaszcza gdy chodzi 
o przepisy finansowe, ale prawdą 
jest również, że mamy wciąż jeszcze 
wiele niedoskonałych przepisów i 
zarządzeń, które w dużym stopniu 
wpływają hamująco na rozwój us­
ług. (Sprawy te będą naświetlone w 
najbliższych numerach „Życia" w 
oparciu o wyjaśnienia Departamen­
tu Podatków Ministerstwa Finan­
sów i badania działaczy tereno­
wych.)

Zarzut najczęściej stawiany prze­
pisom” regulującym działalność us­
ługową dotyczy braku komplekso­
wości bodźców ekonomicznych i ad­
ministracyjnych, braku ich skoordy­
nowania. Częstokroć się one ze so­
bą kłócą i tworzą istny gąszcz, przez 
który nawet urzędnikowi odpowie­
dzialnemu za rozwój usług trudno 
przebrnąć. O ile bodźce ekonomicz­
ne zastosowane w gospodarce uspo­
łecznionej (szczególnie w pewnych 
przypadkach nielimitowanie za­
trudnienia i funduszu płac) zaczy­
nają przynosić efekty, o tyle w dzia­
łalności indywidualnych punktów 
usługowych są one niewystarcza­
jące.

Z zadowoleniem trzeba więc po­
witać zamierzenia, z których wyni­
ka, że obok szeregu ulg przewiduje 
się w zakresie rozliczeń podatko­
wych z rzemiosłem pewne uprosz­
czenia:

— wprowadzenie ryczałtu umow­
nego zamiast dotychczas stosowa­
nego ryczałtu kwotowego,

— rozszerzenia zakresu karty po­
datkowej,

— obecnj' obowiązek dokumenta­
cji zakupów zamierza się zmniej­
szyć i ograniczyć wyłącznie do ma­
teriałów o podstawowym znaczeniu 
dla gospodarki (przede wszystkim 
reglamentowanych),

— uproszczenie i ujednolicenie 
ulg.

Wydaje się nawet, że w niektó­
rych przypadkach opodatkowanie w 
ogóle mogłoby być zniesione. Fakt, 
że np. drobne krawiectwo damskie 
na wsi lub w niewielkich miastecz­
kach musi być opodatkowane, do­
prowadziło do takiej sytuacji, iż w 
niektórych rejonach kraju statysty­
ka wykazuje białe plamy. Czyżby 
tam kobiety nie szyły sukienek, pła­
szczy, konfekcji? Szyją, tylko niele­
galnie. Z powodzeniem w wielu 
dziedzinach działalności usługowej 
opodatkowanie może być zniesione 
i zastąpione jedynie symbolicznym, 
niewielkim ryczałtem. Jest to szcze­
gólnie możliwe wszędzie tam, gdzie 
nie zachodzi obawa, że mogą pow­
stać nadmierne, nieuzasadnione w 
stosunku do wkładu pracy zyski.

Po części jednak trzeba przyznać 
rację tym, którzy twierdzą, że ist­
niejące przepisy nie są dostatecz­
nie respektowane przez praktykę i 
w związku z tym przynoszą poło­
wiczne rezultaty. Polityka fiskalna 
realizowana przez władze terenowe, 
nawet wbrew istniejącym norma­
tywnie ulgom, często nie sprzyja 
rozwojowi usług. Domiary i pod­
wyższane podatki, cofnięte koncesje 
— bez konkretnej analizy ekonomi­
cznej — są jeszcze wciąż na porząd­
ku dziennym.

— Dlaczego tak się dzieje?
Rozbieżność między ogólną poli­

tyką finansową, a polityką władz 
terenowych powstała, jak można 
sądzić z dotychczasowej dyskusji, w 
wyniku decentralizacji wpływów 
budżetowych. Rady narodowe opie­
rają swe wydatki na przychodach 
własnych. Zrozumiałe więc, że nie 
mogą one zmniejszać swych docho­
dów pochodzących od Judności, na­
wet wobec zaleceń władz central­
nych; chyba, że wraz z ulgami po­
datkowymi pójdą w teren dotacje, 
lub też nastąpi skorygowanie pla­
nów terenowych w inny przemyśla­
ny sposób. Dopiero wtedy można 
liczyć na szersze oddziaływanie wie­
lu ulg.

Władze centralne niewątpliwie w 
polityce do rzemiosła stwarzają at­
mosferę niezbędnej stabilizacji, da­
ją gwarancję dochodowej działalno­
ści usługowej i jej nietymczasowo- 
ści. co zresztą znalazło szczególny 
wyraz w materiałach XV Plenum. 
Tego niestety wciąż nie można po­
wiedzieć o pracownikach admini­
stracji terenowej, którzy nierzadko 
stwarzają mimo woli nastroje tym­
czasowości wśród rzemieślników.

*
W świetle zarysowanych tu, nie­

których problemów rozwoju usług, 
które wyłoniły się w ramach cyklu 
„Usługi na plan" widoczne jest, że 
większość wymagających rozwiąza­
nia problemów dotyczy nie tyle sa­
mego precyzowania ogólnych założeń 
planu na lata 1966—1970, które usłu­
gom wyznaczają poważną rolę, ale 
praktycznego rozwiązywania szere­
gu konkretnych problemów. Proble­
my te będą niewątpliwie rozstrzy­
gane w toku dalszych, szczegóło­
wych prac nad nowym planem i je­
szcze w toku jego realizacji. Dlate­
go też i naszą dyskusję „Usługi na 
plan*' będziemy dalej kontynuowali.

0 zagospodarowaniu 
odpadków przemysłowych 

- konkretnie
HENRYK WEBER

W
 TEZACH na IV Zjazd 

partii czytamy:
— „Rozwój produk­

cji drobnej wytwór­
czości winien opierać 
się o pełniejsze wyko­

rzystanie surowców pochodzenia 
lokalnego oraz o szeroką gamę su­
rowców wtórnych i odpadkowych”. 
Podobnje ujmują sprawę wytyczne 
do projektu planu na lata 1966— 
1970. Zobowiązują one drobną wy­
twórczość do maksymalnego wy­
korzystania rezerw materiałowych 
tkwiących w terenowych źródłach 
zaopatrzenia.

Założenia te w dziedzinie za­
opatrzenia drobnej wytwórczości 
obowiązują w zasadzie i obecnie. 
W ich efekcie tempo wzrostu pro­
dukcji zakładów podległych KDW 
i CZSP jest szybsze od tempa 
wzrostu przydziału niezbędnych su­
rowców i materiałów.

Artykuły rozdzielane centralnie 
średnio pokrywają 50—70 'proc, po­
trzeb drobnej wytwórczości. W roku 
bieżącym uzyskane tą drogą wy­
roby hutnicze np. zaspokoją 60 proc, 
potrzeb, tarcica — 75 proc., ma­
teriały budowlane — 50 proc., two­
rzywa sztuczne — 50 proc., papier 
i tektura — 60 proc. itd.

Przyszłość nie wnosi tu żadnych 
zmian. Z założeń następnej pięcio­
latki wyraźnie wynika, że w branży 
metalowej różnica między potrzeba­
mi produkcji, a możliwościami cen­
tralnego zaopatrzenia będzie wy­
nosiła 30 punktów na niekorzyść, 
rzecz jasna, potrzeb; w branży 
drzewnej — 35 punktów. W ogóle 
zaś, jeśli wzrost zadań produkcyj­
nych drobnej wytwórczości w la­
tach 1966—1970 planowany jest na 
poziomie ok. 150 'proc., to wzrost 
zaopatrzenia materiałowego ma się 
utrzymać w granicach 110—130 
proc., czyli dysproporcja między 
globalnym zużyciem surowców i 
półfabrykatów, a dostawami z roz­
dzielnictwa centralnego jeszcze 
bardziej się pogłębi.

Jakie są więc możliwości prze­
zwyciężenia tej dysproporcji i po­
myślnej realizacji na tym odcinku 
tez IV Zjazdu?

NIE WYKORZYSTANE 
MOŻLIWOŚCI

Nie ulega wątpliwości, że specy­
fika drobnej wytwórczości jak naj­
bardziej predestynuje ją do zagos­
podarowania terenowych rezerw 
surowcowych, zarówno w postaci 
zasobów naturalnych, jak i odpa­
dowych.

Niestety w tej dziedzinie nie naj­
lepiej się dzieje, ,co KDW sam ze 
skruchą przyznaje. Z danych za 
rok 1963, (opracowanych przez Ko­
mitet) wynika, iż odpady metalowe 
i złom użytkowy, (powstające w 
przemyśle kluczowym), drobna wy­
twórczość wykorzystuje w 28,6 proc., 
odpady drewna — zaledwie w 
0,2 proc., odpady papieru i tektury 
— w 20 proc., tworzyw sztucznych 
(bez odpadków pokonsumpcyjnych) 
— w 38 proc., skór — w 6 proc., 
i odpady włókiennicze — w 10 proc.

Rzecz jasna, odpady nigdy nie 
będą, ze względów technologicz­
nych, wykorzystane w pełni. Ale 
godny zastanowienia jest problem, 
czy na przykład odpady metalowe 
powinny przeważnie wędrować do 
ponownego przetopienia w piecaeh 
hutniczych? Czy po drodze od wiel­
kiego użytkownika, jakim jest prze­
mysł kluczowy, do producenta su­
rowca czyli huty, większa niż do­
tychczas część odpadów nie może 
być zagospodarowana przez drobną 
wytwórczość.

Analogiczne wątpliwości nasuwa 
obecne wykorzystanie drewna. Spo­
rą część tych odpadów zużywa prze­
mysł chemiczny. Odpady tektury ł 
papieru — służą jako wsad do pro­
dukcji papieru. To samo dotyczy 
tworzyw sztucznych, szkła, gumy 
itp. Opłaca się, sądzę, rozerwać to 
zaczarowane koło cyrkulacji; su­
rowiec — gotowa produkcja — od­
pady — surowiec, by dołączyć jesz­
cze jedno ogniwo: gotową produk­
cję drobnej wytwórczości. Dopiero 
potem niechaj odpady służą jako 
materiał wsadowy dla hutnictwa 
lub chemii.

Za zwiększeniem dostaw surow­
ców odpadowych dla przemysłu 
drobnego przemawia m. in. tak 
ważki argument, jakim są rezerwy 
mocy przerobowych w tej gałęzi 
przemysłu. Z obliczeń, obejmują­
cych okres przyszłej pięciolatki 
wynika wyraźnie, że w przemyśle 
metalowym drobnej wytwórczości 
rezerwy przetwórcze wynosić będą: 
w przemyśle metalowym — 845 
min złotych, w przemyśle spożyw­
czym — 935 min złotych, skórza­
nym — 215 min zł, a drzewnym — 
250 min złotych.

Zakładając, że popyt na produkty 
wytwarzane przez te branże będzie 
większy niż przewiduje plan (co 
jest prawdopodobne, jeśli zostaną 
uwzględnione wymogi rynku), to 
przy właściwym „zgraniu” możli­
wości bazy surowców miejscowych 
1 Wtórnych ze zdolnościami prze­

twórczym!, rysuje się możliwość 
zwiększenia dochodu narodowego i 
zapewnienia nowych i tanich miejsc 
pracy znacznej liczbie młodych 
ludzi. (Dotyczy to głównie nadwy­
żek siły roboczej w małych mias­
teczkach i osadach).

O tym zaś, że odpady są .wartoś­
ciowymi surowcami przekonują 
dobitnie eksponaty na wystawie 
urządzonej przez KDW w Warsza­
wie. Z metalu pokazano tam: arty­
kuły powszechnego użytku, biurowe 
i szkolne, okucia budowlane i meb­
lowe, części i akcesoria rowerowe, 
narzędzia rzemieślnicze. Z drzewa: 
zabawki, suszarki do bielizny, ma­
ty do łazienek, elementy meblowe. 
Ze skóry: drobna galanteria, wy­
roby pamiątkarskie, płytki podło­
gowe i wiele innych.

Popyt na takie pomysłowe, dob­
rze wykonane wyroby jest zapew­
niony. Mogą one wzbogacić za­
opatrzenie naszego rynku bez jed­
noczesnego nacisku producentów 
na zwiększenie dostaw deficytowych 
surowców i materiałów. Nie bez 
znaczenia jest, przy właściwej gos­
podarce odpadami, możliwość wy­
korzystania istniejących miejsc pra­
cy.

Dla uniknięcia zarzutu, że prze­
ceniam 'niewykorzystane jeszcze w 
tej dziedzinie możliwości rozwoju 
atrakcyjnej produkcji, przytoczę 
kilka przykładów. Obrazują one 
dwie odmiany marnotrawstwa.

ODMIANA PIERWSZA

Produkcja tworzyw sztucznych 
wzrasta z roku na rok. Ich zużycie 
— również. Równolegle z tym 
zwiększa się globalna suma odpa­
dów. W produkcji wynoszą one ok. 
2—3 proc, materiału wyjściowego. 
U indywidualnych użytkowników 
zasoby odpadów szacowane są na 
20—30 proc, wagi pierwotnej arty­
kułów dostarczanych na rynek. 
Drobna wytwórczość i przemysł 
kluczowy wykorzystują odpady tyl­
ko poprodukcyjne. Po źródło dru­
gie — bardziej poważne, nikt do­
tychczas nie sięgnął. A przecież 
mogłoby ono dostarczyć rocznie kil­
ka tysięcy ton czystego polichlorku 
winylu, jak również odpadów in­
nych tworzyw termoplastycznych, co 
nie jest bez znaczenia dla bazy su­
rowcowej przemysłu przetwórczego.

Rocznie skupuje się prawie 36 tys. 
ton stłuczki szklanej. 26 tysięcy zużywa 
przemysł (jako wsad), resztę przeznacza 
się na eksport. Możliwości skupu są jed­
nak o wiele większe. Wynoszą ok. 73 tys. 
ton pod warunkiem, że będzie się zbie­
rało (dotychczas tego się nie czyni) stłucz­
kę mieszaną, ołowiową i zbrojoną. Tych 
ostatnich gatunków importerzy nie po­
trzebują, przemysł także nie, gdyż odzna­
czają się one dużym stophiem zanieczysz­
czenia. Powstałyby więc nadwyżki, któ­
re można zagospodarować w wysoce ra­
cjonalny sposób, wyrabiając walę szkla­
ną, doskonały środek izolacyjny. Produ­
kuje ją, ze stłuczki, Czechosłowacja, któ­
ra znaczną część tej produkcji ekspor­
tuje.

W roku ubiegłym skupiono 15 tys. ton 
odpadów gumy i zużytego ogumienia. Ty­
le, ile przewidywał plan. Z tego 12 tys. 
ton otrzymał przemysł kluczowy, a 3 tys. 
- wyeksportowano. Według szacunkowych 
danych stytp mógłby być większy o 50 
proc., gdyby objął również opony rowe­
rowe i obuwie gumowe. Dotychczas bo­
wiem zagospodarowywane są przeważnie 
opony trakcyjne.

ODMIANA DRUGA 
MARNOTRAWSTWA

W latach 1960—01 pi» raz pierwszy wy­
stąpił niedobór worków, który aktualnie 
wynosi 5 min sztuk roczni?. W tych oko­
licznościach nic dziwnego, że przystąpio­
no do renowacji opakowań. W uh. roku 
przeszło przez ten zabieg, w przedsiębior­
stwach Centrali Surowców Wtórnych, 2,1 
min worków. Analiza wykazała jednak, iż 
możliwości skupu są znacznie większe i 
wynoszą co najmniej 3,5 min sztuk. Prze­
szkodą w ponownym włączeniu takiej 
właśnie ilości opakowań do obrotu Jest 
brak pełnej informacji na temat: kto i 
ile worków zużywa w kraju.

W obrocie znajduje się również 29,? tys. 
ton opakowań lekkich z blachy białej i 
6,8 tys. ton z blachy czarnej. Deficyt 
wynosi: w opakowaniach z blachy bia­
łej — 2 tys. ton, z blachy’ czarnej 2,3 tys. 
ton. W tych okolicznościach renowacja 
jest jak najbardziej pożądana. Niestety, 
to co się w tej dziedzinie robi dotych­
czas, ma raczej charakter przypadkowy.

BODŹCE

Drobna wytwórczość nie tylko 
powinna, ale może w sposób bar­
dziej kompleksowy zagospodaro­
wać także tę część odpadów, jaka 
obecnie przypada jej w udziale. Z 
bazy surowców wtórnych korzysta 
jednak niezbyt chętnie, traktuje ją 
jako zło konieczne. Czym należy 
tłumaczyć ten fakt?

Przyczyny są aż nadto dobrze 
znane. Uzasadniają je szczegółowo 
badania przeprowadzone przez 
Ośrodek Gospodarki Materiałowej 
Instytutu Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła. Obejmowały porównanie 
kosztów materiałowych i kosztów 
robocizny, bezpośredniej w lulku 

wybranych zakładach, opierających 
swą produkcję w części na surow­
cach odpadowych. Zebrany materiał 
dotyczył m. in. wykorzystania od­
padów z polistyrenu i z blachy. 
Okazało się, że np. w przypadku 
bierek (zabawka z polistyrenu) 
koszta materiałowe, przy korzysta­
niu w produkcji z surowca odpa­
dowego, wynoszą 4,31 zł, zaś z su­
rowca pierwotnego — 5,84 zł. Ro- 
bocizna bezpośrednia w pierwszym 
przypadku kształtuje się na pozio- 
mie 1.70 zł. w drugim — 1.45 zł. 
Razem koszty wytwarzania: 9,97 zł 
i 10,66 zł.

Podobnie układają się te same elementy 
w kosztach innej zabawki wykonanej z 
polistyrenu. Materiały z surowca odpado­
wego kosztują - 2,70 zł, z surowca pier­
wotnego — 3,40 zł. Robocizna bezpośrednia 
— 1,11 zł i 1,00 zł. W sumie koszty wytwa­
rzania: 6,39 i 6,72 zł. Identycznie rzecz ma 
się w przypadku blaszanych plomb płas­
kich: materiały z surowca odpadowego 
kalkulują się taniej od materiałów z sn- 
rowca pierwotnego, za to wzrastają kosz­
ty robocizny.

Zestawienie tych kalkulacji ze 
wskaźnikami obowiązującymi w 
zakładach drobnej wytwórczości, 
pozwala jednoznacznie orzec, że pro­
ducentom cała ta operacja nie opła­
ca się. Cóż bowiem z tego, że wy­
korzystywanie odpadów w produk­
cji jest ekonomicznie uzasadnione, 
skoro wzrastają wydatki z funduszu 
płac, którego przekroczyć w zasa­
dzie nie wolno.

Jest jeszcze inny czynnik — war­
tościowa ocena wykonania planu. 
Jeśli zakład ma do wyboru: suro­
wiec tani i droższy, zawsze wybiera 
drugi, bo w ten sposób łatwiej wy­
konuje nałożone zadania.

ORGANIZACJA

Pod koniec kilka słów i na ten 
temat.

Skupem i organizacją dostaw su­
rowców wtórnych zajmują się: Re­
jonowe Zbiornice Złomu. Zjedno­
czenie Przemysłu Celulozowo-Pa­
pierniczego, Zakłady Utylizacyjne 
zgrupowane w Zjednoczeniu „Ba- 
cutil”. Centrala Surowców Włókien­
niczych i Skórzanych. Poznańskie 
Zakłady Elektrotechniczne, Centra­
la Surowców Wtórnych, Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 
Drobnej Wytwórczości itd. itd. Ra­
zem na niwie tej działa w kraju 
prawie 4 tys. jednostek prowadzą­
cych skup oraz 4 tys. zbieraczy 
indywidualnych — pomijając sieć 
specjalistyczną.

Z danych Najwyższej Izby Kon­
troli wynika, że na 10 tys. miesz­
kańców przypada średnio 2,5 punkta 
skupu, a odnośny wskaźnik na 100 
kilometrów kwadr, wynosi 2,4. To 
są jednak dane ogólne, które w 
poszczególnych województwach 
kształtują się na różnym poziomie. 
Średnio 14 proc, powiatów posiada 
do 3 stałych punktów skupu, 36 
proc. — od 4 do 8, a reszta powyżej 
8 punktów skupu. Jeśli do niedo­
statecznej i nieprawidłowo zlokali­
zowanej sieci dodamy jeszcze ten­
dencje koncentrowania skupu głów­
nie na terenach bogatych w zasoby 
niektórych surowców wtórnych, 
otrzymamy zespół czynników orga­
nizacyjnych, tłumaczących niedosta­
teczne zagospodarowywanie odpa­
dów.

Nie bez znaczenia jest tu ponadto 
stały odpływ indywidualnych zbie­
raczy. W sumie — zjawisko wysoce 
niekorzystne, możliwości rozszerze­
nia sieci uspołecznionej punktów 
skjipu są bowiem ograniczone, a 
zbiórkę odpadów — szczególnie z 
rozproszonych źródeł — najwygod­
niej organizować przy pomocy in­
dywidualnych osób. Jeśli jednak 
liczba ich maleje to dlatego, że 
zobowiązani są, zgodnie z rozpo­
rządzeniem Ministra Finansów z 
1951 roku, płacić 5 proc, obrotowego 
podatku. Z tej racji z kolei trak­
towani są jako inicjatywa prywat­
na, a tym samym obowiązują ich 
podwyższone opłaty (czynsz, radio). 
Zbieracze nie są też objęci opieką

*

Problem zagospodarowania odpa­
dów nie należy, jak widać, do naj­
łatwiejszych. Głównych przyczyn 
niewykorzystania w dostatecznym 
stopniu surowców wtórnych doszu­
kiwać . się należy w ograniczonym 
zakresie działania instytucji zaj­
mujących się skupem tych surow­
ców, braku koordynacji ich poczy­
nań oraz w czynnikach ekonomicz­
nych, związanych ze zwiększoną 
pracochłonnością produktów wyko­
nanych z odpadów, naruszającą 
obowiązujące proporcje w zatrud­
nieniu, funduszu płac i kosztach wy­
twarzania.

x Skoro jednak znamy diagnozę 
zawarta jest zresztą w uchwale’ 
podjętej ostatnio przez Komitet 
Drobnej Wytwórczości, należy się 
spodziewać bardziej energicznych — 
niż dotychczas — kroków dla roz­
wikłania tej naprawdę istotnej dla 
naszej gospodarki sprawy,



Czy poprawi się gospodarka 
opakowaniami?

Rada do Spraw Gospodarki Opa­
kowaniami rozpatrzyła ostatnio wy­
tyczne do NPG w zakresie materia­
łów opakowaniowych na rok 1965. 
Wartość produkcji opakowań rocz­
nie wynosi ok. 9 miliardów złotych. 
Dalsze usprawnienie gospodarki o- 
pakowaniami to przede wszystkim 
skuteczne i bardziej efektywne wy­
korzystanie stojących do dyspozycji 
środków. Wagę problemów podkreś­
la okoliczność, że w niektórych 
branżach produkcji opakowań wy­
korzystane są moce produkcyjne, co 
przy wzrastającym trendzie potrzeb 
musialoby bez dalszego usprawnie­
nia gospodarki oznaczać nowe in­
westycje, a w szeregu przypadków 
import urządzeń (np. do produkcji 
opakowań metalowych).

Surowce potrzebne do produkcji 
opakowań są pilnie potrzebne rów­
nież w innych gałęziach gospodarki 
narodowej, np. papier. Niektóre z 
nich pochodzą wyłącznie z importu 
np. polietylen do produkcji folii, 
bądź z częściowego importu np. ce­
luloza do produkcji opakowań tek­
turowych. Stąd też podjęcie dal­
szych zamierzeń techniczno - ekono­
micznych, usprawnienie gospodarki 
opakowaniami, ustalenie prawidło­
wych norm zapasów oraz norm zu­
życia ma pierwszoplanowe znacze­
nie.

Jednym z podstawowych proble­
mów zajmujących istotne miejsce w 
projekcie wytycznych, to zwiększe­
nie rotacji i procentu skupu opako­
wań. Rada zaleciła ustalenie skupu 
w zakresie opakowań metalowych 
pp. puszek,do cukierków w wys. 75 
proc., karnistrów do oleju w wys. 
40 proc., w zakresie butelek szkla­
nych wskaźniki skupu kształtują się 
od 75 do prawie 100 proc. Miarą 
oszczędności, jakie daje rotacja, mo­
że być przykład, że przy jednokrot­
nym zużyciu, zapotrzebowanie na 
transporterki do mięsa wzrosłoby 
300-krotnie. Gdyby nie rotacja opa- 
kowrń, zapotrzebowanie przedsię- 
biorst przemysłu’ lekkiego na opako­
wania drewniane wzrosłoby 10- 
krotnie.

W zakresie skupu opakowań tek­

Handel 
zagraniczny 
— węzłowe 
ogniwo

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wolniejsze tempo wzrostu obrotów 
handlu zagranicznego niż osiągnię­
te w latach 1959-63. Jeżeli więc 
uwzględnić, że w latach 1959-63 ob­
roty handlu zagranicznego w ce­
nach bieżących wzrastały o lO,4".'o 
średniorocznie (w cenach stałych z 
1956 r. odpowiednio o ll,3"/o) dojść 
trzeba do wniosku, że tempo nie 
jest napięte, a w toku dalszych prac 
nad planem może ono i powinno 
być zwiększone.

Wytyczne rozwoju gospodarki na­
rodowej w latach 1966-70 zakładają 
również szybsze tempo wzrostu eks­
portu niż importu w stosunku do 
lat 1959-63 (w okresie tym eksport 
liczony -w cenach bieżących wzra­
stał średniorocznie o 10,8%, import 
odpowiednio o 10,0%).

Założenie to wynika z dążenia do: 
zapewnienia równowagi bilansu 
płatniczego obciążonego w tym ok­
resie spłatami zaciągniętych uprzed­
nio kredytów oraz zwiększenia re­
zerwy dewizowej, niezbędnej dla 
lepszego wykorzystania koniunktu­
ry i uniknięcia znacznych niekiedy 
strat, wynikających z wahań ko­
niunkturalnych na zagranicznych 
rynkach zbytu. Poprawy sytuacji 
płatniczej kraju trzeba jednak szu­
kać nie tylko w intensyfikacji eks­
portu. ’

Sytuacja w dziedzinie bilansu 
płatniczego wymaga poważnej pra­
cy nad takim ukształtowaniem 
struktury towarowej naszego eks­
portu maszyn i urządzeń do kra­
jów kapitalistycznych, by pociągał 
on za sobą możliwie małe obciąże­
nie w postaci udzielonych przez nas 
kredytów. Wymaga to również pod­
jęcia odpowiednich kroków w dzie­
dzinie polityki handlowej.

Niezwykle ważnym czynnikiem 
poprawy sytuacji płatniczej w la­
tach 1966-70 jest także wzrost 
świadczeń usługowych dla zagrani­
cy oraz oszczędności w dziedzinie 
korzystania z usług obcych. Chodzi 
tu o wzmożenie wysiłku w kierun­
ku maksymalnego wykorzystania 
potencjału rozbudowującej się flo­
ty polskiej do przewozu towarów 
własnych i obcych, a także szersze­
go wykorzystania takich źródeł 
wpływów dewizowych, jak np. roz­
wój turystyki zagranicznej.

Zmiany w dziedzinie struktury 
towarowej obrotów handlowych z 

turowych wskaźniki są szczególnie 
mobilizujące. W 1963 r. w resorcie 
przemysłu spożywczego skupiono 
zaledwie 6,7 proc, pudeł tekturo­
wych. Wykonanie za I kw. 1964 r. 
wynosi 8 proc., wytyczne na rok 
1965 przewidują wskaźnik 15 — 20 
proc. Wykonanie za rok 1963 skupu 
opakowań tekturowych dla wyro­
bów przemysłu lekkiego wynosiło 14 
proc., wytyczne przewidują 35—50 
proc. Realizacja tych wytycznych o-- 
znaczać będzie oszczędności idące w 
tys. ton tektury. Poważne oszczęd­
ności powinien dać również skup 
worków papierowych, których ilość 
przyjmuje się na około 12 milionów 
sztuk w r. 1965.

Rada zwróciła uwagę na realiza­
cję zamierzeń typu organizacyjnego: 
oszczędniejsze zużycie surowców i 
opakowań powinno przynieść np. 
stosowanie dużych opakowań dla 
odbiorców masowych <np. dostawy 
w balonach względnie beczkach za­
miast w butelkach). Ze względu na 
konieczność oszczędzania drewna i 
tektury postuluje się w roku 1965 
stosowanie większej ilości pojemni­
ków z drutu, zwłaszcza do takich 
towarów jak! obuwie gumowe, skó­
rzane, tekstylne, wody gazowane, 
piwo, wino i przetwory warzywne; z 
drugiej znów strony postulowano 
szersze stosowanie łuszczki, płyt 
pilśniowych i sklejki do produkcji 
opakowań drewnianych.

Sprawa zabezpieczenia opakowań 
na produkcję eksportową była 
przedmiotem szczególnej troski Ra­
dy. W celu zagwarantowania dal­
szej poprawy sytuacji zostało zale­
cone wyodrębnienie potrzeb na opa­
kowania eksportowe w osobnej po­
zycji planu oraz zalecono dla tej 
produkcji priorytet dostaw. Zalece­
nia szły również w kierunku ściś­
lejszego powiązania producentów 
towaru na odcinku stosowania opa­
kowań z komitetami branżowymi 
central handlu zagranicznego.

Rada przeprowadziła jeszcze oce­
nę realizacji podjętych uchwał i u- 
staliła, że następne posiedzenie po­
święcone będzie usprawnieniu orga­
nizacji obrotu opakowaniami.

zagranicą, które — jak już wspom­
niano — wysuwają się ha czoło za­
dań handlu zagranicznego w latach 
1966-70 można scharakteryzować 
następująco:

Pierwsza z nich dotyczy obrotów 
paliwami, surowcami i materiałami 
do produkcji. W nadchodzącym 
5-leciu tempo wzrostu importu su­
rowców musi być znacznie szybsze 
od tempa wzrostu ich eksportu. Je­
śli uwzględnić, że już obecnie bi­
lans obrotów zagranicznych w tej 
dziedzinie jest ujemny (wartość im­
portu przewyższa wartość eksportu) 
oznacza to, że gospodarka nasza sta­
je się coraz bardziej importerem 
surowców netto. Jest to prawidło­
wość rozwoju związana z przecho­
dzeniem od niższych do wyższych 
faz przetwórstwa, co zwiększa za­
potrzebowanie na import, ograni­
czając zarazem możliwości eksportu 
w tej oczywiście grupie, towarowej. 
Konieczność przyspieszenia tego 
procesu wiąże się jednak ze wspom­
nianym wyżej dążeniem do obniże­
nia kosztu jednego miejsca pracy.

Względne powiększenie możliwo­
ści importowych w dziedzinie su­
rowców wymaga zwiększenia wy­
siłków w kierunku obniżenia kosz­
tu zakupywanych surowców, za­
równo przez nabywanie tańszych 
gatunków, a następnie uszlachetnie­
nie ich w kraju, jak również przez 
eliminowanie zbędnego i kosztow­
nego pośrednictwa. Handel zagrani­
czny wypracować więc musi pro­
gram długofalowego importu tych 
surowców, których produkcja w 
kraju jest kosztowna, wykorzystu­
jąc do tego celu w znacznie szer­
szym stopniu, niż to ma miejsce 
obecnie, długofalowe umowy oraz 
dostawy naszych maszyn i urządzeń 
dokonywane na warunkach kredy­
towych.

Osłabienie tempa wzrostu ekspor­
tu surowców może i powinno być 
wykorzystane dla poprawy efektów 
cenowych tego wywozu. Dotyczy to 
szczególnie towarów masowych, w 
których nasz udział na rynkach za­
granicznych jest dość znaczny.

Druga Istotna zmiana w struktu­
rze towarowej naszej wymiany han­
dlowej z zagranicą występuje w 
dziedzinie obrotów artykułami rol­
no-spożywczymi. Zmiana ta nie do­
tyczy salda obrotów towarowych w 
tej dziedzinie, które zarówno w la­
tach 1959-63 jak i 1966-70 ma być 
dodatnie. Polega ona na dążeniu

Z NPG na rok 1964

Dochód narodowy
Ęomunlkąt GU§ o wykonaniu NPG w 1963 r, podał 

C0 następuję;
Według wstępnych szacunków dochód narodowy 

wzrósł w 1963 r. w porównaniu z 1962 r. — w wa­
runkach porównywalnych — o ok. 5,5 proc., wobec 
założonego w planie wzrostu o 4,9 proc.

Spożycie dochodu narodowego wzrosło o ok. 4 proc, 
(a w przeliczeniu na 1 mieszkańca — o ok. 3 proc.); 
spożycie z dochodów osobistych ludności wzrosło rów­
nież o ok. 4 proc., tj. nieco wyżej od założeń przy­
jętych w planie.

Inwestycje netto kształtowały się na poziomie 
1962 r., a ich udział w dochodzie narodowym podzie­
lonym — licząc w cenach 1961 r. — obniżył się z 19,2 
proc, w 1962 r. do ok. 18,2 proc.

Przyrost zapasów w gospodarce narodowej poza rol­
nictwem był w 1963 r. nieco niższy niż w 1962 r. 
Bardzo poważnie natomiast wzrosły zapasy produk­
tów roślinnych w rolnictwie.

Na podstawie opublikowanych ostatnio danych 
GUS *) dynamikę dochodu narodowego podzielonego 
oraz jego strukturę charakteryzują następujące dwie 
tablice (tablica 1 — w cenach bieżących oraz tabli­
ca 2 —r w cenach 1961 r.):

W przeliczeniu na 1 mieszkańca dochód narodowy 
ępdniolony kSKtaltował się w poszczególnych latach, 
^k następuje:

ogółem

w łrm iBBiyęfe 5««« mu»
no«ś dó9f mąięriąlpych * 
dochodów osooislych

Akumulacja
w tym nakłady inwestycyj­
ne netto na środki trwale

1960 r. 1961 r. 1962 r. 1963 T,
w tys. zł — Ceny 1961 r,

12,« 13,6 P.8 11,4
IM JM IM

1,1 9,1 9,3 M3,1 3,4 3,4 3,6
2,1 2,3 2,6 2,7

Tabi. 1. Dochód narodo’.7y podzielony
i Jego struktura - ceny bieżącą

Wyszczególnienia 1960 r. 1961 r. 1962 r. 1965 r.
w mld z łotych

Ogółem 575,1 407,5 425,1 455,9
1 w odsetkach

100,0 100,0 100,0 100,0
Spożycia 76,0 75,0 - 76,5 75,5

spożycie przez lud­
ność dóbr material­
nych z dochodów 
osobistych 6S,J 67,0 67,7 66,6
pozostała spożycie 7,7 0,0 8,6 8,9

Akumulacja 24,0 25,0 25,7 24,5
w tyra nakłady inwe­
stycyjne netto na 
środki trwała 16,9 16,9 /18,6 17,6

W gospodarce uspo­
łecznionej 25,0 22,5 24,6 25,5
V/ gospodarce nieuspo­
łecznionej 1,0 2,5 -0,9 1,2

NPG. na rok 1964 w obrębie dochodu narodowego 
ustala co następuje:

Na podstawie założonego na rok bieżący wzrostu 
produkcji w przemyśle, rolnictwie, budownictwie i w 
pozostałych działach gospodarki narodowej oraz 
uwzględniając zakładaną obniżkę kosztów material­
nych szacuje się, że dochód narodowy wytworzony, 
liczony według cen przyjętych do planu na 1964 r., 
będzie wyższy w roku bieżącym o ok. 3,6 proc, od 
przewidywanego poziomu w 1963 r. i powinien 
ukształtować się na poziomie ok. 476 mld zŁ

Uwzględniając przyjęte w planie założenia w za­
kresie handlu zagranicznego szacuje się, że dochód 
narodowy do podziału powinien osiągnąć poziom 
469,8 mld zł.

Fundusz spożycia powinien wzrosnąć w porówna­
niu z rokiem ubiegłym o ok. 2,8 proc, i powinien 
osiągnąć poziom ok. 364,1 mld zł.

Akumulowana część dochodu narodowego wyniesie 
w 1964 roku 105,7 mld zł, czyli 22,5 proc, dochodu 
narodowego do podziału.

Inwestycje netto (łącznie z szacunkiem przyrostu 
stada państwowego w rolnictwie) wyniosą w 1964 ro­
ku 81,3 mld zł, co oznacza spadek udziału w docho­
dzie narodowym z 17,6 proc, w 1963 r. do 17,3 proc, 
w roku bieżącym.

Przyrost zapasów i rezerw w gospodarce narodo­
wej zakłada się na rok bieżący w wysokości 24,4 mld 
Zł, czyli 5,2 proc, dochodu narodowego do podziału.

Jakie założenia w obrębie dochodu narodowego 
ustalone zostały w 5-letnim planie rozwoju gospo­
darki narodowej na lata 1961—1965?

W oparciu o przyjęty w planie na lata 1961—1965 
wzrost produkcji i obrotu oraz zakładaną obniżkę 
kosztów materialnych — dochód narodowy wytwo­
rzony powinien wzrosnąć w 1965 r. o ok. 40 proc, w 
porównaniu z 1960 r., co oznaczałoby średnie tempo 
przyrostu dochodu narodowego około 7 proc, rocznie.

Uwzględniając przyjęte w planie 5-Ietnim założenia 
w zakresie handlu zagranicznego szacuje się, że do­
chód narodowy do podziału wzrośnie w 1965 r. o ok. 
34 proc, w porównaniu z 1960 r., a więc w tempie 
wolniejszym niż dochód narodowy wytworzony.

Zakłada się, że wzrost funduszu spożycia indywi­
dualnego w latach 1961—1965 wyniesie 32 proc., co 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca oznacza wzrost o ok. 
23 proc. Ten wzrost spożycia indywidualnego zostanie 
osiągnięty w wyniku odpowiedniego wzrostu płac 
realnych oraz dochodów realnych chłopów.

W zakresie spożycia zbiorowego zakłada się wzrost 
w 1965 r. w porównaniu z 1960 r. o ok. 16 proc., przy 
czym wzrost spożycia w inwestycjach socjalno-kultu- 
ralnych będzie wyższy i wyniesie ok. 20 proc.

Fundusz akumulacji wyniesie (w cenach 1961 r.) 
około 147 mld zł, co w porównaniu z rokiem 1960 
stanowi wzrost o ok. 41 proc.

Przyrost zapasów i rezerw zwiększy się z około 
26 mld zł w 1960 r. do około 28 mld zł w 1965 r.

Założone w planie 5-letnim nakłady na inwestycje 
i kapitalne remonty łącznie ze stadem podstawowym 
powodują wzrost inwestycji netto o ok. 48 proc. W 
związku z tym udział inwestycji netto w rinchodzie 
narodowym — licząc w cenach z 1 stycznia 1961 r. _  
wzrośnie z 20,0 proc, w 1960 r. do 22,2 proc, w 1965 r.

Tabl. 2. Dochód narodowy podzielony
i jego struktura - y cenach 1961 r.

Wyszczególnienia 1960 r. 1961 r. 1962 r. 1965 r.
w mld złotych

Ogółem 579,9 407,5 413,5 445,5
w odsetkach

100,0 100,0 100,0 100,0
Spożycie 75,8 75,0 75,7 74,6

spożycie przez lud­
ność dócr material­
nych z dochodór;
osobistych 60,0 67,0 67,1 66,1
pozostałe spożycie 7,0 8,0 8,6 8,5

Altunulaz.Jc. 24,2 25,0 24,5 25,4
w tym nakłady inwes­
tycyjne netto na 
środki trwałe 16,8 16,9 19,2 1S,4

"1 gospodarce uspo­
łecznionej 23.1 22,5 25,4 24,5
W gospodarce nieuspo­
łecznionej 1,1 2,5 -1,1 1,1

•) Mały Rocznik Statystyczny 1054, str. 33 1 39.

do osłabienia tempa wzrostu im­
portu zbóż oraz zaniechaniu ich 
przywozu w końcowym okresie pla­
nu. Związane to jest zarówno z po­
ważnymi nakładami na rozwój wła­
snej bazy paszowej jak również ze 
znacznym zwiększeniem importu 
tańszych i bardziej wydajnych pasz 
treściwych. Takie ukształtowanie 
zadań wieloletniego planu rozwoju 
gospodarczego w dziedzinie obrotów 
artykułami rolno-spożywczymi wy­
nika zarówno z potrzeby przyspie­
szenia rozwoju własnej bazy paszo­
wej, jak również z trudnej dziś do 
określenia sytuacji w dziedzinie ek­
sportu mięsa i przetworów z mię­
sa w latach 1966—70. Nie oznacza to 
rezygnacji z operacji import zbóż — 
eksport mięsa, jeśli warunki ryn­
kowe w szerokim tego słowa zna­
czeniu (możliwości zbytu, ceny, op­
łacalności) będą uzasadniały jej ce­
lowość. Przesuwa to jednak decyzję 
w tej sprawie w sferę bieżącej po­
lityki gospodarczej, która z natury 
rzeczy może pełniej uwzględniać 
zmieniające się warunki rynkowe.

Trzecia zmiana w dziedzinie 
struktury towarowej dotyczy obro­
tów wyrobami przemysłu przetwór­
czego. a więc maszynami, urządze­
niami i środkami transportu oraz 
artykułami konsumpcyjnymi po­
chodzenia przemysłowego. W nad­
chodzącym 5-leciu tempo wzrostu 
importu obu tych grup towarowych 
ulegnie pewnemu osłabieniu, pod­
czas gdy ich eksport wzrastać ma 
bardzo dynamicznie. W obrotach 
maszynami, urządzeniami i środka­
mi transportu oznacza to przejście 
od nadwyżki importu nad eksportem 
(ujemne saldo) do nadwyżki eks­
portu nad importem (dodatnie sal­
do): w dziedzinie przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych dalszy 
wzrost dodatniego salda obrotów. W 
konsekwencji na produktach prze­
mysłu przetwórczego ciążyć będzie 
w nadchodzącym 5-leciu zarówno 
pokrycie importu maszyn i przemy­
słowych artykułów konsumpcyj­
nych, jak również sfinansowanie 
znacznej części przywozu surow­
ców. Zadanie to. podobnie jak ten­
dencja rozwoju obrotów w dziedzi­
nie surowców, jest wyrazem dąże­
nia do zwiększenia efektywności 
nakładów inwestycyjnych, które w 
przemyśle przetwórczym charakte­
ryzują się na ogół niższym kosztem 
stworzenia jednego miejsca pracy 
oraz krótszym okresem od zainwe­
stowania środków do uzyskania no­
wej produkcji.

W celu pełniejszego wykorzysta­
nia środków, jakie przeznaczymy w 
przyszłym 5-leciu na import maszyn 
i urządzeń, niezbędne są istotne 
zmiany w jego dotychczasowej stru­
kturze. Zmiany te powinny polegać 
na preferowaniu przywozu maszyn, 
licencji, kompletnych obiektów oraz 
świadomym ograniczaniu importu 
kooperacyjnego, szczególnie gdy do­
tyczy to dużych 1 powtarzalnych 
pozycji.

Wynika to z następujących wzglę­
dów:
- import kooperacyjny stanowi 

bieżące zaopatrzenie produkcji, przy 
czym stopień ryzyka (np. niedotrzy­
manie terminów dostaw) jest tu 
większy niż w produkcji krajowej;

— jest to pozycja powtarzalna, 
przez co stanowi względnie więk­
sze obciążenie wydatków na import;

— daje mniejsze efekty w zakre­
sie postępu technicznego obniżenia 
kosztów produkcji niż import ma­
szyn, urządzeń, licencji, czy kom­
pletnych obiektów.

W tych warunkach dążenie do 
podjęcia produkcji antyimportowej 
w zakresie dostaw kooperacyjnych 
pozwoli na względne zwiększenie 
zakresu importu inwestycyjnego 
sensu stricto, który stwarza liczne 
możliwości podniesienia efektywno­
ści całego procesu inwestowania.

Wzrost eksportu gotowych wyro­
bów przemysłowych, a zwłaszcza 
maszyn i urządzeń ma podstawowe 
znaczenie dla realizacji naszych za­
mierzeń w dziedzinie zmiany struk­
tury obrotów, a tym samym okre­
śla, w jakim stopniu handel zagra­
niczny wpływać będzie na zwięk­
szenie efektywności rozwoju gospo­
darczego kraju w latach 1966-70. 
Dlatego też. trudne, lecz konieczne 
zadanie podwojenia w latach 1964-70 
wywozu maszyn i urządzeń oraz ar­
tykułów konsumpcyjnych pochodze­
nia przemysłowego ma szczególnie 
doniosłe, kluczowe znaczenie dla 
całego rozwoju gospodarki narodo­
wej. Niezbędnym warunkiem reali­
zacji tego zadania jest dostosowa­
nie naszej produkcji do wymagań 
rynku światowego pod względem 
asortymentu, jakości, parametrów 
technicznych, oraz estetyki. Prze­
mysł przetwórczy, przede wszyst­
kim zaś przemysł maszynowy, mu­
si więc szybko uzyskać standard 
międzynarodowy swej produkcji, a 
handel zagraniczny zawczasu przy­
gotować odpowiednie formy akwizy­
cji i obsługi technicznej.

Węzłowe znaczenie handlu za­
granicznego w rozwoju gospodarki 
narodowej w latach 1966-70, a prze­
de wszystkim trudne zadania w 
dziedzinie przebudowy struktury 
towarowej obrotów wymagają, by 
cały program inwestycyjny na przy­
szłe 5-lecie został ściśle powiązany 
z handlem zagranicznym. Stwarza 
to konieczność bezpośredniego skie­
rowania części nakładów inwesty­
cyjnych na rozwój produkcji eks­
portowej, przeznaczenia części re­
zerwy planu inwestycyjnego na ten 
cel, czy wreszcie ukierunkowania 
całego planu produkcji pod kątem 
zabezpieczenia rozwoju najbardziej 
efektywnego eksportu. Wymaga to 
również, by sytuacja w handlu za­
granicznym współkształtowała za­
mierzenia wzrostu we wszystkich 
gałęziach produkcji, i przede wszy­
stkim w tak podstawowych dla roz­
woju gospodarki narodowej dziedzi­
nach jak przemysł maszynowy i

n.s.

chemia. Inaczej mówiąc: w nadcho­
dzącym 5-leciu handel zagraniczny 
stać się musi w znacznie większym 
stopniu jednym z podstawowych 
kryteriów, określających proporcje 
i kierunki rozwoju produkcji.

Prace w tym kierunku zostały już 
podjęte. Dobiega właśnie końca 
analiza, scalenie i wariantowanie 
programów rozwoju eksportu, opra­
cowanych wspólnie przez centrale 
handlu zagranicznego i zjednoczenia 
przemysłowe podstawowych gałę­
zi przemysłu przetwórczego. Pro­
gramy te oparte są na nowych, zna­
cznie bardziej precyzyjnych narzę­
dziach pomiaru efektywności han­
dlu zagranicznego. Wyniki tych pio­
nierskich, w stosunku do dotych­
czasowej praktyki opracowań, do 
których włączono szeroki aktyw go­
spodarczy. mają posluż.ty do znale­
zienia najkorzystniejszego, najbar­
dziej efektywnego z punktu widze­
nia potrzeb gospodarki narodowej, 
a zarazem realnego ze względu na 
możliwości produkcji i zbytu wa­
riantów rozwoju obrotów handlo­
wych z zagranicą. Zostaną one wy­
korzystane w pracach nad planem 
rozwoju gospodarki narodowej na 
lata 1966-70, które trwać będą do 
drugiej połowy 1965 roku.

Zrealizowanie zamierzeń w dzie­
dzinie rozwoju handlu zagraniczne­
go na przyszłe pięciolecie wymaga 
jednak również wsparcia ich odpo­
wiednim zespołem środków ekono­
miczno-organizacyjnych, który sty­
mulować będzie aktywizację eks­
portu w' najbardziej efektywnych, 
najkorzystniejszych kierunkach oraz 
eliminację importu nie mającego 
ekonomicznego uzasadnienia. Stwa­
rza to potrzebę spojrzenia po no­
wemu na:

— dotychczasowe powiązania mię­
dzy handlem zagranicznym i prze­
mysłem (pod kątem zbliżenia pro­
ducenta do rynków zagranicznych), 
oraz na wynikające z nich problemy 
planowania i oceny wyników, sło­
wem — na szeroko pojętą proble­
matykę funkcjonowania handlu za­
granicznego w gospodarce narodo? 
wej;

— środki nastawione na zwięk­
szenie ekspansywności i elastyczno­
ści produkcji eksportowej, poczyna­
jąc od zaopatrzenia materiałowego, 
poprzez zatrudnienie i fundusz płac, 
aż do pozapłacowych bodźców wzro­
stu produkcji;

— funkcjonowanie i kryteria oce­
ny pracy aparatu handlu zagranicz­
nego pod kątem skierowania jej 
znacznie silniej niż to ma miejsce 
obecnie na uzyskiwanie wyników 
jakościowych.

Od nowego pięciolecia dzieli nas 
jeszcze półtora roku. Jest to okres 
dostatecznie długi dla szczegółowe­
go opracowania tych zagadnień. Do­
świadczenia zdobyte w tej dziedzi­
nie w latach 1960-1963 stwarzają po 
temu wszelkie przesłanki.

WIESŁAW RYDYGIER

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK KIEROWNIKÓW 

PRZEDSIĘBIORSTW I GŁÓW* 
NYCH KSIĘGOWYCH ZAPEW­
NIENIA WŁAŚCIWEJ KONTROLI

Leon S., dyrektor Przedsiębior­
stwa Obrotu Zwierzętami Hodowla­
nymi w B. i Dymitr G;, główny 
księgowy tegoż Przedsiębiorstwa 
zostali m. in. ośkarżeni z art. 286 
§ 1 kodeksu karnego1) o to, że nie 
dopełnili ciążącego na nich obo­
wiązku zorganizowania odpowied­
niej kontroli obrotu warchla­
kami i sposobu rozliczania się z 
tych obrotów st. inspektora Bole­
sława G., przez co umożliwili te­
mu ostatniemu popełnienie nadużyć 
na sumę ponad 2,5 miliona złotych.

Sąd Wojewódzki w Katowicach 
uniewinnił od powyższego zarzutu 
obu wyżej wymienionych uznając, 
że ani jeden ani drugi nie oriento­
wali się w konieczności założenia 
i prowadzenia ewidencji ilościowo- 
wartościowej, która mogłaby utrud­
nić przestępczą działalność oskar­
żonego Bolesława G. Dokumenty 
bowiem składane przez oskarżone­
go Bolesława G. były fałszowane 
w tak doskonały sposób, że nosiły 
wszelkie cechy dokumentów auten­
tycznych i przy prowadzonej ewi­
dencji li tylko wartościowej nadu­
życia Bolesława G. były prawie nie 
do wykrycia.

Od prawomocnego wyroku Sądu 
Wojewódzkiego Prokurator Gene­
ralny założył rewizję nadzwyczajną.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 30 maja 
1963 r. V K 473/63 pozostawił re­
wizję nadzwyczajną bez uwzględ­
nienia (jednak z różnych przyczyn 
w stosunku do każdego z obu 
oskarżonych), udzielając następują­
cego wyjaśnienia odnośnie obo­
wiązków kierownik ów (dy­
rektorów) i głównych księ­
gowych przedsiębiorstw 
uspołecznionych:

Kierownicy i główni księgowi 
przedsiębiorstw terenowych, którzy 
z tytułu zajmowanych stanowisk 
są odpowiedzialni za 
ochronę powierzonego im 
mienia społecznego w 
szczególnym stopniu, powinni dbać 
nie tylko o ewidencjonowanie tego 
mienia w sposób zgodny z przepi­
sami ustalonymi przez Centralny 
Zarząd, lecz w razie stwierdzenia, 
że sposób ten jest niewystarczają­
cy do ochrony tego mienia, po­
winni postarać się o zmianę tego 
sposobu lub przyjąć dodat­
kowo taki system kontroli, 
który uniemożliwiłby nadużycia. 
Jednak ten dodatkowy system kon­
troli mają oni obowiązek wprowa­
dzić wówczas, gdy zasadnie prze­
konali się, że dotychczasowy 
system ewidencji i kon­
troli, ustalony lub uważany 
przez Centralny Zarząd za prawi­
dłowy, jest niewystarczający 
dla ochrony mienia społecznego w 
warunkach danego przedsiębior­
stwa.

W uzasadnieniu swego stanowi­
ska Sąd Najwyższy zaznaczył 
m. in.:

„(...) Rewizja stoi na stanowisku, 
że zaprowadzenie ewidencji ilościo- 
wo-wartościowej było obowiązkiem 
oskarżonych, oraz że oskarżony 
Leon S. wiedział, iż nieprowadze- 
nie tej ewidencji ułatwia dokony­
wanie przestępczych machinacji 
przez Bolesława G.

W pierwszym przeto rzędzie na­
leży rozważyć, czy oskarżeni mieli 
obowiązek prowadzenia ewidencji 
iłościowo-wartościowej. Sąd I in­
stancji stanął na stanowisku, że 
wielokrotne kontrole księgowości 
przedsiębiorstwa, przeprowadzane 
przez rewidentów Centralnego Za­
rządu nie uważały nieprowadzenia 
tej ewidencji za jakiekolwiek uchy­
bienie. Jest to ustalenie zgodne z 
materiałem dowodowym. Biegli sta­
nęli na stanowisku, że oskarżony 
Dymitr G. miał obowiązek zapro­
wadzenia ewidencji iłościowo-war­
tościowej, na podstawie zarządze­
nia Ministra Finansów z dnia 8 
kwietnia 1953 r., a nie na podsta­
wie ustalonego centralnie sposobu 
ewidencjonowania tranzytowych 
transakcji POZH w B.

W tym stanie rzeczy konieczne 
jest rozważenie, czy oskarżeni zda­
wali sobie sprawę z obowiązku za­
prowadzenia ewidencji iłościowo- 
wartościowej. Z cytowanego zarzą­
dzenia wynika, że obowiązek ewi­
dencji iłościowo-wartościowej od­
nosi się do przedmiotów przecho­
dzących przez magazyn przedsię­
biorstwa (§ 2 cyt. zarządzenia). Da­
lej mówi się (§ 7) o ewidencji 
przedmiotów przyjętych do maga­
zynów. Jest rzeczą zupełnie pewną 
i wynikającą niezbicie z materia­
łów dowodowych w sprawie niirej- 
szej, że przedsiębiorstwo n i e 
miało żadnych magazy­
nów, a transakcje jego miały cha­
rakter transakcji tranzytowych. 
Wobec braku magazynów, Central­
ny Zarząd nie wymagał, ani nie 
nakazywał zaprowadzenia ewiden­
cji iłościowo-wartościowej, uznając 
ewidencję prowadzoną przez POZH 
w B. za wystarczającą i całkowicie 
prawidłową. Dopiero ujawnienie 
faktów nadużyć dokonanych przez 
Bolesława G. i ujawnienie okolicz­
ności, że brak ewidencji iłościowo- 
wartościowej mógł utrudnić ich

I) Art. 286. 5 1. Urzędnik, który, prze- 
kraczając swą władzę lub nie dopełnia­
jąc obowiązku, działa na szkodę intere­
su publicznego lub prywatnego, podlega 
karze więzienia do lat 5.

§ 2. jeżeli sprawca działa w celu o- 
siągnięcia korzyści majątkowej lub oso. 
bistej dla «siebie lub innej osoby, podle, 
ga karze więzienia do lat 10.

§ 3. Jeżeli sprawca działa nieumyślnie, 
podlega karze aresztu do miesięcy 6.
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wykrycie, doprowadziło do wyda­
nia przez- Centralny Zarząd -zarzą­
dzenia o zaprowadzeniu ewidencji 
ilościowo-wartościowej. (...).

Tak więc nie można ustalić, czy 
na oskarżonych ciążył obowiązek 
jej zaprowadzenia, skoro Centralny 
Zarząd POZH tego nie żądał i 
uznawał jej nieprowadzenie za 
rzecz zupełnje normalną, nie wy­
magając jej zaprowadzenia, ani nie 
usterkując jej braku. Pozostaje 
jednak do rozważenia druga istot­
na okoliczność, a mianowicie, czy 
oskarżeni zdawali sobie sprawę z 
tego, że przyjęty w POZH system 
ewidencji sprzyjał popełnianiu na­
dużyć przez G. i G., lub przynaj­
mniej — że utrudniał kontrolę wy­
krycia tych nadużyć. (...).

Co do oskarżonego Dymitra G. 
Sąd I instancji zasadnie ustalił, że 
do momentu wszczęcia postępowa­
nia karnego nie miał on żadnej 
możliwości zorientowania się w 
nadużyciach Bolesława G„ bardziej 
od niego doświadczonego księgo­
wego, fałszującego dowody księgo­
we w sposób uznany przez biegłe­
go za doskonały i wspaniale pasu­
jący do przyjętego w POZH sy­
stemu kontroli i rozliczeń. Nie 
można więc uznać, aby na oskar­
żonym Dymitrze G. ciążył obowią­
zek zaprowadzenia ewidencji ilo­
ściowo-wartościowej, nie wymaga­
nej przez Centralny Zarząd, skoro 
nie miał on żadnego sygnału, iż 
jej brak groził przedsiębiorstwu 
stratami. Nie można również uznać, 
aby oskarżony Dymitr G. nie wy­
pełnił innych ciążących na nim 
obowiązków głównego księgowego, 
albowiem jeżeli dowody składane 
przez Bolesława G. miały wszyst­
kie cechy dokumentów oryginal­
nych i były kompletne — nie ma 
podstaw do przyjęcia, iż jego obo­
wiązkiem było wdrożenie śui gene­
ris śledztwa w celu sprawdzenia 
autentyczności dokumentów. (...)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

KARTY GWARANCYJNE 
NA DOSTARCZONE WYROBY 

PRZEMYSŁOWE

W nr 32 Monitora Polskiego u- 
kazalo się zarządzenie Przewodni­
czącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z dnia 24 kwiet­
nia 1964 r. w sprawie wykazu 
przedmiotów, na które producenci 
obowiązani są wystawiać karty 
gwarancyjne (poz. 141).

Wykaz obejmuje ponad 280 róż­
nych wyrobów przemysłowych, na 
które producenci obowiązani będą 
wystawiać karty gwarancyj- 
n e, zgodnie z • postahowietniami §§ 
36—38 ogólnych' warunków dostaw 
w obrocie krajowym (Monitor Pol­
ski z 1963 r- Nr 34, poz. 172). Na­
leżą tu m.in.: kotły i maszyny e- 
nergetyczne, maszyny i urządze­
nia do obróbki metali, maszyny i 
urządzenia branżowe, maszyny i 
urządzenia do innych celów, ma­
szyny elektryczne wirujące, wszel­
kiego rodzaju urządzenia elektro­
energetyczne, maszyny i przyrządy 
elektryczne, tabor szynowy i bez­
szynowy, tabor samochodowy i 
motocyklowy, tabor konny i ta­
bor pływający, narzędzia, wyroby 
mechaniki precyzyjnej, sprzęt, in­
strumenty medyczne i weteryna­
ryjne, apteczne i laboratoryjne, 
sprzęt pożarniczy, różne wyroby 
przemysłu metalowego, wyroby 
gumowe, meble i półfabrykaty 
meblarskie, jednostki pływające i 
sprzęt gimnastyczny, wreszcie in­
strumenty i akcesoria muzyczne.

Terminy gwarancji wynoszą — 
jak wiadomo — 12 miesięcy od 
dnia oddania przedmiotu do użyt­
ku.

Nowe zarządzenie wejdzie w ży­
cie z dniem 15 czerwca 1964 r.

OBOWIĄZEK ZAKŁADU PRACY 
ZGŁOSZENIA WNIOSKU O WY­
KREŚLENIE PRACOWNIKA Z 
CENTRALNEGO REJESTRU MHW

Ostatnio weszła w życie uchwala 
nr 114 Rady Ministrów z dnia 18 
kwietnia 1964 r. zmieniająca uchwa­
lę w sprawie ewidencji niektórych 
osób zatrudnionych w handlu (Mo­
nitor Polski Nr 27, poz. 121).

W myśl nowych przepisów, jeże­
li dokonane zwolnienie z pracy al­
bo rozwiązanie umowy zlecenia, 
ajencyjnej lub o akwizycję zostało 
uznane przez właściwy organ (sąd, 
komisję rozjemczą, prokuraturę, 
kierownika zakładu) za bezpod­
stawne lub n i.e w a żn e, zakład 
pracy obowiązany jest prze­
słać odpowiedni dokument 
do centralnego rejestru 
MHW wraz z wnioskiem o 
skreślenie danej osoby z re­
jestru.

ZMIANA STATUTU POLSKIEJ 
IZBY HANDLU ZAGRANICZNEGO

Rada Ministrów uchwałą nr 111 
z dnia 13 kwietnia 1964 r. (Moni­
tor Polski Nr 27, poz. 120) dokonała 
kilkunastu zmian w dotychczaso­
wym statucie Polskiej Izby Handlu 
Zagranicznego.

Nowy jednolity tekst statutu Izby 
ogłoszony został w nr 29 Monitora 
Polskiego (poz. 130).

Opracował:
* JOZEF ZIELIŃSKI

Nr 24 (665) - 14.YI.1964, r.

Przeciw 
„barierze surowcowej

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tempa wzrostu i wysokiego poziomu 
techniki w dziedzinach i gałęziach 
decydujących o poprawie ekonomicz­
nych wyników i rekonstrukcji tech­
nicznej całej gospodarki. Do takich 
dziedzin' zaliczamy w pierwszym 
rzędzie większość gałęzi przemysłu 
maszynowego i chemicznego.

Celowe jest rozwijanie przede 
wszystkim takich kierunków pro­
dukcji przemysłowej, które charak­
teryzują się małą materiałochłonno­
ścią i wysokim stopniem przetwór­
stwa lub zastępują tradycyjne, im­
portowane surowce nowymi tworzy­
wami".

*

Poglądy na sposoby optymalnej 
koordynacji bazy surowcowej i prze­
twórstwa znajdują odbicie i na ła­
mach naszego pisma. W okresach 
poprzednich skupialiśmy uwagę ra­
czej na problemach obniżenia jed­
nostkowego zużycia materiałów i su­
rowców, choć i wówczas drukowa­
liśmy artykuły na temat: struktura 
(w różnych aspektach) przemysłu a 
baza surowcowa ’). Od paru mie­
sięcy jednak zagadnieniami struk­
tury zajęliśmy się w sposób skon­
centrowany i, w miarę możności, 
zorganizowany. Na początku lutego 
bieżącego roku rozpoczęliśmy publi­
kowanie szeregu artykułów na ten. 
temat pod wspólnym tytułem: „Ba­
riera surowcowa".

Dwa pierwsze artykułya) zajęły 
się ogólną charakterystyką proble­
mu. Chodzi głównie o to, aby me­
todą działania długofalowego doko­
nywać takich przestawień w struk­
turze naszego przemysłu — jako 
całości i wewnątrz poszczególnych 
gałęzi, branż a nawet przedsię­
biorstw — aby przy możliwie naj­
wyższej jego dynamice osiągnąć 
maksymalną efektywność przetwa­
rzania materiałów, surowców, ener­
gii, paliwa we wszystkich fazach 
produkcji. Taki kierunek rozwoju 
nabiera tym większego znaczenia, 
gdy spojrzymy nań z punktu widze­
nia handlu zagranicznego. Nie roz­
wodząc się nad tym tematem stwier­
dzimy tylko, że jego założenia roz­
wojowe na lata 1964—1970 stanowią 
właśnie antycypację procesów uszla­
chetnienia produkcji przemysłowej, 
zwłaszcza w dziedzinie budowy ma­
szyn i urządzeń. Przestawienia ta­
kie muszą być wszakże poprzedzo­
ne.! oparte na wnikliwej analizie 
i rachunku. Jak piszą M. Rakowski 
i S. Wengierow: „...ustalenie w pla­
nach rozwoju gospodarczego prawid­
łowych proporcji między rozwojem 
bazy surowcowej i przetwórstwa w 
poszczególnych dziedzinach gospo­
darki powinno być przedmiotem 
wszechstronnej międzygałęziowej 
analizy umożliwiającej nakreślenie 
właściwych kierunków dla uzyska­
nia potrzebnego produktu finalnego 
przy pomocy najbardziej efektyw­
nych metod nie z punktu widzenia 
poszczególnej jednostki gospodar­
czej, ale z punktu widzenia całej 
gospodarki narodowej”,

W kolejnych artykułach omówione zo­
stały mniej lub bardziej wnikliwie, mnej 
lub bardziej analitycznie, lecz zawsze 
konkretnie możliwości uszlachetnienia 
przetwórstwa w poszczególnych gałę­
ziach łub poszczególnych grupach asor­
tymentowych. Niestety, nie zawsze były 
dostępne analizy międzygałęziowe, wni­
kliwe rachunki różnych wariantów. Au­
torzy często byli zmuszeni posługiwać się 
opracowaniami fragmentarycznymi, pod­
budowując swe tezy własnym doświad­
czeniem i ogólną znajomością przedmio­
tu. Najwięcej miejsca poświęciliśmy, 
rzecz naturalna, przemysłowi elektroma­
szynowemu. Tam nie tylko kryją się 
największe szanse efektywnych przesta­
wień; uszlachetnienie przetwórstwa po­
winno być główną cechą jakościową roz­
woju tej gałęzi z uwagi na jej węzłową 
rolę w gospodarce, w ogólnogospodar­
czym postępie technicznym oraz w han­
dlu zagranicznym.

*

Czołowa teza tego „rozdziału": 
niezbędne jest zwiększenie udziału 
przemysłu elektromaszynowego w 
ogólnej wytwórczości przemysłowej 
w celu lepszego nasycenia wysoko 
sprawnymi, nowoczesnymi urządze­
niami całej gospodarki oraz, we­
wnątrz tej gałęzi — przyspieszenie 
rozwoju tych branż i grup asorty­
mentowych, które reprezentują naj­
nowocześniejsze środki produkcji za­
równo z punktu Widzenia materiało- 
oszczędnego postępu technicznego w 
innych gałęziach i branżach, jak i 
u samego ich producenta. Powinniś­
my się tu wzorować choćby na 
NRD i CSRS, gdzie powyższe pro­
porcje bardziej niż u nas dostoso­
wane są do poziomu i tendencji 
światowych. W naszym cyklu zaję­
liśmy się niektórymi branżami i 
asortymentami, a mianowicie: prze­
mysłem obrabiarek oraz narzędzi, 
przemysłem maszyn i aparatów 
elektrycznych, zagadnieniami auto­
matyzacji oraz produkcją automaty­
ki i aparatury kontrolno-pomiaro­
wej 3).

3) T. Zalski: „Obrabiarki" — nr 9/G4; 
J. Czanliński: ..Rola narzędzi" — nr 
11’64: S. Krajewski. „Przede wszystkim— 
specjalizacja" — nr 15/64; T. Stasiak: 
..Dlaczego i jak automatyzować" — nr 
20'64: T. Stasiak: „Szanse automatyzacji*’ 
— nr 23'64.

«) T. Mnskalewski: „Możliwości przemy­
słu kablowego” — nr 13 64: W. Dudziń­
ski: ..Tranzystory tv natarciu" — nr 
8 64: I. Sawiński: „Flota nie może się 
spóźniać** — nr 16'64.

5) H. Weber: „Pierwsze ogniwo" — nr 
12/64: E. Chazanow: „Konstruktor i plan" 
— nr 16/64.

s) W .Dudziński — nr 6/64: „Drugi prze- 
mysł narodowy?" oraz nr 10/64: „Gdy 
nafta rządzi światem...*1.

7) T. Mnskalewski — nr 7'64: „Jak po­
prawić bilans stall" oraz nr 22'64: „Więk­
szy asortyment wyrobów hutniczych źró­
dłem oszczędności stali".

*) E. Rychlewski: „Energia jądrowa — 
konkurent ropy i węgla?" — nr 11'64: 
S. Andrzejewski: „A jednak energetyka 
nuklearna" — nr 13'64: Cz. Mejro: „Przy­
szłość bilansu energetycznego" — nr 
14/64: W. D.: .«Tak oszczędzać paliwa le­
piej zaspokajając potrzeby" — nr 18'64; 
Cz. Mejro: ..Czym i jak ogrzewać" oraz 
E. Rosę: „Bilans energetyczny a bilans 
handlowv” — nr 19/64.

») B. Wiśniewska: „Decydują kierunki 
inwestowania" — nr 8'64: B. Wiśniew­
ska* ..Skórki i wyprawki" — nr 10'64: 
J. Kołacz.: „Programowanie oszczędności" 
— nr 17*64: R. Gesing: „Drewno wciąż 
cennym surowcem" — nr 21'64.

ft) A. Bober: „Na marginesie dyskusji** 
— ©r 14/64,

rówki i prawie 30 tys. ton wyro­
bów walcowanych. Całoroczne zo­
bowiązania Huty im. Lenina zo­
stały w okresie tych 4 miesięcy 
wykonane w 50 proc.

W przemyśle maszynowym uzy­
ska się w br. dzięki wzrostowi wy­
dajności pracy i podniesieniu ja­
kości produkcji ponadplanową 
produkcję wartości ok. 1300 min 
złotych.

Przemysł chemiczny skoncentro­
wał swe wysiłki na przekroczeniu 
planów produkcyjnych, zwiększe­
niu produkcji eksportowej i wzro­
ście produkcji artykułów najwyż­
szej jakości. Ogółem zobowiązania 
chemików przyniosą 821 min zł 
nowo wytworzonej wartości i 137 
min zł oszczędności.

W nie notowanej dotychczas skali 
czyn zjazdowy przyniósł również 
wzrost aktywności i inicjatywy za­
łóg w podejmowaniu czynów spo­
łecznych. Ujęcie w zakładowych 
programach działania całokształtu 
zobowiązań załóg oraz koordynacja 
czynów społecznych na rzecz osie­
dli i miast przez komitety FJN 
umożliwiły najwłaściwsze gospoda­
rowanie silami społecznymi i kon­
trolę oraz korygowanie realizacji 
podjętych zobowiązań.

Nieporównanie więcej niż w la­
tach ubiegłych wykonano prac spo­
łecznych na rzecz miast i osiedli. 
Wartość tych zobowiązań oblicza 
się na ok. 5 mld zł (o 2 mld wię­
cej, aniżeli w ub. r.).

I. Loga-Sowiński omówił z kolei 
przebieg dyskusji przedzjazdowej. 
W zakładach pracy wysunięto w 
niej tysiące wielkich i drobnych 
propozycji dotyczących usprawnień 
w planowaniu i systemie zarzą­
dzania, zatrudnienia i organizacji 
pracy, wdrażania postępu tech­
nicznego 1 kształcenia kadr, inwe­
stycji i budownictwa mieszkanio­
wego, problematyki socjalno-byto­
wej 1 kulturalnej.

Zagadnieniem, któremu aktyw 
związkowy poświęcił najwięcej 
uwagi,/Wysuwając przy tym liczne 
wnioski i propozycje, był problem 
człowieka, warunków jego pracy 
i życia. Wiele uwagi poświęcono 
kształtowaniu właściwych, socjali­
stycznych stosunków współżycia 
społecznego w zakładach.

Setki tysięcy wniosków i uwag, 
wśród których nie brakło akcen­
tów słusznej krytyki, to bogaty 
materiał dla administracji zakła­
dów, instancji i organizacji związ­
kowych organów samorządu ro­
botniczego, zjednoczeń, resortów i 
rad narodowych.

Samorząd robotniczy, związki za­
wodowe — zakończył przewodni­
czący CRZZ —. powinny od razu 
przystąpić do analizy wniosków 
i Ich realizacji.

Produkcji obrabiarek — dziedzi­
nie stanowiącej, zdawałoby się, nasz 
przemysł narodowy — wytknął au­
tor wiele błędów i zacofania. Wy­
twórczość niedostateczna ilościowo 
w stosunku do potrzeb kraju i eks­
portu. Nadmierne preferencje w 
stosunku do urządzeń względnie pro­
stych, materiałochłonnych (towaro­
wy tabor kolejowy, proste ciężkie 
maszyny itp.), zawierających mały 
wkład wysokokwalifikowanej pra­
cy i myśli technicznej. Mały udział 
w ogólnej produkcji maszyn precy­
zyjnych — automatów, obrabiarek 

rzałych, materiałochłonnych. Na przesz* 
kodzie tej tendencji są przyczyny okre­
ślone już zazwyczaj jako banalne: plan 
wartościowy i jego konsekwencje dla o- 
ceny pracy przedsiębiorstwa. To samo 
zjawisko, co w obrębie całej branży — 
omawianego przemysłu kablowego.

Drugim ważnym działem, mają- 
cym ogromne znaczenie ogólnogos­
podarcze, jest przemysł chemiczny, 
któremu poświęcono dwa artykuły B). 
Ogólne „credo”: przyspieszyć znacz­
nie tempo jego rozwoju, stosownie 
do wzrastającej roli tego przemy­
słu w gospodarce i zgodnie z ten­
dencjami światowymi; jest to ko­
nieczne tym bardziej, że w ostat­
nich trzech latach dynamika jego 
znacznie osłabła. Jest to gałąź prze­
mysłu, którą w porównaniu z inny­
mi charakteryzuje wyjątkowo efek­
tywne przetwórstwo, krąg zaś za­
stosowania jego produktów nie­
ustannie rośnie. Niedostateczny po­
ziom produkcji przemysłu chemicz­
nego limituje rozwój całej gospo­
darki; limituje zaś tym kategorycz­
niej, im mniejszą rolę w ogólnej 
produkcji chemii odgrywają najbar­
dziej uszlachetnione działy prze­
twórstwa: tworzyw i włókien syn­
tetycznych. kauczuków, barwników, 
farb i lakierów, ropy naftowej i in. 
Przy ogólnie wysokiej dynamice ca­
łego przemysłu szczególnie wysokie 
tempo rozwoju należy zapewnić tym 
działom. Musimy także forsownie 
powiększać nasze tżw. zdolności ra­
fineryjne, gdyż pod tym względem 
jesteśmy w Europie na szarym koń­
cu. Rozwijając ten dział będziemy 
mogli zdyskontować ogromne szan­
se substjducji i materiałooszczędne- 
go postępu technicznego w wielu 
dziedzinach gospodarki — m. in. w 
hutnictwie (wtrysk oleju opalowego 
oszczędzający koks i zwiększający 
produkcję w. pieców), w energetyce 
(szersze stosowanie oleju opalowe­
go), w grzejnictwie, motoryzacji, 
budowie dróg, kolejnictwie itd. itp. 
Wszystkie te problemy i możliwo­
ści znalazły odbicie w Tezach, któ­
re przewidują najwyższe tempo roz­
woju właśnie dla przemysłu che­
micznego (ponad 2-krotny wzrost w 
latach 1966—1970).

Na temat hutnictwa ukazały się dwa 
artykuły — pod jednym wszakże kątem 
widzenia: czy aktualna struktura asorty­
mentowa wyrobów hutniczych odpowiada 
potrzebom odbiorców, którzy powinni 
kierować się najwyższymi wymogami 
postępu technicznego? i) Odpowiedź była 
negatywna. Wskazano zarazem na kon­
kretne możliwości „zgrania" produkcji z 
potrzebami odbiorców w sposób oszczęd­
ny i efektywny gospodarczo. Tak np. 
rozszerzenie produkcji stali o podwyż­
szonych własnościach . (kosztem zwy­
kłych) obiecuje oszczędność 350 tys. ton 
wyrobów walcowanych; przewidywana 
na rok 1970 produkcja 11 min ton stali 
miałaby wówczas równowartość 11,5 
min ton (wzrost o 4 proc.). Dalsze o- 
gromrie możliwości koordynacji zasobów 
wyrobów hutniczych z potrzebami prze­
twórstwa metalowego kryją się w istot­
nym rozszerzeniu ich programu asorty­
mentowego, tzn. w lepszym dostosowa­
niu do potrzeb odbiorców wymiarów, 
kształtów oraz gatunków stali. Aktualny 
program produkcji hutniczej nie spełnia 
tych wymogów: Istnieje konieczność o- 
pracowania nowego programu produkcji 
hut żelaza i stali preferującego ogólny 
interes gospodarczy.

Wiele miejsca poświęciliśmy także 
problemom energetyki, w związku 
z tym — bazy surowcowo-paliwo- 
wej'). W tym dziale zaznaczyły się 
największe kontrowersje oraz nowe 
punkty widzenia na tradycyjnie 
ujmowane zagadnienia, np. — za­
kres scentralzowanego ciepłownic­
twa, energetyka jądrowa. Z publi­
kowanych materiałów można wysu­
nąć następujące wnioski. Rosnące 
napięcie bilansu paliwowo-energe­
tycznego nakazuje pilnie poszukiwać 
bardziej efektywnych rozwiązań 
energetyczno - ciepłowniczych. Po 
pierwsze — należy przechodzić w 
szerszym zakresie na paliwa ciekle 
i gazowe w tych urządzeniach, wa­
runkach i okresach, na które wska- 
że rachunek (urządzenia pracujące 
sezonowo lub ruchem dorywczym, 
w ośrodkach zautomatyzowanych, w 
warunkach decentralizacji źródeł 
ciepła itp.). Po wtóre — koncepcje 
scentralizowanych dostaw ciepła i 
energii (elektrociepłowni) wymagają 
objęcia wspólnym rachunkiem opła­
calności wytwarzania i przesyłania 
energii; istnieją bowiem ekonomicz­
ne granice opłacalności elektrociep­
łowni. zwłaszcza w warunkach luź­
nej zabudowy — tam powinna na­
stąpić rebaoilitacja indywidualnego 
pieca grzewczego, oczywiście w peł­
ni wygodnego, wysoce sprawnego, 
słowem nowoczesnego (na rozmaite 
rodzaje paliw, m. in. ciekłych i ga­
zowych). Wreszcie — w związku z 
perspektywą konkurencyjności ener­
getyki nuklearnej w stosunku do 
klasycznej, wskazane jest, aby już 
obecnie Polska przygotowywała się 
do budowy elektrowni jądrowych, 
co w dalszej perspektywie umożliwi 
rezygnację z budowy najdroższych 
kopalń węgla.

*

Analiza możliwości uszlachetnienia 
przetwórstwa i względnego (a nawet i 
bezwzględnego) obniżenia zużycia su­
rowców importowanych bądź deficyto­
wych w gałęziach przemysłu lekkiego 1 
w przemyśle drzewnym — doprowadziła 
do wielu interesujących stwierdzeń i 
wniosków. 9) Wbrew naturalnym warun­
kom, wręcz narzucającym preferencje 
malertalooszczędne, przemysł lekki na­
stawiał się w przeszłości przede wszyst­
kim na oszczędność pracy żywej. Do tej 
koncepcji dostosowano program produk­
cji, inwestycji, tej idei odpowiadały 
wszystkie akcje. Dopiero w ostatnich la* 
lach trudności, surowcowe zmusiły prze­
mysł do radykalnej zmiany; przedsię­
wzięcia zmierzające do zmniejszenia zu­
życia surowców i materiałów natural­
nych przyniosły wcale pokaźne rezulta­
ty, co korzystnie wpłynęło na nasze o- 
broty zagraniczne.

do obróbki plastycznej itp. Urządze- 
nia odznaczają się zbyt niskim stop­
niem wyposażenia przyrządowego, 
co obniża wartość i atrakcyjność 
nawet dobrych maszyn, zwłaszcza 
ich konkurencyjność w eksporcie. 
Przemysł narzędziowy nie spełnia 
swych zadań ani ilościowych, ani 
jakościowych m. in. wskutek roz­
proszenia produkcji, niedostatecznej 
jej koncentracji i specjalizacji, sło­
wem — grają tu rolę głównie wzglę­
dy organizacji. Ogólnie oceniając — 
dalszy rozwój przemysłu obrabiarek 
i narzędzi powinien przebiegać pod 
znakiem preferencji wobec wysoce 
pracochłonnych i precyzyjnych ma­
szyn, bogato oprzyrządowanych, 
kosztem (ewentualnie) zmniejszenia 
udziału urządzeń prostych, materia- 
lochłonnych; przemysł narzędziowy 
zaś wymaga zdecydowanego postę­
pu przede wszystkim organizacyjne­
go. Przemysł obrabiarek i narzę­
dzi — przemysł wytwarzający ma­
szyny do produkcji maszyn — po­
winien odgrywać znacznie większą 
niż dotychczas rolę w ogólnej pro­
dukcji' elektromaszynowej.

Do,1 takich, z natury swej, wiodą­
cych gałęzi, zaliczamy także prze­
mysł maszyn i aparatów elektrycz­
nych. Ze względu na wielką dyna­
mikę procesów uprzemysłowienia i 
ogólny postęp techniczny bardzo 
szybko wzrasta udział wyposażenia 
elektrotechnicznego w całości urzą­
dzeń. Maszyny i aparaty elektrycz­
ne stanowią istotny element koope­
racyjny każdego prawie urządzenia 
czy maszyny. Ponieważ przemysł 
ten ponadto w bardzo istotnym stop­
niu uszlachetnia zużywane materia­
ły . przez pracę wysokokwalifiko­
wanych kadr robotniczych i tech­
nicznych — potrzeba znacznie wyż­
szego niż ty innych gałęziach tem­
pa rozwoju i wyższego udziału w 
ogólnej produkcji przemysłu maszy­
nowego nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości. Dotychczasowe jednak tem­
po i poziom tej gałęzi są zbyt ni­
skie, co limituje wyraźnie ogólny 
wzrost przemysłu maszynowego i 
jego zdolności eksportowe. Istnieje 
zarazem w tej gałęzi niemal katego­
ryczny imperatyw postępu konstruk­
cyjnego, któremu ona jednak ze 
względu na ogromną ilość asorty­
mentów nie jest w stanie w pełni 
sprostać. Istotnym remedium na 
wszystkie te problemy powinna s-tać 
się rozwinięta współpraca między­
narodowa, specjalizacja i koncen­
tracja produkcji w obrębie krajów 
RWPG.

Co się tyczy spraw automatyzacji, to 
oba drukowane artykuły wykazały do­
wodnie, że na matcrialooszczędny postęp 
techniczny wywiera ona pozytywny 
wpływ bynajmniej nie w mniejszym sto­
pniu niż np. na wydajność pracy. Warto 
podkreślić, że tego się często nie do­
strzega. Wskutek niedorozwoju wytwór­
czości przyrządów automatyki i apara­
tury kontrolno-pomiarowej gospodarka 
nasza nie miała możności tych walorów 
wyzyskać. Rozwój tej produkcji, wyty­
czony w Tezach, należy traktować jako 
zadania — minimum, postawienie jej zaś 
na odpowiednim poziomie ilościowym i 
jakościowym wymaga od nowo powoła­
nego zjednoczenia (REMA) sprężystego 
działania organizacyjnego, zwłaszcza w 
zakresie zaplecza naukowo-badawczego 1 
projektowo-konstrukcyjnego oraz specja­
lizacji zakładów.

*

Odrębnym zagadnieniem mogą być 
przekształcenia asortymentowe we­
wnątrz poszczególnych branż. W pu­
blikowanych artykułach brano pod 
uwagę możliwości zmiany prowa­
dzące do względnego zmniejszenia 
zużycia materiałowego bądź u pro­
ducentów, bądź u użytkowników, 
lub u obu jednocześnie1). „Możli­
wości przemysłu kablowego”, na 
przykład, polegają m. in. na zastę­
powaniu w przewodach miedzi two­
rzywem aluminiowym, powłok oło­
wianych — powłokami z tworzyw 
sztucznych, co przyniosłoby poważne 
oszczędności cennych 1 deficytowych, 
nawet w skali światowej, metali 
nieżelaznych. Możliwości tych prze­
mysł kablowy nie wyzyskuje w peł­
ni. Antybodżcem postępu są tu 
głównie przestarzałe metody plano­
wania i oceny pracy przedsiębiorstw. 
Producenci „uciekają" od substytu­
tów, gdyż takie kable byłyby tań­
sze. Z tych samych powodów nie 
są zainteresowani w ich stosowaniu 
użytkownicy.

Dyrektor techniczny Stoczni Gdańskiej 
wykazał, że zarówno Stoczni, Jak i go­
spodarce narodowej opłaci się budować 
coraz więcej wysoce pracochłonnych, u- 
przemyslowionych statków rybackich. W 
stosunku do wartości produktu finalne­
go angażują one mniej materiałów niż 
np. rudowęglowce, tankowce, drobnicow­
ce. Jednocześnie zaś wzbogacają naszą 
flotę w nowoczesne jednostki rybackie 
oraz rozszerzają pulę eksportową atrak­
cyjnych pod każdym względem towarów.

W przemyśle elektronicznym i ra­
diotechnicznym wprowadza się obec­
nie w możliwie szybkim tempie 
tranzystoryzację odbiorników radio­
wych i telewizyjnych. Choć chwi­
lowo producent nie odnosi z tego 
tytułu korzyści (ma raczej większe 
nakłady), to jednak przyszłe oszczęd­
ności zużycia energii elektrycznej 
wzrastające w miarę postępów tran- 
zystoryzacji — całkowicie uzasad­
niają .taki kierunek postępu tech­
nicznego. Jest to przykład rachun­
ku opartego na analizie w skali mię- 
dzvgałęziowej. Przykład w naszej 
praktyce, niestety, niezbyt częsty.

Dwa artykuły poświęcone konkretnym 
zakładom przemysłu maszynowego zajęły 
się problemem „bariery surowcowej" z 
punktu widzenia przedsiębiorstwa.5) One, 
też mają możliwości przekształceń swej ’ 
struktury .asortymentowej na bardziej 
pracochłonną, uszlachetnioną — kosztem 
zmniejszenia udziału wyrobów przesta­

Okres 1966—1970 wymaga oprą- 
cowania w przemyśle lekkim pro­
gramu inwestycyjnego, postępu tech-. 
niczno-organizacyjnego pod kątem 
zarówno maksymąlizacji wartości 
produktu finalnego z danej puli su­
rowców, jak i obniżenia nakładów 
materiałowo-surowcowych (substy­
tucji) na jednostkę produkcji, a 
także — pod kątem najpełniejszego 
wyzyskania krajowych możliwości, 
surowcowych (skóry świńskie i byd­
lęce, krajowa baza Iniarska itd.). 
Konieczność oszczędzania surowca 
drzewnego wymaga szerszego roz­
winięcia w Polsce przemysłu pły­
towego (płyty spilśnione, wiórowe, 
paździerzowe), użytkującego odpady., 
bądź surowiec drzewny niższych 
gatunków oraz unowocześniania pie­
lęgnacji lasów. Uszlachetnienie prze­
twórstwa w tych" gałęziach produk­
cji ma szczególne znaczenie ze 
.względu na to, iż pracują one w 
dużej części na surowcach importo­
wanych. a łączny udział tych ga­
łęzi w ogólnej produkcji przemy­
słowej jest dość znaczny.

Warto jeszcze wspomnieć o Jednym ar­
tykule napisanym „na marę nesie dysku­
sji". I'1) W związku z problematyką ko­
ordynacji bazy surowcowej i przetwór­
stwa autor zastanawia się nad dostoso­
waniem do tej problematyki prac na­
ukowo-badawczych; w tej dziedzinie 
istnieje potrzeba programowania, możli­
wie precyzyjnego wytyczenia kierun­
ków działania, a także powiększenia po­
tencjału badawczego m. in. w drodze 
zwiększenia środków na ten cel.

Dodać jeszcze trzeba, że w teczce re­
dakcyjnej znajdują się dalsze artykuły 
na temat „bariery surowcowej", które 
wydrukujemy w najbliższych numerach 
„Życia". Zresztą dyskusji na ten temat 
nie zamykamy. Przeciwnie. Sadzimy, że 
obecnie, w oparciu o Tezy na IV Zjazd 
partii oraz materiały samego Zjazdu — 
dyskusja' powinna przybrać na sile i 
wzbogacić się o najróżnorodniejsze kon­
kretne propozycje, które powinny być 
głębiej udokumentowane i poparte bar­
dziej wnikliwym rachunkiem niż to było 
możliwe przedtem.

Nasz dotychczasowy cykl publi­
kacji dowiódł niezbicie jednego: 
realne i celowe są przestawienia w 
strukturze przemysłu (a także bazy 
surowcowej), prowadzące do ogólne­
go • uszlachetnienia przetwórstwa, a 
w konsekwencji — do bardziej efek­
tywnego przetwarzania materiałów, 
surowców, paliwa, energii we -wszy­
stkich jego fazach. Wprawdzie te­
matyka poszczególnych artykułów 
była rozproszona na rozmaite gałę­
zie i problemy (co zresztą musiało 
być założeniem akcji), wprawdzie w 
analitycznej argumentacji tu i ów­
dzie widniały luki wypełnione cza­
sem intuicją, niekiedy rachunkiem 
uproszczonym — lecz ogólnie wysi­
łek autorów i ich rzeczowość wypa­
da ocenić pozytywnie. Artykuły te 
wniosły cenny wkład do dyskusji 
przedzjazdowej. Dostarczyły wiele 
konkretnego, faktycznego materiału 
pod kątem ogólnych wytycznych 
zawartych w Tezach na IV Zjazd 
partii.

Wydaje się, że najbliższy okres do 
roku i966 należałoby poświęcić

wubie

Czyn 
przedzjazdowy

8 czerwca obradowało w War­
szawie IX plenum CRZZ. Jak po­
da,je sprawozdanie PAP, plenum 
omówiło wyniki dyskusji przed- 
zjazdowej w organach związko­
wych i organach Samorządu Ro­
botniczego, podsumowało dotych­
czasowy przebieg realizacji zobo­
wiązań produkcyjnych i czynów 
społecznych podjętych z okazji IV 
Zjazdu Partii i 20-lecia Polski Lu­
dowej oraz przedyskutowało pro­
blemy rozwoju budownictwa mie­
szkaniowego w świetle Tez Zjazdo­
wych. W obradach uczestniczyli 
przedstawiciele kierownictw resor­
tów gospodarczych oraz organiza­
cji młodzieżowych.

Przemówienie wprowadzające do 
dyskusji nad udziałem Związków 
Zawodowych w kampanii przed­
zjazdowej wygłosił członek Biura 
Politycznego KC PZPR, przewod­
niczący CRZZ — I. Loga-Sowiński.

Podkreślił on, że czyny produk­
cyjne i społeczne stały się wyra­
zem pełnego poparcia przez ruch 
związkowy, całą klasę robotniczą, 
programu partii zawartego w Te­
zach na IV Zjazd. Zobowiązania 
przedzjazdowe przyczyniły się do 
rozwiązania wielu podstawowych 
trudnych zagadnień produkcyjnych 
i organizacyjno-technicznych, waż­
nych zarówno dla zakładów, po­
szczególnych branż i dla cale] go­
spodarki narodowej.

Zobowiązania produkcyjne podję­
te w przemyśle i zrealizowane w 
okresie pierwszych 5 miesięcy br. 
przyniosły gospodarce narodowej 
dodatkową produkcję wartości ok. 
6,5 mld zł. Niezależnie od - tego 
wartość podjętych zobowiązań do­
tyczących oszczędności wyniosła 
ok. 1,5 mld zł.

W ramach realizacji zobowiązań 
górnicy dadzą gospodarce narodo­
wej ok. 1500 tys. ton węgla ka­
miennego ponad ustalone zadania 
(niezależnie od 400 tys. ton na po­
krycie dodatkowych zamówień za­
granicznych) oraz 1200 tys. ton 
węgla brunatnego, co pozwoli za­
bezpieczyć potrzeby, naszej ener­
getyki. Wydajnośń w całym gór­
nictwie wzrosła z 1381 kg do 1426 
kg na dniówkę roboczą.

W wyniku realizacji zobowiązań 
produkcyjnych hutników, do 1 ma­
ja br. wytworzono ponad plan 
111,5 tys. ton stali, 47,7 tys. ton, su-

szczegółowemu programowi Pr“" 
kształcania struktury zarówno prze­
mysłu przetwórczego, jak ibazy su­
rowcowej. Wymaga to.jednak opra­
cowania niezawodnych metod anali­
zy wewnątrzgałęziowej i mięazyga- 
łęziowej, aby każda decyzja wypły­
wała z rzetelnego rachunku ekono­
micznego uwzględniającego interesy 
i korzyści w skali gospodarki naro­
dowej.

Nie ulega także wątpliwości, że 
nie wolno tu ograniczać się do kwe­
stii strukturalnych. Narastające pro­
blemy „bariery surowcowej", stano­
wiącej silny hamulec naszego uprze­
mysłowienia. nakazują wykorzysta­
nie wszystkich możliwości optymal­
nej koordynacji przetwórstwa z bazą 
materiałowo-surowcową. Taka mo­
żliwość polega również na zdynami­
zowaniu obniżki nakładów materia­
łowo-surowcowych na jednostkę pro­
dukcji. Wiąże się to z reformą wa­
runków ekonomicznych pracy przed- 
siebiorstw i zjednoczeń, c^ bvlo już 
wielokrotnie tematem naszych arty­
kułów. Tezv na IV Zjazd wytyczają 
kierunek również takiej reformy w 
rozdziale: „12. Metody planowania 
i zarządzania”. Realizacja obu kie­
runków łącznie pozwoli na optymal- 
ną koordynację przetwórstwa z bazą 
surowcową i na przyspieszenie ogól­
nego tempa rozwoju gospodarczego.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

•) W. Dudziński „Tranzystory kontra 
lampy** — nr 4.63: M. Rakowski. S. 
Wengierow: „Jak polepszyć sytuację pa- 
liwową“ — nr 1263: K. Szwabowicz: 
„Jak toczy się tabor" — nr 50'63; J. Lo- 
puszynski: ..Uwaga na energię nuklcar- 
kią** — nr 51-52/63.

(bob): ..Bariera surowcowa” — nr 
564: M. Rakowski. S. Wengierow: 
„Przetwórstwo a surowce*' — nr 6'64.
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W ROZLEGŁEJ już współpracy 
przemysłu maszynowego krajów 
należących do Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej dwa wy­

darzenia zwiacają na siebie uwagę w 
ostatnim czasie. Pierwsze z nich — to 
decyzja powołania przez S państw „Or­
ganizacji Współpracy Przemysłu Łożys­
kowego" (OWPL), drugie zaś - to XXV 
(a więc jubileuszowej posiedzenie stałej 
Komisji Maszynowej RWPG w maju br. 
w Czechosłowacji.

*

Problem znalezienia nowych, bardziej 
skutecznych form' współpracy w dziedzi. 
me produkcji maszynowej dyskutowany 
w Radzie jest już od dawna. Obok wie­
lostronnego współdziałania poprzez odpo­
wiednie organa RWPG 1 obok, kontaktów 
dwustronnych - coraz wyraźniej zaryso­
wuje się konieczność ścisłej współpracy 
kilku krajów w określonej, jednej dzie­
dzinie produkcji. Wyraża się przy tym 
najczęściej pogląd, że współpraca taka 
musi być prowadzona systematycznie i 
kierowana przez stalą organizację. Rzecz­
nikiem takiego poglądu jest także i Pol­
ska, która nie przypadkiem „na pierw­
szy ogień" zaproponowała przed kilku, 
nastu miesiącami przemysł łożyskowy. 
Jest to bowiem dział produkcji wymaga­
jący szczególnie wysokiego poziomu tech­
niki i technologii, stałej i elastycznej wy­
miany doświadczeń, w wielu przypad­
kach - wspólnych badań naukowo-tech­
nicznych itp. Od Ilości i rodzajów wy­
twarzanych łożysk tocznych, a jeszcze 
bardziej od ich jakości i wytrzymałości 
zależy w prostej linii produkcja dziesiąt. 
ków maszyn 1 urządzeń. Ponadtp jedno­
rodna w zasadzie i znormalizowana pro­
dukcja łożysk stwarza szczególnie dogod­
ne warunki dla ściślejszej współpracy.

Pięć państw - Bułgaria, Czechosłowacja, 
Niemiecka Republika Demokratyczna, 
Polska i Węgry podpisały w kwietniu br. 
w Moskwie porozumienie o utworzeniu 
„Organizacji Współpracy Przemysłu Ło­
żyskowego". Będzie ona miała za zada­
nie doprowadzić do możliwie pełnego po­
krycia potrzeb krajów uczestniczących na 
łożyska toczne w odpowiednim asorty­
mencie, drogą zwiększania produkcji tych 
łożysk, wprowadzania nowoczesnej tech­
nologii i organizacji pracy, a także po­
przez racjonalne wykorzystanie mocy 
produkcyjnych. Do funkcji OWPŁ nale­
żeć będzie opracowywanie propozycji w 
zakresie specjalizacji produkcji łożysk 
tocznych, a także przedsięwzięć dla ich 
realizacji, uzgadniania rocznych planów 
produkcji z uwzględnieniem potrzeb kra­
jów, zgodnie z obowiązującymi wielolet­
nimi umowami handlowymi. Organizacja 
ma też za zadanie opracowywanie propo­
zycji i przedsięwzięć zmierzających do 
zaspokojenia potrzeb 5 krajów na łoży­
ska toczne z własnej produkcji — z

Kontraktacja produkcji 
roślinnej w woj. olsztyńskim

Kontraktacja w ogóle; a roślinna w 
szczególności, odgrywa w gospodarce na­
rodowej coraz większą rolę. Stąd też 
budzi ona zrozumiale zainteresowanie. 
W kontraktacji obok PGR blorą udział 
przeważnie przodujący rolnicy. Oni to 
reprezentują najwyższy poziom ogólny i 
zawodowy wsi. Rolnicy biorący udział w 
kontraktacji najlepiej wykorzystują po­
moc finansowo-materiałową państwa w 
formie maszyn . i narzędzi rolniczych, 
kredytów, nawozów mineralnych i środ­
ków ochrony roślin. Oni też potrafią 
znacznie lepiej od innych, wykorzystać 
doradztwo służby rolnej.

Woj. olsztyńskie, region typowo rolni­
czy, odgrywa w produkcji rolniczej co­
raz większą rolę. Godny uwagi jest 
fakt, że obszar kontraktacji roślin prze­
mysłowych, a ostatnio i warzyw, w woj. 
olsztyńskim stale wzrasta. Jeśli plan 
kontraktacji produkcji roślinnej w gru­
pie konsumpcyjno-przemyslowej wynosił 
tu w 1962-63 r. 71 600 ha (około 8 proc, 
ogólnych zasiewów), to obecnie plan ten 
stanowi Już 109 463 ha (12,2 proc.). Plan 
kontraktacji do dnia IO.III.64 r. wykona­
no w 75,9 proc. Przekroczono^ m. in.
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uwzględnieniem eksportu łożysk do kra­
jów nie uczestniczących w OWPŁ- i im­
portu z nich. Istnienie organizacji powin­
no także doprowadzić do podjęcia pro­
dukcji nlewytwarzanych lub wytwarza­
nych w niedostatecznych ilościach łożysk 
tocznych.

Szczegółowo nakreślone zadania OWPŁ 
mówią także o koordynacji prac nauko­
wo-badawczych i doświadezalno-konstruk- 
cyjnych związanych z produkcją 1 eks. 
ploatacją łożysk, o opracowywaniu typo­
wych procesów technologicznych 1 in­
nych elementów produkcji łożysk. Mó­
wią też o bardziej operatywnej wymianie 
dokumentacji technicznej.

Współpraca 
w przemyśle 
maszynowym

Działalność OWPL obejmuje także aferę 
Inwestycji. Bowiem organizacja ma przy­
gotować ewentualne propozycje w zakre­
sie budowy wspólnych przedsiębiorstw 
produkujących łożyska toczne, a także 
zakładów obsługujących tę galaż prze­
mysłu. Przewidziano ponadto możliwość 
tworzenia wspólnych biur konstrukcyj­
nych, laboratoriów i instytutów.

Pracą OWPŁ kierować będzie zarząd, 
składający się ze stałych przedstawicieli 
państw uczestniczących — po 1 z każde, 
go. Stałym organem wykonawczym jest 
sekretariat zarządu, którego siedziba mie­
ścić się będzie w Warszawie. OWPL — 
zgodnie z. jej statutem — nie jest orga­
nizacją zamkniętą i mogą do niej przy­
stąpić Inne kraje, które uznają nakreś­
lone zasady działania. Trwają obecnie 
prace przygotowawcze do rozpoczęcia 
działalności OWPŁ.

Utworzenie „Organizacji Współpracy 
Przemysłu Łożyskowego" ma poważne 
znaczenie nie tylko dla tej, niezmiernie 

CZYTELNIKÓW

znacznie plan kontraktacji pszenicy, ję­
czmienia, grochu, ziemniaków wczesnych 
1 wikliny; natomiast nie wykonano pla­
nu kontraktacji buraka cukrowego, bobi­
ku, ziemniaków jadalnych i przemysło­
wych oraz gryki i tytoniu. Najbardziej 
niepokoi niewykonanie planu kontrak. 
tacji buraka cukrowego.

Jest tu wprawdzie pewna poprawa w 
stosunku do lal ubiegłych, ale niewiel­
ka, bowiem w 1962 b plan kontraktacji 
buraka cukrowego wykonano w 90,7 
proc., a w ub. r. tylko w 67,4 proc. 
Myślę, że wobec występujących trudno­
ści w kontraktacji buraka cukrowego 
słuszna jest decyzja Ministerstwa Rolni­
ctwa o zmniejszeniu dla woj. olsztyń­
skiego planu kontraktacji buraka cukro­
wego na rok 1964-65 z 11 000 do 10 200 
ha. Prezydium PWRN w Olsztynie po­
stulowało zmniejszenie planu do 9500 ha. 
Występują też trudności w kontraktacji 
ziemniaków. Moim zdaniem nasza poli. 
tyka w tej materii jest też niewłaści­
wa. Błąd polega na tym, że kontrakta­
cją ziemniaków zajmuje się dwie iub 
kilka Instytucji. Postulat o wyeliminowa­
niu z kontraktacji ziemniaków przemy.

zresztą ważnej dziedziny produkcji (kra­
je uczestniczące w porozumieniu wytwa- 

. rzają rocznie ok. 70 min łożysk tocznych).
Znaczenie tego porozumienia Jest o wiele 
szersze. Jest to bowiem pierwsze tego 
typu porozumienie krajów socjalistycz­
nych. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
rezultaty pracy OWPŁ będą miały wpływ 
na ewentualne, utworzenie przez zainte- 
resowane kraje RWPG organizacji współ­
pracy także w Innych dziedzinach. Wy­
suwane są już zresztą teraz propozycje 
ścisłej współpracy kilku krajów w za­
kresie hutnictwa, produkcji urządzeń 
chemicznych, energetyki i in.

*

Obrady XXV posiedzenia Komisji Ma­
szynowej koncentrowały się wokół trzech 
grup zagadnień:

— koordynacji planów gospodarczych 
krajów członkowskich RWPG na lata 
1966—70 1 opracowanie na tym tle specja­
lizacji produkcji maszynowej.

— problemów uruchomienia produkcj) 
urządzeń dotychczas przez kraje socja­
listyczne nlewytwarzanych, bądź wytwa­
rzanych w niedostatecznych ilościach,
- spraw techniczno-konstrukcyjnych 1 

normalizacyjnych.
Jak wiadomo, organy planowania kra­

jów członkowskich Rady przeprowadziły 
już pierwszą serię rozmów dwustronnych 
na temat koordynacji przyszłych 5-let- 
nlch planów gospodarczych. Poprzedziły 
one następny etap prac koordynacyj­
nych. Zanim Jednak rozpoczną się one, 
muszą być przygotowane odpowiednie 
materiały, nad którymi m. in. rozpoczę­
ła pracę Komisja Maszynowa RWPG.

slowych 1 jadalnych niektórych instytu­
cji, które zaniedbują realizację planów, 
jest słuszny.

Na uwagę, w warunkach województwa 
olsztyńskiego, zasługuje kontraktacja ję­
czmienia browarnego, grochu i pszeni­
cy. Dzięki dobrej i systematycznej współ­
pracy Wojewódzkiego Zjednoczenia Prze­
mysłu Zbożowo-Młynarskiego „PZZ” i 
WZKR w Olsztynie oraz dobrej organi­
zacji pracy w kółkach rolniczych, plan 
kontraktacji wymienionych kultur jest 
od kilku lat przekraczany.

Do rozszerzenia planu kontraktacji ję­
czmienia browarnego, grochu i pszenicy, 
upoważniają dotychczasowe wyniki. Je­
śli w roku 1960 skupiono z gospodarki 
całkowitej 13 470 ton zboża 1 roślin strącz­
kowych to w r. ub. skupiono 20 600 ton, 
a umów na r. 1964 zawarto już na 27 000 
ton. Jeśli w 1960 r. było 6,800 plantato­
rów wymienionych kultur to ” w końcu 
ub. r. było już 16 800.

Szczególnie ważną sprawą Jest prawi­
dłowe rozmieszczenie kontraktacji. Zmia­
ny, jakie tu zachodzą, są jeszcze niezna­
czne. Występuje dużo samowoli a nawet 
1 Ignorowania obowiązujących zarządzeń 
przez niektóre Instytucje kontraktujące. 
Wynika to z niedostatecznej dotychczas 
kontroli nad działalnością tych instytu­
cji, a często i z winy niektórych Wy­
działów Rolnictwa i Leśnictwa PPRN, 
które w sposób mechaniczny, nie licząc 
się z warunkami klimatyczno-glebowymi 
i ekonomicznymi, lokalizują uprawy po­
szczególnych kultur. Zresztą już sam 
fakt, że w grupie roślin konsumpcyjno- 
przemysłowych występuje 10 różnych in­
stytucji, planowanie i rozmieszczenie 
upraw kontraktowanych do łatwych nie 
należy. Z drugiej strony stosunkowo wy­
soki plan kontraktacji niektórych roślin 
jak np. buraka cukrowego, czy rzepaku 
w gospodarce chłopskiej, zmusza do kon­
traktacji owych kultur wszędzie, gdzie 
tylko są chętni rolnicy do zawierania u- 
mów.

*

Jedną z ważniejszych przyczyn niedo­
mogów w zakresie kontraktacji produk­
cji roślinnej w woj. olsztyńskim jesi 
niedostateczne włączenie się w tym za­
kresie gromadzkich rad narodowych. In­
stytucje kontraktujące szukają kontak­
tów z PGRN, lecz tylko w razie dużych 
trudności w realizacji planu. Co gor- 
sze, mimo wyraźnych zarządzeń Instytu­
cje kontraktujące, przywykłe do dużej 
swobody działania, nie mają zwyczaju 
Informować PGRN o wynikach kontrak­
tacji w gromadzie. Z kolei PGRN często 
ograniczają się tylko do formalnego roz­
działu planu kontraktacji na poszczegól­
ne wsie.

W realizacji planu kontraktacji nadal 
decyduje Inicjatywa instytucji kontrak­
tujących. Niektóre z nich nie licząc się 
z nikim przekraczają plany własne kon­
traktacji, kosztem innych, niemniej 
ważnych dla gospodarki narodowej kul­
tur. Ważną, a być może i decydującą, 
rolę odgrywają tu agenci kontraktacji,

W lat Wydawnictwa 
Przemysłu Lekkiego i Spożywczego

Wydawnictwo Przemysłu Lek­
kiego i Spożywczego (WPLiS) 
obchodzi w tym roku 10-lecie 
swej działalności. Zasadniczym 
zadaniem WPLiS jest wydawa­
nie książek i podręczników z 
zakresu ekonomiki przemysłu 
lekkiego i spożywczego oraz 
technologii i techniki tychże 
przemysłów.

O szerokiej działalności 
WPLiS świadczy, między inny­
mi, fakt wydawania z zakresu 
swego profilu podręczników dla 
wszystkich stopni szkolnictwa 
zawodowego i dla studentów 
szkół wyższych. Wydawnictwo 
zaopatruje w książki oraz W ma­
teriał informacyjny rzemiosło, a 
zarazem słuchaczy kursów han­
dlu i żywienia zbiorowego. Po­
nadto na zlecenie Ministerstwa 
Oświaty wydaje materiał szko­
leniowy z zakresu politechniza­
cji do użytku uczniów, nauczy­
cieli i bibliotek. WPLiS nie po­

Dokonuje ona obecnie bilansów produk­
cji i po.rzeb poszczególnych krajów w 
zakres.e sprzętu inwestycyjnego. Bilan­
se obejmują blisko 40 podstawowych 
grup maszyn i urządzeń, Puws.aje za­
tem bardzo bogaty, po raz pierwszy na 
laką skalę i w takim zakresie przygoto­
wywany materiał, który będzie miał 
wpływ na kierunki rozwoju przemysłu 
maszynowego, techniki, a także polityki 
inwestycyjnej. Trzeba przy tym pod­
kreślić, że dąży się do maksymalnego 
uwzględnienia potrzeb i korzyści wszys­
tkich partnerów, do stosowania rachun­
ku ekonomicznego.

Podczas XXV posiedzenia Komisja spo­
rządziła ósmą już z kolei listę deficyto­
wych w krajach socjalistycznych urzą­
dzeń i maszyn, których produkcja 
ma być uruchomiona w stosunkowo 
krótkim czasie. Tym razem wykaz objął 
5 pozycji - głównie sprzętu dla przemysłu 
spożywczego i 6 pozycji urządzeń dla 
przemysłu chemicznego. Na problem nie- 
produkowanych zupełnie, bądź deficyto­
wych w krajach RWPG urządzeń inwesty­
cyjnych, Rada zwraca szczególną uwagę 
od 1962 r. - zgodnie z wytycznymi nara­
dy I sekretarzy partii komunistycznych i 
robotniczych oraz szefów rządów krajów 
członkowskich RWPG. W sumie — prak­
tycznie w ciągu półtora roku pddjęto de­
cyzję uruchomienia produkcji — głównie 
w najbliższych dwóch latach — 50 rodza­
jów sprzętu inwestycyjnego, linii techno­
logicznych, instalacji technicznych itp. 
Polska podjęła się produkcji 10 pozycji, 
a w szeregu innych prowadzić będzie koo­
perację. Ósma lista jest zarazem ostatnią. 
Komisja ustaliła bowiem, że w przy­
szłości problem produkcji deficytowych 
maszyn i urządzeń rozwiązywany będzie! 
łącznie z opracowaniem zaleceń progra­
mów specjalizacyjnych.

Trzecia grupa omawianych zagadnień 
objęła sprawy typizacji, normalizacji. Te­
mat nie jest nowy. Przeprowadzona już 
w oparciu o uchwały Komisji Maszyno­
wej stypizowana automatyzacja procesów 
hutniczych zwiększyła — według szacun­
kowych obliczeń fachowców — wydajność 
wielkich pleców o ok. 1,5 proc.' Jest to 
rezultat niemały. Obecnie toczą się prace 
nad automatyzacją odlewni konwertoro­
wych oraz urządzeń do ciągłego odlewa­
nia stali. Zgodnie z zaleceniami Komisji, . 
coraz szerzej stosuje się typizację i uni­
fikację urządzeń chemicznych (objęto 
nią około 80 proc, typowych elementów 
instalacji chemicznej), sporządza się 
program typizacji armatury przemy­
słowej, niektórych maszyn rolniczych itp. 
Działanie w tym zakresie traktowane jest 
jako szczególnie ważne, gdyż bez roz­
wiązania tych zagadnień, współpraca kra­
jów RWPG w dziedzinie produkcji ma­
szyn, uruchamiania wieloseryjnej produk­
cji, szeroko pojętej kooperacji nie mogła­
by się rozwijać w zadowalający sposób.

J. W.

mężowie zaufania, pełnomocnicy, Inspek­
torzy instytucji kontraktujących, a tu 
i ówdzie również agronomowie gromadz­
cy. Ale może najważniejsza jest, a chy­
ba powinna być, rola wiejskiego przo­
downika kontraktacji.

Jestem zdania, że decyzja o powołaniu 
wiejskich przodowników kontraktacji w 
dobie rosnącego znaczenia kontraktacji 
jest decyzją słuszną, niemniej jednak 
samo powoływanie przodowników wyma­
ga czasu, musi następować powoli i roz­
ważnie. Po wtóre powołanych przodow­
ników kontraktacji trzeba szkolić, trze­
ba bacznie śledzić ich działalność i po­
magać im w pracy. Ogromna rola i za­
danie przypada tu PGRN i agronomom 
gromadzkim, którzy z tytułu swych 
funkcji są odpowiedzialni za realizację 
gromadzkich planów rozwoju rolnictwa,

*

Celem efektywniejszego oddziaływania 
kontraktacji na wzrost produkcji rolni­
czej 1 ściślejszego powiązania instytucji 
kontraktujących z organizacjami rolni­
czymi, zwłaszcza w PGRN, nasuwają się 
następujące wnioski:

1) Plan kontraktacji powinien być pod­
stawowym elementem przy opraco­
waniu, jak 1 realizacji gromadzkich pla­
nów rozwoju rolnictwa. Powinien być 
sporządzony przy współudziale kółek rol­
niczych i instytucji kontraktujących.

2) Rozdział zadań kontraktacyjnych dla 
wsi powinien być dokonywany nie 
tylko w oparciu ó znajomość warunków 
przyrodniczych i społeczno-ekonomicz­
nych, lecz także z uwzględnieniem za­
sad poprawnego następstwa roślin po so­
bie, prawidłowej agrotechniki. Konsek­
wencją takiego założenia byłoby wpro­
wadzenie umów dwuletnich na kontrak­
tację dwóch różnych ale następujących 
po sobie roSlln.

3) Kontraktację niektórych upraw, a 
zwłaszcza ziemniaków, jęczmienia, gro­
chu, buraka cukrowego i pszenicy, na­
leży śmielej niż dotychczas, powierzać 
kółkom rolniczym oraz zrzeszeniom bran­
żowym, ustalając dla nich za to odpo­
wiednie .prowizje. Wiejscy przodownicy 
kontraktacji działać powinni na podsta-. 
wie zlecenia umownego ze strony kii-' 
ku instytucji kontraktujących.

4) W związku ze stale rosnącym za­
potrzebowaniem na Jęczmień do prze­
twórstwa należy wprowadzić kontrakta­
cję jęczmienia we wszystkich typach go­
spodarstw.

5) Zapewnić plantatorom gryki otrzy­
mywanie kaszy gryczanej w relacji 10 
kg kaszy za każde 100 kg dostarczonej 
gryki. Będzie to miało duży wpływ na 
dalsze rozszerzenie uprawy i kontrakta­
cji tej cennej rośliny, której brak od­
czuwamy coraz dotkliwiej.

MIECZYSŁAW PORZUCZEK

mija w swej działalności także 
zagadnień z zakresu gospodar­
stwa domowego.

O poważnym zapotrzebowaniu 
na tego rodzaju literaturę świad­
czy i to, że WPLiS w latach 
1954—1963 dostarczyło ogółem 
1071 tytułów o objętości 15 240 
arkuszy wydawniczych, w łącz­
nym nakładzie 7 518 000 egzem­
plarzy. Wiele z tych książek 
ukazało się w tłumaczeniach na 
języki obce.

Plan wydawniczy na rok bie­
żący zakłada realizację 104 ty­
tułów, z czego 51 pozycji doty­
czy zagadnień technicznych, 31 
— to podręczniki, 17 pozycji róż­
nego rodzaju skrypty do szko­
lenia zawodowego itd.

Warto przypomnieć, że WPLIS 
obok wydawnictw książkowych, 
wydaje także czasopisma o róż­
norodnej tematyce.

msk.

Z dyskusji rolniczej 
w ZSRR

W ZSRR toczy się od dłuższego 
czasu dyskusja nad przyśpie­
szeniem tempa rozwoju pro­

dukcji rolnej. Szczególne jej nasile­
nie uwidoczniło się w prasie ra­
dzieckiej po plenarnych posiedze­
niach KC KPZR w październiku 
1963 r. i lutym br. Na pierwszy 
plan dyskusji wysuwają się sprawy 
racjonalnego wykorzystania środ­
ków produkcji dostarczanych rol­
nictwu. W „Izwiestiach” np. za- 
mieszczqno wiele interesujących ar­
tykułów i polemik, m. in. interesu­
jące artykuły prof. J. Nazimowa 
oraz N. Korytkowa, sekretarza rol­
nego Kalinińskiego rejonu KPZR*).

Prof. Nazimow stwierdza, że 
głównym wskaźnikiem ekonomicz­
nym racjonalnej intensyfikacji pro­
dukcji rolnej powinna być ilość do­
datkowych produktów uzyskanych 
z hektara zasiewów, jak również 
suma dodatkowego dochodu w prze­
liczeniu na ha zasiewów i na jed­
nostkę dodatkowych nakładów pro­
dukcyjnych.

Porównując nakłady z wynikami 
produkcyjnymi udowadnia, że naj­
efektywniejszym okazuje się inten­
syfikowanie produkcji w strefie 
czarnoziemnej i w ogóle w po­
łudniowej części kraju. Polemizuje 
on z autorami, którzy wskazywali 
na wyższą efektywność dodatko­
wych nakładów na rolnictwo w re­
jonach północnych i północno-za­
chodnich.

Nie zgadza się on ze stwierdze­
niem, że rejony północne nie są na­
wiedzane przez suszę i wobec cze­
go istnieje tam mniejsze ryzyko 
produkcji. Niesłuszność tego stano­
wiska stara się on udowodnić 
wskazując na rozmiar dostaw zboża 
dla państwa z poszczególnych stref.

Przeciwstawiając się postulatom 
konieczności wyrównywania opłaty 
pracy w kołchozach różnych rejo­
nów kraju na drodze dodatkowych 
nakładów na rolnictwo tych rejo­
nów, gdzie opłata jest bardzo niska, 
prof. Nazimow uważa, że podwyż­
szenie jej należy osiągać nie na dro­
dze dodatkowych środków otrzyma­
nych od państwa, a poprzez popra­
wę organizacji produkcji i rozumne, 
ekonomicznie uzasadnione gospoda­
rowanie.

Odpowiadając prof. Nazimowi N. 
Korytkow zarzuca mu 3 błędy w je­

Społeczne 
biura 
projektowe
W OSTATNICH latach licząca 

ponad dwa miliiony człon­
ków Organizacja Inżynierów 

w NRD — pod nazwą „Izba Tech­
niki” przychyliła się do życzeń 
wielu techników, inżynierów, eko­
nomistów i robotników, którzy w 
czasie wolnym od stałych zajęć 
chcieli dobrowolnie wykonywać 
różne prace techniczne. Zakładowe. 
sekcje tej organizacji, istniejące 
niemal we wszystkich większych 
zakładach uspołecznionych utwo­
rzyły tzw. Społeczne Biura Inży­
nieryjne, Konstrukcyjne lub Tech­
nologiczne, a w ostatnich czasach 
również Społeczne Biura Analizy 
Ekonomicznej.

Te biura społeczne stanowią spe­
cjalną formę socjalistycznej współ­
pracy głównie pomiędzy inteligen­
cją techniczną a robotnikami. W 
wielu przypadkach biorą w tej akcji 
udział również i ekonomiści. Nakła­
niają oni możliwie szerokie kręgi lu­
dzi pracujących zawodowo do współ­
pracy przy pilnie wymagających roz­
wiązania problemach technicznych 
i ekonomicznych i do wykorzysta­
nia swych osobistych zaintereso­
wań i uzdolnień, poza obowiązka­
mi zawodowymi, przy rozwijaniu 
postępu nauki i techniki. Rozmia­
ry tych prac społecznych zostały 
zakreślone w ten sposób, by nie 
stanowiły one przeciążenia, a mie­
ściły się w ramach dobrowolnych, 
twórczych zajęć. Za działalność 
tę, , przynoszącą bezpośrednie ko­
rzyści ekonomiczne, zapewnione 
są premie z funduszów zakłado­
wych, a za specjalne osiągnięcia 
przyznawane są odznaczenia pań­
stwowe. Wysokość premii uzale­
żniona jest od korzyści ekonomi­
cznych, jakie te prace społeczne 
przynoszą produkcji. Dużą rolę 
odgrywa szybkie zastosowanie no­
wych pomysłów, za które wypła­
cane są specjalne premie realiza- 
torskie, na zasadzie odpowiedniej 
umowy. We wszystkich przypad­
kach, w których biura społeczną 
podejmują się tego rodzaju zadań, 
zostaje zawarta pomiędzy zakła­
dem produkcyjnym, który dają 
zlecenie, a przyjmującym je biu­
rem umowa określająca zadania 
do wykonania, jego założenia ja­
kościowe, dokładne terminy i wy­
nagrodzenie materialne w formie 
premii. Tego rodzaju forma wy­
nagrodzeń 'przyczyniła się do zna-

go pozornie logicznych wywodach! 
1) błędne przyjmowanie w swych 
wywodach ogólnej ilości ziarna w 
ogóle bez rozbicia na jego rodzaje, 
co prowadzi do błędnej oceny stref 
będących naturalnymi rejonami pro­
dukcji żyta i zbóż pastewnych, któ­
re udają się lepiej na północnym 
zachodzie niż na południu kraju;
2) rozważania Nazimowa' za podsta­
wę przyjmują zboże towarowe i nie 
uwzględniają zboża paszowego, któ­
re w nieczarnoziemnych strefach 
„wychodzi” na rynek w postaci pro­
duktów zwierzęcych; 3) prof. Nazi­
mow w swych rozważaniach nie 
uwzględnia relacji cen produktów 
zwierzęcych do zboża, które w 
ZSRR są korzystniejsze dla zboża.

Polityka cen w ZSRR poważnie 
preferuje zboża w stosunku do pro­
duktów pochodzenia zwierzęcego. 
Taka polityka ma umożliwiać usta­
nawianie w interesie konsumenta 
niskich cen detalicznych na produk­
ty zwierzęce, mimo że produkcja 
ich kosztuję drogo. Ale na takiej 
polityce traci rolnictwo stref ho­
dowlanych, do których zaliczają się 
strefy nieczamoziemne. Korytkow 
stwierdza, że, jego zdaniem, w sy­
stemie cen w ZSRR jest wiele nie­
prawidłowości i nie mogą one wo­
bec tego być bez zastrzeżeń narzę­
dziem rachunku ekonomicznego.

Korytkow przeciwstawia oblicze­
niom prof. Nazimowa, dokonanych 
przy uwzględnieniu aktualnych cen 
i wyników produkcyjnych, kalkula­
cję dynamiczną i rozwojową. Udo­
wadnia on, że strefy nieczarnoziem- 
ne nie muszą produkować 7—3 
q/ha .jak obecnie, ale stać je na 
produkcję 20—30 q/ha przy odpo­
wiednim wcześniejszym przeprowa­
dzeniu inwestycji. Wskazuje oi? ża 
efektywność nawożenia mineralnego 
wyższa jest na glebach nieczarno­
ziemnych niż na czarnoziemiach, 
które już osiągnęły stosunkowo wy­
soki poziom plonów.

Dyskusja ta dla czytelnika pol­
skiego jest o tyle interesująca, ża 
w ZSRR, gdzie zapas ziemi użytko­
wanej rolniczo jest 4—5 razy więk­
szy w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
niż u nas, obecnie duże znaczenia 
przywiązuje się do intensyfikacji 
produkcji rolniczej.

(J. S.)
») „IzwiesHa'! Nr IM z 1964 r.

cznej aktywizacji biur społecz­
nych.

Np. w Państwowych Zakładach 
Hydraulicznych we Frankenbergu 
kadra konstruktorów i technolo­
gów była zbyt mała, by móc 
przystąpić do modernizacji pew­
nego ważnego odcinka produk­
cji. Zakładowa sekcja Izby Tech­
niki powołała do życia Społeczne 
Biuro Konstrukcyjne, które podję­
ło się tego zadania. Udało mu się 
przeprowadzić szereg usprawnień 
technicznych o kilka miesięcy 
wcześniej niż to było przewidziane, 

■ dzięki czemu zakłady uzyskały 
przedterminowo zaplanowane kwo­
ty wartości 89.000 DM.

W innych zakładach biura te za­
jęły się przede wszystkim pomy­
słami racjonalizatorskimi i skró­
ciły znacznie czas opracowania i 
realizacji tych pomysłów. O ile 
istnieje po temu potrzeba, w biu­
rach takich wykonywane są rów­
nież różne projekty. Biura te pra­
cują nie tylko na rzecz własnych 
zakładów produkcyjnych, lecz tak­
że dla małych zakładów przemy­
słu terenowego, które rozporzą­
dzają znikomą ilością konstruk­
torów j technologów.

Brak kadry projektantów, kon­
struktorów i technologów, zwła­
szcza w dziedzinie chemii i budo­
wy maszyn, wpłynął też częścio­
wo na fakt, że te zajęcia w cza­
sie wolnym od pracy zawodowej 
stały się nie tylko źródłem zarob­
ków ubocznych, a dochodów, któ­
re są większe niż zarobki za pra­
cę wykonywaną podczas godzin 
służbowych.

Z drugiej strony podaje się 
również pod rozwagę, dlaczego da­
ne zakłady, na skutek niedocią­
gnięć planowania i organizacji 
pracy, muszą zlecać wykonywanie 
prac dodatkowych w godzinach 
nadliczbowych i muszą za te go­
dziny nadliczbowe płacić. Powsta­
jące stąd koszty dodatkowe 
uszczuplają zyski i efekty ekono­
miczne przedsiębiorstwa zmusza­
ją dyrekcję do szybkiego usunię­
cia braków w organizacji, plano­
waniu i kierownictwie. Wobec te­
go rodzaju zjawisk biura te w ża. 
dnym razie nie mogą służyć jako 
klapa bezpieczeństwa.

W sumie jednak działalność 
biur okazała się bardzo pożytecz­
na. Inżynierowie mogą się przy 
tjTn pochlubić dużymi osiągnię- " 
ciami, które w wielu przypadkach 
pozwalają, pomimo istniejących 
trudności, zrealizować terminowo 
ważne zadania gospodarki naro» 
dowej.

E. BEIRAU 
(Berlin)
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pm o problemach gospodarczych
Wśród wielu bardzo interesujących, niekiedy polemicznych 

materiałów przedzjazdowych, jakie przynosi czerwcowy nu­
mer „NOWYCH DRÓG", bez wątpienia na czoło wysuwa się 
dyskusja „O roli zjednoczenia i przedsiębiorstwa”. Ściślej mó­
wiąc jest to skrót stenogramu narady, jaka odbyła się w re. 
dakcji „Nowych Dróg”. Naradę tę zagajał i podsumowywał 
wicepremier Eugeniusz Szyr.

Punktem wyjścia w dyskusji było zawarte w Tezach 
na IV Zjazd sformułowanie o konieczności przezwyciężenia 
istniejących słabości w strukturze i działaniu zjednoczeń
przemysłowych, 
owych słabości

Zagajający dyskusję za podstawowe źródło
uznał

i metod zarządzania 
organizacji produkcji.

niedostosowanie Istniejących form 
przemysłem do wymagań racjonalnej 

Jako główne zadanie stojące przed
ogniwami zarządzającymi przemysłem wysunął on koniecz­
ność dokonania specjalizacji przedmiotowej i technolo­
gicznej. a co za tym idzie i koncentracji produkcji w przed­
siębiorstwach. Prace nad tymi zagadnieniami, w oparciu 
o monografię ekonomiczno-techniczno-organizacyjną branży, 
wymagają skupienia Ich w obrębie gałęzi wytwórczej, a więc 
nakładają szczególne zadania na zjednoczenia przemysło­
we. Wymaga to jednak zmian dotychczasowej funkcji zjedno­
czeń, która w praktyce sprowadza się często do przenoszenia, 
rozdzielania i nadzoru nad wykonaniem zadań ustalanych 
przez resorty. Zjednoczenia muszą zacząć zajmować się. i to 
nie tylko na bieżąco, ale również w układzie perspektywicz­
nym, zaopatrzeniem, produkcją, zbytem, przygotowaniem no. 
wej produkcji, specjalizacją, cenami, środkami obrotowymi, 
całokształtem polityki inwestycyjnej, finansowej i handlowej 
swojej branży. W dalszej części swego zagajenia wicepremier

Szyr rozwijał 1 konkretyzował te ogólnie sformułowane za­
dania.

W krótkim przeglądzie nie jesteśmy w stanie, chociażby 
w wielkim skrócie, omówić wszystkich wystąpień, na nara­
dzie, dlatego postaramy się skoncentrować na problemach, 
które występowały najczęściej, bądź wywoływały kontro­
wersje.

Pierwszy najbardziej chyba generalny postulat wysuwany 
przez przedstawicieli zjednoczeń, to prawo do gospodarowania 
tymi środkami, które są im, nawet w ramach obowiązują­
cych obecnie limitów i ograniczeń, przyznawane. Chodzi tu 
przede wszystkim o możliwość przemieszczania między 
przedsiębiorstwami przyznanych środków. Oczywiście na plan 
pierwszy wysuwała się sprawa funduszu plac, przy czym, 

. jak podkreślał jeden ż dyskutantów, nie tylko, że swoboda 
w tej dziedzinie jest niezwykle ograniczona, ale nawet przy­
znana kilka miesięcy temu specjalna rezerwa na potrzebną 
ponadplanową produkcję nie może jakoś do tej pory dotrzeć 
z resortów do zjednoczeń. Łączy się z tym i druga sprawa —
omijanie nieraz przez ministerstwa 
noczeń w przydzielaniu zadań 1 
im przedsiębiorstw.

i centralne urzędy zjed- 
środków dla podległych

Sporo mówiono o słabnącej roli, Jako bodźca ekonomiczne­
go, funduszu zakładowego. Odmienne zdanie w tej ' kwestii . 
miał wiceminister Finansów Józef Trendota. Stwierdził on, 
że bezwzględna wysokość funduszu zakładowego utrzymuje 
się na niezmienionym poziomie, Wydaje się jednak, że argu­
ment ten nie wytrzymuje krytyki, gdyż wobec stałego wzro. 
stu globalnego funduszu plac, procentowy stosunek do tego 
funduszu, a więc 1 siła oddziaływania tak zwanej „trzyna­
stej pensji” maleje.

Zagadnieniem mocno podkreślonym zarówno w podsumo- 
Waniu tow. Szyra jak 1 w wypowiedzi tow. Trendoty był 
fakt niepełnego wykorzystywania przez zjednoczenia wielu 
formalnie przyznanych im już obecnie uprawnień. Wydaje 
się. że zbadanie przyczyn takiego stanu rzeczy mleć będzie 
kapitalne znaczenie dla przezwyciężenia istniejących sła­
bości w pracy tych ogniw zarządzania przemysłem. Przyczy­
ny te mają charakter zarówno obiektywny jak i subiektyw­
ny. Zbadanie, które z tych przyczyn dadzą się usunąć w cią­
gu najbliższych lat, a które działać będą nadal, powinno mieć 
istotny wpływ na program zmiany funkcji zjednoczeń. Trze­
ba bowiem zgodzić się z tow. Trendotą .... ż e lepiej
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W świetle Tez KC PZPR na 
Zjazd Partii, przyspieszenie realiza­
cji postanowień Uchwały Nr 280 Ra­
dy Ministrów z dnia 2 lipca 1059, r. 
w sprawie usprawnienia obrotu arty­
kułami zaopatrzenia materiałowo-te­
chnicznego jest jak najbardziej pożą­
dane i konieczne.

W okresie minionych pledu lat 
Wrocławska Centrala Materiałów Bu­
dowlanych zrobiła olbrzymi krok na- 
pizód w dziele realizacji postanowień 
Uchwały Nr 280.

W początkach 1959 r. Wrocławska 
CMB posiadała tylko dwie bazy ma­
teriałowe we Wrocławiu. Obecnie po­
siada Ich 7, a pod. względem ilości 
baz materiałowych, wysokości maga­
zynowego obrotu towarowego oraz 
wydajności pracy na jednego zatrud­
nionego Wrocławska CMB zajmuje 
drugie miejsce wśród 17 wojewódz­
kich CMB. Do kofica 1965 r. Wro­
cławski CMB uruchomi dwie dalsze 
bazy terenowe i jeszcze dwa składy 
konsygnacyjne i rozszerzy asorty­
ment towarowy o kilkanaście pozycji.

W lipcu 1963 r. Wrocławska CMB 
uruchomiła we Wrocławiu Handlowo- 
Techniczny Ośrodek Informacyjny o 
materiałach budowlanych. Ośrodek u- 
dziela wszelkich informacji o podaży 
i popycie materiałów' budowlanych i 
dysponuje piękną, bogato wyposażo­
ną wzorcownią. Przy Ośrodku działa 
stała giełda materiałowa, która po­
średniczy w upłynnianiu zbędnych^ 
Birrhodliwych i nadmiernych zapa­
sów, zalegających magazyny przed­
siębiorstw budowlanych. Od począt­
ku istnienia do chwili obecnej gieł­
da pomogła przedsiębiorstwom upłyn­
nić zapasów na ca 5 min zł.

Po odpowiednim rozszerzeniu sieci 
terenowych baz i uzyskaniu niezbęd­
nej powierzchni magazynowej Wroc­
ławska CMB przystąpiła w roku u- 
biegłym do dalszej realizacji posta­
nowień Uchwały Nr 230, tj. do za­
wierania umów o zaopatrzenie mate­
riałowe z przedsiębiorstwami budow- 
nlctxva kluczowego. Zawierając umo­
wy o zaopatrzenie z Centralą Mate­
riałów Budowlanych, przedsiębiorst­
wa uzyskują poważną obniżkę kosz­
tów zaopatrzenia materiałowego. Sze­
reg czynności 1 kłopotów przy reali­
zacji zamówień i składowaniu mate­
riałów przejmuje na siebie Centrala 
Materiałów Budowlanych.

W celu przyspieszenia realizacji 
postanowień Uchwały Nr 280, załoga 
i kierownictwo Wrocławskiej CMB 
zwraca się tą drogą do Zarządu Głó­
wnego Związku Zawodowego Pra­
cowników Budownictwa i PMB oraz 
do Zarządu Przedsiębiorstw CMB z 
przedzjazdowym wnioskiem o f jak 
najszybsze zorganizowanie i urucho­
mienie między wojewódzkimi CMB 
współzawodnictwa o tytuł przodują­
cego realizatora Uchwały Nr 280. (pb)

& N CS
. Oczywiście w czasie narady wymieniono i szereg Innych 

zagadnień. Należą do nich między innymi sprawy cen 
i rentowności poszczególnych artykułów, sprawa planu asor­
tymentowego a oparcia produkcji o zamówienia odbiorcy, 
sprawa zwiększenia samodzielności zjednoczeń w handlu za­
granicznym lip. Na podkreślenie wreszcie zasługuje fakt, że 
wszyscy dyskutanci podkreślali konieczńość elastycznego sto­
sowania nowych form, dostosowywania struktury, funkcji 
i uprawnień zjednoczeń do charakteru branży przez nie 
zarządzanych.

Następna generalnie podnoszona sprawa — to zwiększenie 8

S. C.

samodzielności zjednoczeń w polityce inwestycyjnej. Dysku­
tanci nie tylko zgadzali się, ale uznawali za wręcz nie­
zbędne odpowiednie oprocentowanie środków trwałych oraz 
oparcie finansowania inwestycji zjednoczeń o oprocentowany 
kredyt bankowy. Poś^ulaty te uznał za bezsporne w swym 
podsumowaniu wicepremier Szyr.
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Tanie opakowanie 
z aluminium

Producenci opakowań za granicą 
opracowali nową, rewelacyjną metodę 
produkcji puszek 1 pudelek z alumi­
nium. Opakowania tego rodzaju pro­
dukuje się obecnie metodą wydmuchi­
wania, podobnie jak butelki ze szkła.

Podczas gdy tradycyjna metoda 
produkcji puszek z blachy ocynkowa­
nej wymagała wykonania 12 operacji 
technologicznych, to wyprodukowanie 
puszki aluminiowej przez wydmucha­
nie „załatwia się” jednym tylko za­
biegiem. Wiąże się z tym oczywiście 
ogromne uproszczenie urządzeń, które 
są 20-krotnie tańsze od dotychczas sto­
sowanych. Jeśli uwzględnić również 
znacznie niższy koszt materiału, uzy­
skuje się w efekcie ogromne potanie­
nie opakowań i możliwość masowego 
ich stosowania. (Horyzonty Techniki 
4/64).

,Samozaciemniajqce się* 
szkło w samochodzie

W jednej z wytwórni samochodów 
w USA wyprodukowano szkło o spe­
cjalnych właściwościach, z którego 
wytwarza się przednie szyby pojaz­
dów. Dzięki domieszce molibdenu 
szkło zabarwia się na niebiesko pod 
wpływem napromieniowania słońca 
w odpowiedniej intensywności. Gdy 
intensywność światła maleje, materiał 
znowu staje się bezbarwny. (SP CIIN- 
TE nr 6/63).

W Szczecinie 
rusza metalurgia 

proszków
W Szczecińskiej Fabryce Motocykli 

„Junak” przystąpiono do zorganizo­
wania pierwszego w naszym przemy­
śle ciężkim wydziału metalurgii pro­
szków. Sposób produkcji tycb prosz­
ków metali opanowały niedawno Za­
kłady Hutnicze w Trzebini k/Krako- ■ 
wa.

Rozruch wydziału nastąpi w dru­
giej połowie br. Obecnie fabryka 
przygotowuje się do opanowania 
trudnych l skomplikowanych proce­
sów produkcyjnych. Na Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie szko­
lą się przyszli inżynierowie — spe­
cjaliści technologii produkcji. Wysia­
no również kilku fachowców ca gra­
nicę w celu zapoznania się a podob­
ną pracą.

W pierwszym etapie fabryka „Ju­
nak" dostarczy przemysłowi motory­
zacyjnemu i przemysłowi maszyn ok. 
100 ton spiekanych wyrobów o war­
tości prawie 10 min zł. W następ­
nym etapie przewiduje się roczną 
produkcję w wys. 3,5 tys. ton, co 
powinno zaspokoić najpilniejsze po­
trzeby naszego przemysłu motoryza­
cyjnego i maszynowego.

Chemicy w walce z rakiem
Obok lekarzy, biologów 1 fizyków, 

badania w dziedzinie raka prowadzą 
także chemicy. Poszukiwanie leku 
przeciwnowotworowego odbywa się w 
dwóch niezależnych kierunkach: na 
drodze syntezy organicznej oraz 
wśród substancji roślinnych. Zespól 
„syntetyków” kierowany przez dr inż. 
Andrzeja Ledóchowsklego prowadzi 
badania nad grupą tźw. pochodnych 
akredynowych, wykazujących pewne 
charakterystyczne właściwości biolo­
giczne 1 fizykochemiczne. W drodze 
syntezy otrzymano ok. 400 związków 
organicznych, z których większość 
stanowią substancje nowe, nie opisa­
ne dotąd w literaturze naukowej. Jak 
wykazały dalsze, prowadzone nad ni­
mi obserwacje biologiczne, zaledwie 
kilkanaście z nich działa hamująco 
na rozwój pewnego rodzaju przeszcze- 
pialnego nowotworu zwierzęcego.

Rezultat, tylko z pozoru skromny, 
potwierdza słuszność teoretycznego 
założenia prowadzenia poszukiwań 
właśnie na drodze syntezy organicz-
nej. Możliwości otrzymania ten
sposób nowych związków o różnora­
kich właściwościach są nleogranłczo- 

. ne, a znalezienie spośród nich po­
szukiwanego leku wydaje się kwestią 
czasu. Ne ma tu oczywiście mowy o 
środku uniwersalnym; choroby no­
wotworowe kryją całą grupę scho­
rzeń o różnych objawach, wymagają­
cych odmiennej terapii. .

Rezultaty badań gdańskich nauko­
wców spotkały się z poważnym za­
interesowaniem komisji koordynacji 
poszukiwań leków przeciwnowotwo- 
rowych krajów RWPG i pewna ilość 
związków otrzymanych w pracow­
niach Politechniki zostanie „wyeks­
portowanych” do zagranicznych labo­
ratoriów w celu dodatkowego przeba­
dania na szerszym materiale doświad­
czalnym.

Miliony w słoikach
W jednym z kwietniowych progra­

mów „Pokaz co wymyśliłeś" — poży­
tecznego cyklu telewizyjnej „Eure­
ki" — zademonstrowano nowy sposób 
zamykania... słoików. Problem zdawać 
by się mogło błahy, a jednak...

Nowy sposób zamykania słoików 
jest bardzo prosty: w pokrywce słoika 
musi być tylko otwór zatkany gumo­
wym koreczkiem, przez ów otwór 
przeprowadzamy igłę lekarską, połą­
czoną z pompką, przy pomocy której 
ewakuuje się powietrze ze słoika, a 
powstające podciśnienie dociska wie­
czko. Prostota rozwiązania nie stano­
wiłaby jednak powodu do omawiania 
sprawy na lamach ZG, gdyby nie 
znacznie istotniejsze konsekwencje 
ekonomiczne — w pierwszej chwili 
Niedostrzegalne, a w rzeczywistości 
bardzo poważne.

Obecnie znajdują się u nas w uży­
ciu słoje dwóch rodzajów: przemysło­
we, których produkuje się ok. 220 min 
sztuk rocznie oraz słoje „Wecka", 
produkowane w ilości 35 min sztuk i 
importowane w ilości ok. 1,5 min 
sztuk. Słoje „Wecka" są wykorzysty­
wane w gospodarstwach domowych

i stanowią artykuł bardzo poszukiwa­
ny, przy wciąż niezaspokojonym po­
pycie. Natomiast słoje przemysłowe 
po zużyciu zawartości stają się właści­
wie bezużyteczne z racji niemożliwoś­
ci zamknięcia ich. Straty spowodowa­
ne wyrzucaniem słoi przemysłowych 
do śmieci można wyszacować na ok. 
200 min sztuk rocznie (skup w skali 
krajowej wynosi zaledwie ok. 22 min 
szt.). Przeliczając te straty na złotów­
ki sięgają one rzędu ok. 230 min zło­
tych rocznie. •

Nowy sposób zamykania słoi pozwa­
la zamykać słoje przemysłowe w każ­
dym gospodarstwie domowym, a więc 
cala wielomilionowa masa dotychczas 
wyrzucanych słoi może znaleźć zasto­
sowanie przy robieniu dżemów, kom­
potów. grzybków i innych przetwo­
rów na skalę domową. Pozwoliłoby 
to zaprzestać produkcji i Importu słoi 
„Wecka”. Dostarczanie na rynek za­
miast nich słoi przemysłowych (z prze­
tworami lub pustych) pozwoli też u- 
zyskać poważne oszczędności surow­
ca, gdyż ze względu na sposób zamy­
kania „Weckl” tnuszą być bardzo gru­
be (stój „Wecka” — 0,65 kg, słój prze­
mysłowy - 0,25 kg).

Dalsze korzyści, to radykalne ułat­
wienie samego procesu robienia kon-

serw w każdej domowej kuchni: no- 
wy sposób w bardzo znacznym stop­
niu zmniejsza pracochłonność. Dotych­
czasowe ustawianie słoi w kotłach do 
bielizny, izolowanie sianem czy gaze­
tami, zabezpieczcie wieczek sprężynu­
jącymi zaciskami, podgrzewanie i o- 
chladzanle — zastępuje się prostymi 
czynnościami ewakuacji powietrza ma­
łą pompką. Nie gotując słoików w ce­
lu zamknięcia nie wydatkowuje się 
tei energii cieplnej gazu lub wggla. 
A do tego metoda gotowania nie gwa­
rantowała pewności zamknięcia, sloie 
często otwierały: się powodując znisz­
czenie zawartości, zaś słoje zamykane 
nową metodą przez 6 miesięcy (tyle 
trwała próba) nie otworzyły się.

Wreszcie bardzo wiele kłopotów ze 
słojami typu „Wacka** powslaje przy 
ich otwieraniu, co nie ma miejsca 
przy słojach zamykanych nową meto­
dą. Wystarcza obecnie bowiem wpro­
wadzić igłę przez korek gumowy i 
dzięki wyrównaniu ciśnień pokrywkę 
można zdjąć bez trudności.

A więc oprócz poważnych efektów 
ekonomicznych zarówno w skali gos­
podarki narodowej jak i każdego gos­
podarstwa domowego — wiele wygody 
dla każdego. Ale co na to nasz prze­
mysł szklarski? (jd)
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Zyski osiągane przez międzynarodowe koncerny kapitalistyczne w Polsce mię­

dzywojennej były nieprawdopodobnie wysokie. Niestety, ujawnienie ich w pełni 
nie jest jeszcze dzisiaj rzeczą prostą, na skutek sposobów ukrywania przez 
koncerny rzeczywistych zysków, a jednocześnie nieujmowania zysków obcego 
kapitału u nas przez, oficjalną. s|ątystykę. Formy ukrywania zysków polegały 
między innymi: na dokonywaniu odpisów na różne fundusze, na pozbawieniu' 
przedsiębiorstw kapitałów, na wypłacaniu wysokich procentów od pożyczek rze­
komo udzielanych przez dyrektorów monopoli własnym przedsiębiorstwom, n* 
zakupywaniu we własnych przedsiębiorstwach surowców i maszyn dla pol­
skich fabrykantów, naturalnie po niezwykle wysokich cenach, na sprzedaży za 
bezcen towarów wyprodukowanych przez polskie fabryki, na wypłacaniu olbrzy­
mich sum za patenty i licencje, z reguły przestarzałe, a sprzedawanych polskim 
przemysłowcom, na wypłacaniu olbrzymich wynagrodzeń dyrektorom monopoli. 
Kapitaliści zagraniczni fikcyjnie zwiększając koszty, w rzeczywistości powiększali 
swoje zyski. („Bilans płatniczy Polski za rok 1930”. Warszawa 1933 r. M. Smerek).

Najhardziej typową dla ówczesnej atmosfery była afera żyrardowska Boussaca. 
„Dwutygodnik Ilustrowany” z 31.VI11.1934 roku tak pisał o tej aferze:

„Główny akcjonariusz Zakładów Żyrardowskich Boussac przez szereg lat upra­
wiał znaną i szeroko w święcie kapitału finansowego rozpowszechnioną normalną 
praktykę ukrywania rzeczywistych zysków przedsiębiorstwa. Drogą rozmaitych 
kombinacji buchałteryjnych. drogą fikcyjnych pożyczek, jakie zaciągnął w imie­
niu Zakładów Żyrardowskich w swoich własnych bankach, drogą wykazywania 
w księgach nie istniejących strat — Boussac przy podziale zysków wyciśniętych 
z żyrardowskich robotników oszukiwał swoich wspólników: krajowych akcjona­
riuszy i skarb państwa. Jak w całym świecie kapitalistycznym, tak i w Polsce 
jest wielu takich Boussaców. I ten żyrardowski uprawiałby więc nadal spokojnie 
swoje sztuczki, gdyby nie dwie okoliczności: kryzys gospodarczy i... zmiana 
koniunktur dyplomatycznych”. •) , . _ _Natomiast w „Gospodarce Narodowej” nr « z 193$ roku czytamy o angielsko- 
niemiecko-holenderskiej firmie Schicht-Unilever:

„Zysk tej firmy na oleju tłoczonym w Gdyni wynosi według opinii znawców 
20* zł od 1 q, co przy sprawności rocznej 1 600 wagonów a 15 ton daje olejarni 
4 800 000 zl Ponieważ jednocześnie bilanse grupy Schicht-Unilever są barazo 
skromne, gdy chodzi o zyski (olejarnia gdyńska wykazała za r. 1932 zaledwie 
i43 000 zł zysku przy kapitale akcyjnym 7 000 000 zl, a schichtowska. wytwórnia 
mydeł od wielu lat wykazuje niedobory)... byłoby bardzo ciekawe wyjaśnić pro­
blem oprocentowania zagranicznych kredytów firmy”. . ,

J. Siedlecki w swojej pracy „Zagadnienie odpisów na umorzenie majątku sta- 
lego w świetle ustawy o podatku dochodowym i wyrokoiv N.T.A. Warszawa 193< 
r°^Znanea’śą wypadki sztucznego podwyższania wartości majątku stałego celem 
późniejszego zmniejszania podstawy wymiaru o powiększone w ten sposob odpisy 
amortyzacyjne... Ponadto zamortyzowane już w całości obiekty majątkowe wcho­
dzą jako aporty rzeczowe do wkładu majątku innej osoby prawnej, powoływanej 
do życia jedynie w celu obejścia ustawy. Przykładów takich przytoczyć można 
ftaIGospodarka Narodowa” nr 11 z 1932 r. szacowała, że w polskim przemyśle 
1 górnictwie płace dyrekcji i zarządów dochodziły „łącznie z kosztami kierownic­
twa wyższych jednostek organizacyjnych — do 8 proc. . To samo czasopismo 
podawało, że udział robocizny „rzadko przewyższa w przemyśle przetwórczym 
20 proc„ w górnictwie około 30 proc, ogólnej kalkulacji". Warto dodać, ze w tym 
samym okresie uposażenia garstki dyrektorów zagranicznych równały się zarob­
kom setek tysięcy polskich robotników.

Nawet „Gazeta Polska” z 23.11.1937 r. musiala przyznać, że:
cała machina pracuje według wskazówek posiadaczy ćwierci, ósmej części 

lub i dziesięciu procent kapitału akcyjnego... kierownictwo to stara się wykazy­
wać zysk jak najmniejszy i nie wydzielać dywidendy, przekazując zyski swym 
udziałowcom na innej drodze, np. przez zwiększone wynagrodzenie”

Z. Chełstowski w pracy „Zagadnienie obcych kapitałów w Polsce Włocławek 
1936 r. pisał, że za samą tylko nazwę np. aspiryna, phytina z rysunkiem marki 
fabrvtznei. lub z cudzoziemską firmą na artykułach spożywczych, kosmetycz­
nych leczniczych, elektrotechnicznych — polskie fabryki płaciły nie byle haracz 
monopolom zagranicznym. A przecież nie było to bynajmniej równoznaczne 
1 ^uma^roceiildtvrd^vwidend it^.. która w 1928 roku została legalnie odprowadzona 
za granicę, wynosiła 284 min zl., w 1930. roku — 451 min zł. W rzeczywistości 
sumy te były daleko wyższe. Nawet w latach głębokiego kryzysu monopolom za­
granicznym ‘udało się osiągać przeważającą część swoich zysków, przerzucając 
cały ciężar kryzysu na masy pracujące.

Kapitał obcy coraz szerzej stosował rozmaite formy przesyłania za granwę 
kapitałów przy pomocy różnego rodzaju, nielegalnych operacji. Równocześnie 
część zysków, która pozostawała w Polsce, służyła jedynie do powiększania kapi­
tałów zakładowych, rezerwowych, amortyzacyjnych itd.
\Praktykl osiągania jak najwyższych zysków przez monopole kapitalistyczne 

uprawiały wszystkie przedsiębiorstwa kapitalistyczne w okresie międzywojen­
nym. Szczególnie w latach zbrojeń i koniunktury wojennej, militaryzacja gospo­
darki narodowej wykorzystana została przez monopole kapitalistyczne właśnie 
dla zdobycia jak największych zysków. Naturalnie, gromadzenie ogromnygh 
majątków z tytułu zysków poważnie zaciążyło na sytuacji gospodarczej. Unie­
możliwiało przede wszystkim inwestowanie kraju.

Co więcej w latach kryzysu kapitał obcy wywoził z Polski nie tylko zyski, ale 
Jednocześnie wycofywał zaangażowane kapitały, powodując znaczne trudności 
w normalnym funkcjonowaniu gospodarki narodowej.

Oszustwom dokonywanym przez kapitał zagraniczny sprzyjało wybitnie ówczes­
ne polskie ustawodawstwo,

„Gospodarka Narodowa” nr 1 z 1934 r. twierdziła, że:
.powiązania kapitałowe, zakładanie spółek filialnych, umożliwiają przeprowa­

dzenie rozlicznych operacji majątkowych na szkodę wierzycieli ze skarbem nań- 
stwa na czele. Wobec tych nadużyć obowiązujące normy prawne są bezradne”. 
............................ M. S. ‘

•) O aferze żyrardowskiej pisaliśmy szerzej w numerze 22/64 „ZG*!.
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